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OtłLdflsZr.NIA: Za  wser.sz  p e t i t o w y  lu b  j e g o  m ie j s c
prtip.i  ' .eK stem  4!) k „p .  p t o r w s i y  i 20 k o s .  k a i - i y  n a  
Kjapn t n - . ,  a a  t e k s t e m  i o  k cp .  p i e r w s z y  . 10 kon .  n i 
s t o p n y  r a z ,  IH w ia d .  t a h i h u *  po 40 kpy. W  ru«»ry«!• 
.N s -d e a /u n * "  w i e r s z  p e i i i n w ;  lu b  j o g o  m i o j r c e l r h

N u m e r  p o je d y n c z y  5 k o p . 
Preoisinerat*; I ogłoszenia przyjmuj* 

Aamlnistracys.

C za s odnow ić prenum eratę
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, żc dn ia  1 Lipca kończy się pierwsze półrocze. l ) i ; t  uniknięcia przerwy w odbieraniu .J)zicn- 

p ik a u, prenumera torowie  półroczni, kw ar ta ln i  i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratą  przed upływem Czerwca.

Kijowski 
jffutomobilistów

18540 Dnia 21 czerwca r. b. w Światoszynie odbędą się

pknhdm widii o nart In® i  s
h orącyeh ud ział w międ ry n a ro d iw y  u wys igu P e t e r s b u r g  - -  K i j ó w  M o s k w a  — P e t e r s b u r g a  
Ilość bili-lów ogranicz  na. Z am ów i-n  a  na b i d y  przyjmują.:  1) K ,jov.--ki i\lub A uiouiobii-f.ow, !-'uii juki-*>w< ic 
! 0, ii) P o j i d  • / a c h .  Towarzystwo budo * lano, Mu/y-talny zauh  1 m. 45: 'i) MngazJrj *St i- łr. , f u ł d u k lo jo w .  1  ‘
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ŻNIWIARKI i WIĄZALKI

Angielskiej fabryki  M A SS E Y  HARRIS
Amerykańskich fabryk: CHAMPION, OSBORNE

l o r . E r  \

V . K IJO W IE .
SXŁADY: ul. InsFyft icfca S p 4 ,  ul . B e z a k o w s k a  Nr 3 3 .  ikjt,

Pierwsze i jedyne codzienne pismo polskie na Rusi
W V-jrm r o k u  i s t n i e n i a ,  wychodzi pod dotychczasowi m kierownictwem  i z pr gram em  politycznym niezmienionym, 

„DZIENN.K KIJOWSKI" wprowadził w roku 1910 cały szereg ulop-zeń zarówno pod wzglądem treści jak i formy.

l.u!<i, wynik jące  z braku numerów poniedziałkowych, zostały  zapełn ione, 
le lę^ram y  własne po u cu zu n u
i w roku 191 u „ D / i e i N  A  K i j o w s k i 11 posiada w l a u u  a g e n t u r y  t e l e g r a f i c z n e

w Warszawis, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie,
Oprócz t lograraów A g c w y i  Fe,- id .u rsk in j  i wymii nionycb agency i  własnych „ D z i e n n i k  K i j o w 

s k i  umieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i  w ł a s n y c h ,  i s p e c y a l n y o h  korospoi d r u t ó w . z  W a r 
s z a w y ,  L w o w a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n i a ,  W i l n a ,  Ż y t o m i e r z a ,  K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o ,  
C i e s z y n a ,  nadto  w roku  1910 dział prru ir ioy ,  ua lny  „D zienn ika  M ;jnw sk ie |o“ zas ilają  k o r e s p o n d e n -  
c y e  z  H u m a n i a ,  B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W i n n i c y ,  P l o s k i r o w a ,  R a d o m y ś l a ,  S ł a w u t y ,  
Z w i n o g r ó d k i ,  S z e n e t ó w k i  i i n n y c h  m i a s t  ■ w s i  n a s z e g o  k r a j u .

O życiu zngr&mcznciu informują  czyteln ików „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o 1' k orespondenc i:  
z  W i e d n i a ,  B e r l i n a ,  R z y m u  i P a r y ż a ,

Z życia Cesarstwa i kolonii po lsku  b d o s ta rcz a ją  wiadomości koresponde nci w  P e t e r s b u r 
g u ,  C h a r k o w i e ,  O d e s i e ,  B a k u .

W d z i a l e  l i t e r a c k i m  pomieszczać będzie „Dziennik Kijowski" a r ty k u ły  i fejlelony z dziedziny sztuki,  krytyki li
t e ra ck ie j  a r tys tyczne j .

W roku b ieżącym  rozpocznie „Dziennik Kijowski" d ruk  szkieów powieściowych z życia  w. półcze-nofio kre-ów  przez 
Edwarda Paszkowskiego p. t.

R O Z B I T K I
W  d r u g m  odcinku powieściowym będzie  . E d e n .  Kij." w r. 1910 umieszczać szereg  tłónucz. powieści pirrwsznrz.  autorów. 
R ozszerzając  d z i a ł  n a u k o w y ,  „Dziennik  Kijowski" z im ieszczać  będzie sze ieg  szkiców historycznych: w icj liczbie d r u 

kow ane  będą prace  Destora naszej hist '- ryografii  prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyókiego, W. Droromlra (an iora  
„Nocy  z (i na 7 Faździorn ika") ,

N a jnow sze  w yniki  nauki  p dawać będzie  w r. 1910 .D z ie n n ik  Kijowski"  w szeregu fejletonów popularno-naukowych.

YV dzieuzin ie  techniki w ydawnicze j  .Dziennik Kijów ki" po; tawiony został na  odpowiadająco,! współczesnym 
w y m agań  om stopie  i w roku ln li i -ym  drukowany jes t na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykaó- 

skiego, co da je  n u zn o ść  umieszczać najświeższe te legram y i os ta tn ie  wiadomości.

N a d to  w roko lfHO pren u m era to ro m  „D ziennika  K i jow sk iego '  przysługuje  prawo nabyw an ia  po e rn io  zniżonej pom niko
wych dz ie ł  naszego uczonego Zygmunta Glogera:

Encyklopedya Staropolska lllostrowana. O  Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni,
W y d aw n ic tw o  „ S c e n a  i S z t u k a " ,  jedyne pismo 'polskie,  poświęcono sprawom  sztoki, o trzym ywać mogą w r. 1910 nasi p rcnu-  

m ora to row ic  po cenie  zniżODej 5 rb. 20 kop. roczuio  z p rzesy łką  d la  abonec'tów roczuycłi.

Prenum erata „Dziennika Kijowskiego" wynosi od I stycznia 1910 roku: Rocznie 12 rb., półrocznie 6  rb., kw artalnie
3  rb., m iesięcznie I rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., półrocznie 9  rb., kw artalnie 4  rb. 5 0  kop., m icsięcznit I rb. 5 0  k.

1# Osoby, k tó re  dotychczas korzysta ły  z ulg w op łac ie  p renum era ty ,  korzystają  z u lg i w roku 1910, a  więc wielebno duchow ień
stwo k irzysta z dotychczasowych warunków p n  num oraty  Aj. 8 rb. rocznie), nadto  - -  uczaea się młodzież, członkowie Związku

of ic ja l is tów , op łacać  będą  w roku 1910: roczn ie  6  r b , półrocznie  3  rb., k w a r ta ln ie  1 . 5 0  kop., m iesięcznie  6 0  kop.

J W P .
Mrtnhj m s t t z y l  tdhafnnęiilccnmir, de od <1 !) b. m. Harfa (,r>x- 

pWtta rzg K luba  l'<rfs/,-iega t ( ) q n i w p o i c i c r z i p a  nam  p ro  wadzenie  
bnfr ta .  Za.opat r.zuieszg sp iżarn io  ir najlepsze jtroiiukfi/. bufet  
ir p r zed m ę  prze lm ski.  spadzirie.amij się za d o i .u h e  iiajiegbr' rfniejsze 
p a s ta  J W P .  pości. K ierownic!'mi k itehni sp<cstfica te i ł tM ln u t -  
mfeh i renomowalif/eh rekach. Przprzarfzanic  //irfrair na śirieżem  
siiiietankoirriii m aśle  Wy/rfajcwij śnią a n ta  z  abonam entu  / r:t/  
zi/loszenin p rz i /n a jm n ic j  ó osób, zaś obiadu stale od pndz  ■'! ej 
do H ej u \  Prócz c: tnnlain k lubo  do pod.:. H e j  tru-cz, majn_ ustęp  
irolny i goście. U sług i smojt nizalędoin J W P .  polecamg

Z  potea ian  i cm
16005 E d w a r d  G il  i S t a n i s ł a w a  K a c z y ń s k a .

DOM HANDLOWY

SIERGIEJ W A S I L J E W I C Z

PERŁOM!”
m zaszczyt zawiadomić swoich klijentów zo jego magazyn w Kijowie na 

Kreszczatylcu w domu 34

Dnia 19 czerwca r. b. będzie 1 
przeniesiony do domu Nr 20

( r ó g  K r e s z c z a t y k u  i p l a c u  D u m s k i e g o )
p i ca herbate wyborowego gatunku za 
5158, w i "  1° 1 rb. 40 kop. < 3 rb. ka
wę yal na \ w 

ziarnar.b od 60 kop. i drożej, a amai'.,r iii w 
s czegól ości „Kawę

mieszaną * za i rb. i 1 rb. 20 kop. Kakao na wa
ga wyborowego gatunku 1 rb. 20 kop. za funt.

bo

l powodu mającego nastąpić odrestaurowania
MAGAZYN

„Gid England”
( K L IM Ó W  rcz)

K r e s z c z a t y k  Nr  31.

18.'. >1

Naznacza w ciągu kilku dni

T a n i ą  ..... ~
_ zzz  j S p r z c d a ż
wszystkich bez wyjątku towarów.

Do taiAei. po < en a 'h  m rej frihryczny. li, sprzedaży należą: bie- 
ID.na z zagranicznych p,’ó i- n i a r g  eDkich zef.rów, tryk.,t-jwe wyro- 

jb y ,  s łumiane i f l c j v , e  kap-iu-'**, podróżne rzeczy, j reifumerya i inne.

Filia KEjswska
Z jednoczonego Bonku

podaje  do wiadomości ngóln°j, ż r  w je j  lokalu,  m .es iczacym  się przy ul. M -

2 Specyakny Odidzial
d la  s-przeJnż.y i kupna papierów | roe in tow yc^ ,  ak. y , ud ialów etc. . ltó ',3

i D z i s
r-35.5

wyścigi .
Początek punktualnie 3 godz. 3-ej po poi.

^  t o m a só w k o ,  g
l U S I d i j  saletrę chilijską,^ 

^  kainit, 3u°|0 i 4G°j, sole potasowe. ^
P o l e c a : DOM  H A H D I O N Y

UJ
iLY .fi :

Kijów,  P u s r k i ń s k a  tli* II.

88

>o
o ow

a .!i-.-i d a depo/: Kijów -- -  Nisczuja. Telefon Nr 13-36, g
8^888888g8888888888888?8 S8 8888881gg?8888^888y

Dem Bankowy D. Mierzwiński i S-ka
K r e s z c z a t y k  2 7 ,  T e l e f o n  1 8 64 .

Kupno i sprzedaż papierńvv proeeulowyelł.
Pożyczki pod zastaw papierów.

Zastaw majątków i domów w Bankach ziemskich i realizacya poży
czek bankowych.

Asekuracya  premiówek. j

Nowo otwarty 
ftlad

■ografi c:n j

Dumu
Handlowego

K i;ón , uh I’rn re ? iu  11, Ich 19m>, 
w pro tt  ul. Fuszkińsk  ej.

T 'y ' ś  r / i .  no z /,-igranicy v, I / r (imM.yin 
.vyboive a p a ra ty  i p i /y b o ry  do folografii

Moc Nowości!
Sjłi / .  i  i. /  apa ra tó w  r o f i z  1 ■

I ■tografn-znyclj r d l j .  p()- 
ato ryu in  i l,*k,:ye I tografo  bezpłatnie. 

SffcTSjaiją •'ię kl's/.v do wywt.ływania 
idb ic ia  i |||..w ęks imia. Ramy arty- 
lycz  , CI a w iu ry ,  pm /i-ówki kit; ic  nb, i 

zów  znanych  m il  a r/y . fclHs 
C e n y  p r z y s t ę p n e .

Zakladna
;iiorwp/i pr , IhnilĘ) ;,o f',U,0C(i rb. po-
zu«. na m ają tek  w gub. p d,?!: kie.i 

J r ipozysye prpj-.-ę a d n e o w a ć  p--d Nr 
1^52'i dr, A dni. >Ll?i‘-n Kęjow c

I . J  A  w demu oi.ywate skin,
J 1 U  I d l U  p-ikeje /. cciiMU utrzv-
9  i rąniein  1 forntac- :
i!<;ksind;\-v - k a -17 m. i ,  od 10-]': »• poł.

» h:> j:

Za!<0??ne „Saryusz”
tul.  W t a ł u b i ń s k i o j g o d  A .  R u m i ń s k i e g o  

,oai nowy r. koriiforlem ur/ad/.ony. 
T e lr f  n. ar ęr. (Jony en pe> s>„n t. d 
7 , kor. (_)(-.Tarcje I lipra r. b. ]K5M

Ih a  kupea  o r y g i n a l n y c h  u z un wy- 
:e /d za  K. (irat-owsli  na W ęgry u p> 

łowię czi-rwr.s.
V. mów ' u :a prosimy ad resow ać :

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijówi Kreszczatyk 25. 1

NaMonit urygirial.

g a n a t k i  i  C i s a w k i
z wzorowy.’h go*pij-darstw węgi-r-d ich  
ĆlaSanr/a B i u r o  P o ś r e d n i c t w a

r-y  l-i- j. T-v-ie Roi. Kres>;czal y> 25 
5>h rty na ządar.ie. 18 2 17

Zakopane,
Grand Hotel Slamary

Domek wiejski
d/.n-npr ;u / eim 1 1,,-̂  nab>i b-v poirc 
driiiÓA,. (R-iriy fm p .t}  .'<fln!V)jv.: (u  *!a 
r.-ków Lu.-inc',  S ih rza-Jakubow ski.

1 R4,iO

D-r A. Turski
ską .M i 1 J 8)7.5

j pfdyn. w cho 
ref, < Uiił.-g. 1 

llróg lUiiC/ow (1 ystnkopia, u rc iru skop is '. 
W. Fodw łln* 4, ud g. 4 5. is.as.i

D-r J.

0-f A. Majcwffcz S^SSoSm
iiir/.n , b. lekarz  ssnaln i ; uin, wieleh l 11
1-- rz w Zakopanem  osiadł na s ta łe  w 
Krakowie, ordyn. w c lu ro b  \vn> n. ho-
I- ^o,va 6 1 > 1 c l . Uf-JS, ud 1 .1 po poł.

184 U

Ogród Klubu Kupieckiego,
W e  1 i( j» 1 a | i d n i a  17 c o  c z r r w c a

B E N  E F i S
yłównego kfm.po/.yjera 1 s o l i s i y

Antoniego Beralera.
P( czą Cii o godz. H e j. ]N.,ir, 

K o w o - o t w o r z o n a

jf ile ra rn ia  W arszawska
F re rc / n a  Nż 7 . F . j e  a w / c d 'i iu  jc e  
dukfy ml«.zrie uraz j iieetywo i wy;-,d,v 

ulin-niieze w la s a s j pieictrin, prow;.- 
dzonej i : /oz  m i js t r  .u w a  i -awakicb. 
Cer-y e i/ .lie . ]K .,| ::

Konie wierz lmwe i zaprzę-
gu'V0.

Buhajki
'Jajo Jar, !>i/ewiocki,  maj. K rz y ża k ó w ,  
-I. a I., poc/i . ,  teiegrl  D r a t o o o ,  gub. 
kijów:,kioj . Ip ró :

Dr. liisd. M. WOLFHFIM
/. Wai’.-/a\vy o r d ; , nuje _iak zwykle  od 
na ja  do 1 p;/d/iyriii,kA w Bad N u m  

heim, Reinl aro>lr-- ;o I - - J7-.»g>,

Or-Czerni^k?S. ;• J2
>yf , : 'Tl. Ol.oipłc. (- pr C. kUl. SlfJCt. 
,:eu». pic. Wsdyst. spftc. «pos. kur. Od- 
h: Cii. I i& . ‘ „  J l  118

- !I9 ( G a r a g e ) .

Płoskirów
pr- num eratę i 1 g l - c y -nja do

V M > t \

Br. ] .  jMakowski !J g
chirurg, we v.ł»-. I>><- M W łodz. b. 
'I  lo  1 i —  (i np. le ). f. 20  9 2 . F r z y  
lecz. gn V e  -1 -lo-kupi y\\ y. l-TH I

1-a fscznica dentystyczna
3 5  K r c i z c z a t y k  3 5 .

przy l"czniiy  c h i r u r g .  1020H

Dla udo>lę|>n;en-.a pr(»iui-ie.r?.t. «l)r,ion 
n-ka Kijowskiego* nabytia na warun 
kacb naidegoduie.iszyrb ks-ążok, nie 
zbęduyrh w każdym domu polnkim, po- 
roziuui liśm j się 2 wydawcami i od.-ię- 

jnijomy

po cenie zniżonej
wyłącz.n-r tylko na:/.»ir: pinuunier«|.oroo

D-ra Feliksa to c z n e g o
2 tomy, HO ilu s trac ji Jlinrczaj duża m» 
pa Polski * podziałem na województwa. 
Cena d la  prrnuin*ralorów  <Dz *nnika 

Kijowskiego*:

RD. 1 kop. 4 0  j Ril. 1 kop. 60
(w broszurze), j (w oprawie).

Na prow incję  wysyłamy ta  zaliczeniem 

1 dołączeniem kojztćw przesyłki

Berdyczów
Prenumeratę I ogłoszenia

do

„dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
u l .  P r i & u t s t w l i  n n a j a  3 3 .

7jJJZ ilvJ ll i i l f i . i l  J M j L , .

przj-.-h-iiiije k --gMiiia i ec-g. grzybni,  

piśjr.iciiiijch

j. Jacimirskiej. wobec tego uznm> z e - u ł  za ra.Mep- 
,-/y ze wszystki b znanTtn d ly ib  zas 
j lynów  do p łu k am a  u t. 17054
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Miecz Damoklesa.
Zaczyna wchodzić w modę wieszanie 

mieczów Damoklesa nad głowam i nie je 
dnostek, lecz całych narodów. Ks. Bulów 
powiesił taki miecz nad polakami w Poznań- 
skiem; p. Stołypin zawiesił inny miecz Da
m oklesa nad Finlandyą.

Pod groźbą wywłaszczenia żyć mają 
polscy właściciele ziemscy w zaborze p ru i- 
kim , pod strachem  u tra ty  swej autonom ii, 
k tó rą  niszczy świeżo uchwalony projekt 
finlandzki, ponuro patrzeć ma w przyszłość 
naród finlandzki.

Niech się boją, niech się strzegą, i 
niech będą pokorni—m yślą i mówią mężo
wie stanu  p a& tw  potężnych, zawieszając 
naostrzone miecze nad słabym i, lecz „krną
brnym i inorodcam i.“

Nie potrzeba będzie spuszczać tych 
mieczów na kark i — rozum ują po cichu w 
Berlinie, a mówią głośno w Petersburgu, 
w ystarczy to, i e  wiszą!

I oto dotychczas rząd pruski nie sto
suje wywłaszczenia, choć go do tego pobu
dzają—a p. Stołypin obiecał nie korzystać z 
tych praw, które m u świeżo uchwalona u- 
staw a dała dla ostatecznego przyłączenia 
F inlandyi do Cesarstwa.

Będą sobie miecze Dam oklesa w i
siały...

Dla, m ąłów  stanu, którzy, w  odległej 
h istory i wzory czerpiąc, odkryli iak  dosko
nałe m etody rządzenia narodam i, samo po
wieszenie miecza Dam oklesowtgo je s t wiel- 
kiem  zwycięstwem i znacznem uspokoje
niem... Bo koniecznie trzeba sieblo uspo
koić, a także i innych zapewnić, że teraz 
już  mc całości państw a, tak  bardzo przez 
„inorodców" na szw ank wystawionej, za
grażać nie może.

Pam iętam y przecież argum enty p. Sto- 
łypina, k tóry  zagrzewał izby prawodawcze 
do walki z polakami i Finlandyą patetycz
nym frazesem, że rząd nie może pozwolić 
na to, ażeby Kosya straciła to, co wiekami 
historyi, w ysiłkam 1' i krw ią swych synów 
zdobyła...

A pruscy m inistrowie wciąż przecież 
głoszą strach  przed napo/era polskości.

Ale państw a potężne nie powinny się 
bać słabych; niech słabi boją się siloych!

I oto w isią  miecze Damoklesa.
Z' jakim skutkiem?
O zastraszeniu polaków w Poznańsklem  

trudno chyba mówić. My ze stracham i 
dość jesteśm y otrzaskani. Gdy niebtzpie 
czeństwo nam  grozi, w walce, w  obliczu 
wr.'ga, głowy, chwała Bogu, nie tracimy. 
Już taką m uny  na tu rę , że wtedy, w naj
większym  ogniu, garniem y się, idziemy ku
pą, aby się nie dać. Polacy w zaborze pru
skim  wywłaszczenia s:ę nie ulękli i nie 
zmienili ani swej polityki, an i swego postę
powania, które jest niczem m nem , jak  s ta 
raniem  się o utrzym anie swego bytu i pol
skości.

A Finlanćya? Odpowiedź da nam  przy
szłość najbliższa.

Ale to, co już  dzisiaj wiemy, każe 
nam  wnioskować, że i F inłandya serca nie 
straci.

Stanowczo choć spokojnie brzmią sło
wa przywódcy finlandczyków, byłego talm a- 
na sejm u w HelsingforRe, Sfinńufwuda, fe 
„projekt finlandzki nie stanie się dla fin 
landczyków prawem, że wszelkie zarządze
nia w ydane na jego mocy nie będą dla 
nich obowiązujące''. I z dziwną pewnością 
dodaje ten  patryota fiński: „Oto nasz po
gląd, którego n ik t nie potrafi zmienić."

Na zastraszenie więc F nlandyl się nie 
zanosi.

A jeśli się zastraszenie nie nda, jeśli 
polacy mimo gróźb nie zechcą wyrzec się 
polskości, jeśli finlandczycy nie cofną się 
przed w alką o swą autonom ię narodową — 
to cóż wtedy? Spuścić miecze?

Już innej alternatyw y nie będzie. 
W alka na śm ierć i życie z obywatelami 
własnego państw a— to jes t ostateczna kon- 
sekweneya, do której może doprowadzić 
polityka Dam oklescwycb mieozów, polityka 
niby silnrj ręki, ale słabej głowy.

B

Sprawa finlandzka w Radzie 
Państwa.

Petersburg, d. 13 czerw ia
W yglądało to dość uroczyście. W wiel 

kiej sali Bady Państw a, do połowy żółtej, od 
petowy do góry białej, o białej mównicy 
i białej baustrądzie , oddzielającej prezy- 
oyum i ławy m inistrów  od ław członków 
izby wyższej, w sali tej o wyglądzie łazien
ki czy bali dworca kolejowego; tyło w c ą- 
gu  trzech dni zrzęda pełno. Na galeryacn, 
wtłoczonych w ściany u góry, gdzie nic. 
zresztą, albo m c prawie nie słychać, także 
sporo osób, a wśród nich świecąca okulara
mi uśm iechriąta  postać p. Mienszykowa z 
„Now. W r.“, widocznie ucieszona i tryum 
fująca. Doradzał naoyonallstom „łapania 
chwili" i chwila nadeszła.

Po p. Deitrichu, referencie komisyi, 
niegdyś pomocniku Bobrikowa, którego po
lityka z przed la t jedeóastn , na pierws ą 
poważniejszą narażona próbę, sromotnie 
zbankrutow ała, by dziś znaleźć nowych 
zwolenników, na mównicy ukazał się sam  
p. Stołypin. Był zwiędły, stanowczy, pewny 
siebie i losów swojego wniosku. W ygłosi 
kilka zdan znam iennych dla chwili obecnej,

które wejdą z czasem w użycie dla określe
nia zasad poi tycznych tego męŻA stanu. 
Jedno twierdzi, że są chwile dziejowe, kiedy 
trzeba działać bez namy ło, drugie, źe iząd 
dba przedewszystkiem o to, by nie dać się 
uwikłać w rozumowania prawnicze. Ostat
nie zdanie jes t całkiem zrozumiałe w ustach 
m inistra, który z powodu rozpraw nad 
wnioskiem w sprawio finlandzkiej < świad
czył w Dumie państwowej, że w Rosy i nad 
w szysttiem  stoi „prawo r p a i t i  o wszech na
rodową siłę". Bliżej ani istoty tego „prawa", 
ani pojęcia tej siły „wszechnarodowej" nie 
określał, zapewne dlatego, by nie uwikłać 
się w  rozum owania prawnicze.

P. Stołypinowi chodzi o coś jaszcze, 
chodzi o to, by ludzie uwierzyli, że „Kosya 
nie jef-t gasicielką kultury*, że sam a po 
drodze cywilizacyjnej kroczy w outach sied
miomilowych. Nawoływał o tę wiarę w 
końcu swego pi zemówienia bardzo gorąco 
i słusznie, bo bez nawoływań zgóry wyzna
nie wiary tego rodzaju nie przyszłoby do 

łowy naw et nacyonabstom . Oo ich obcho- 
zić może cyw ilizacja? P ragną tylko do

wodów potęgi, zapominając, że ta druga bez 
pierwszej trw ałą być nie może

Jeden  po drugim  nacjonaliści okazy
wać jęli swoje dążności. I n  jaskraw iej, tom 
lepiej w obecnej „złapanej* chwili P. Dei- 
trich ma przynaim ni.j usprawiedliw ienie w 
doznanych zawodach, któro pragnąłby ntfjbie 
dziś wynagrodzić. Znać to z każdego -zda
nia jego referatu, z każdego podkreślonego 
wyrazu. Ale p. Kobyliński], gen. S uchdin , 
Butkiewicz? Pierwszy ironicznie zapewniał, 
że lsata spraw, objętych przez przyszłe u s ta 
wodawstwo cgólno-państ*ow e, wszystkiego 
objąć nio zdołała, że jakieś resztki pozosta
ły dla sejm u finlandzkiego, o ile rząd w 
pnyszłości nie uzna za stosowne rozszerzyć 
kom petencji izb i urzędów petersburskich. 
Drugi odczytywał ustępy z latopisów o 
wróżbitach, którzy w XI i XII w. liczniejsi, 
byli na północy, bo szli z Finlandyi i sze- 
lzyli praktyki pogańskie wśród bogobojnego 
ludu ruskiego, ja k  dziś z Finlandyi szerzą 
rię  po Rosyi prądy przewrotowe. Trzeci 
drwił z kultury  finlandczyków, zapewniał, 
że są tak  samo brudni i nałogowi jak lud 
rosyjski, a w dodatku w H dsingfnrsie na 
ulicy bezczelnie plują w oczy duchownym 
praw osłrwnym.

Dziwnie brzmi to wszystko, uczuciami 
gniew u, n!e c h ęc , zazdrości, i na tych oto 
uczuciach wspierać ssę ma wniosek ustaw o
dawczy olbrzymiej doniosłości, bo znoszący 
sam oistność cał go narodu i kraju. Ale 
Rada Państw a ma przeszłość. Nio jest, j^k  
Duma Państw owa dzieckiem dnia wczoraj 
szegu. Jakkolw iek sto lat była tylko "izbą 
dorad.*zą biurokraty -zną, to wszakże stule- 
c e nie minęło bez śladu. I gdy  w Dumie, 
po opuszczeniu gali przez opozycyę, w ięk
szość głosowała jednomyślnie,’ nie dbając 
n a w d  o pozory rozpraw, w Radzie Państw a 
znaleźli się na wszystkich ławach, nawet 
z pośród członków mianowanych tej izby 
bądi przeciwnicy w niosku w jego całości, 
bąaź przynajmniej przeciwnicy jego licznych 
poszczególnych orzeczeń. Nie ich wina, że 
są mńiej.szi.'icią,„.altt.jcb. za s łu g a  .żę fozprą- 
wy pogłębili; ża otwarcie i stanowczo w yka
zali, czem jest wniosek, skąd powstał, jakie 
ma cele i na ja k !ch podstawach bezzasad
nych się opiera.

P. Stachowicz po i kreślił, że wniosek 
podkopuje przedewszystkiem  zasadę monar- 
chiczną. Skoro monarchowie rosyjscy na 
dali Fm laudyi konsty tuc ję  i obiecali iu 
utrzym ać, obietnica obowiązuj > naród rosyj
ski. Twierdzenie, że zniesióafa odrębności 
ustawodawczej finlandzkiej wymaga pożytek 
państwa, jak  w ogólności wywody pobudek 
wniosku m ają cechę podstępu (howaratwo). 
Za wszystko wypadnie zapłacić drogo, za
równo pieniędzmi, ja k  krw ią. Ks ąfę  L kven 
z niezwykłym  spokojem rozważył treść 
wniosku, zauważył, że je s t naw et n ezgodną 
z Manifestem 14 m arsa, nakazującym 
wprawdz!e izbom rozważyć sprawę zespole
nia W. Księstwa z Cesarstwem , ale pozosta 
wiającym przy koronie zachowanie ustaw o
dawstwa finlandzkiego. Posunięto się zbyt 
daleko, zapomniano całkiem we wniosku 
o tern ustawodawstwie frałaudzkiem, które 
powstało w c agu wieków z odrębności cy
wil, zacyjnej ' finlandzkiego narodu. Gwałcę 
nie tej odrębności, wprowadzanie do Finlan- 
dyl języka rosyjskiego, jakby zabijanie gw o
ździa w ścianę, jest stanowczo błędem i roz 
mija się z istotnom  zadaniem, jakie w skaza
no izbom.

Hr. Ołsufjew sięgnął do źródła wnio
sku, do rozp inoązonego ooecnie nacyonali- 
zmu, który żadnych zasad nie uznaje, a czu 
jąc się mocny m /g ło s ić  tylko umie, że homo 
hom ini lupitb est. W niosek jest nędzony 
całą siłą pary. Trzeba, by uchwalono go 
pried  w akacyrm i, bez nam ysłu, bez roz
praw, bo posłom do Dumy czas kosić siano, 
a członkom Rady Pań stwa jeebać do Marien- 
hadu. Stworzono nową jakąś procedurę 
Rząd obecny w ogólności obchodzić się lu
bi bez izb. Dwie najważniejsze ustawy: 
agrarną i w sprawie staroobrzędowców wy
dał w drodze art. 87 ustaw zasadniczych, a 
teraz żąda, by wniosek ucnwalono b8z na
mysłu. A 'e im mniej namysłu i rozpraw, 
im  więcej okażą powolności, tern hardziei 
przysłużą &ę centralistycznej, niwelującej 
w szystko biurokracji.

Prof Grimm i Kowalewsk>j wykazał\  
że k onsty tuc ja  finlandzka ma podstawy ró
wnie poważne, jak wszystkie inne konsty
tu c je  na świeci©, p.p. Tagancew, ks. Obo 
lenskij, P iotr Izwołskij, Koni nawoływali do 
zastanowienia się, do rozw alenia poprawek 
mniejszość1 kom isji prof. Siergiejewicz, 
znakomity h!storyk prawa, oświadczył wprosi, 
że bndowy praw nej wniosku zrozumieć nie 
może.

W szeregu przemówień przeciwko wnio
skowi oiznaczyiy się mowy polaków.

„W  czas e rozpraw  nad wnioskiem w 
Dumie Państw ow ej—mówił p. Skiim uut — 
jeden z wybitnych przedstaw icieli stronn ic
twa 17 października powiązał wnios-K z po
lityką (góiną w stosunku do kresów, gło
sząc, że rząd nie potrzebuje względów kre 
sowych, że należy zapomni* ć o haśle „jedna
nia se rc” i że Rosya radości kresów nio 
potrzebuje wcale, Niech rai wolno wszakże 
będzie powiedzieć, że wedłng najgłębszego 
m«go przekonania niema tak  potężnego pań 
stw a, by nie -potrzebowało się liczyć z tern, 
czy miliony jego obywateli innej narodowo
ści i całe dzielnice kresowe korzystają z w ł-

runków koniecznych praw nych swego poko
jowego rozwoju cywilizacyjnego- .

P. Szcbeko podkreślił niewłaściwość 
now dyw ania się wnioskodawców na „upór” 
f blandczykó w.

„W szak żądań waszych—mówił—sejm 
finlandzki uwzględnić nie może. Nio będzie 
oie wszak zapewniali, że można żądać od 
narodu, jakkolwiek byłby nieliczny, bezbron
ny i zależny, ak tu  zrzeczen a się praw , na 
których wspiera się jego istnienie narodo
we, że można m u zalecać, by dokonał nad 
sobą operacyi samobójcze,?.. W całym wnio
sku snuje się w srom otnej swej nagości 
dążność do zrujnowania m ateryalnego i mo- 
ra ln ’ go dobrobytu, nie mającego za sobą 
żadnej winy narodu fińskiego i do stw orze
nia nowego ogniska niezadowolenia na kre
sach północnych, bez liczenia się z następ 
stwam i... Tą drogą nie tworzy się w F inlan
dyi ochrona interesów  naństw a, a tylko 
„ochrona wzmocniona” ... D rrgą  lą  z wami 
nie pójdziemy”.

Błyskotliwe, ja k  zwykle u tego zdolne
go mówcy, pełne dowcipnych i złośliwych 
uw ag przemówienie p. Korwin-Mdewskiego 
i kilka wywodów praw niczych p. Gosiew
skiego, uzupełniły udział polaków w roz
prawach.

Losy wniesku wszakże są przesądzone. 
Większość nie przemawia, ale głosuje. Prze
szła po rozpraw ach ogólnych do szczegóło
wego rozważania artykułów i zdołała w p :ą- 
tek wszystkie poprawki odrzucić. Uczyni to 
samo z resztą w poniedziałek i za dni kilka 
wniosek stanie się zapewne u Rawą obowią 
żującą.

Nie jest właściwie ustaw ą, którąby za
raz konkretnie stosować można był", a ty l
ko rodzijem  program u ustawodawczego. 
Rozprawy w Radzie Państw a dokonały tyle, 
że w drugiem  swojem przemówieniu p. Sto- 
łyp n oświadczył, iż nie zamierza bynajmniej 
korzystać w pełni z nadaw anych mu przez 
nową u stawę przywilejów. Chce m ieć tylko 
w niej rodzaj miecza Damoklesowi g r , zawie
szonego nad autonom :ą finlandzką. Na ra 
zie to ma wystarczyć.

Ale co znaczą tego rodzaju oświadcze
nia wobec wzbierającej fali nacyonalizmu, 
której, o ile można Drzcwidywać, nic w naj- 
bl ższej przyszłości tam y położyć nie będzie 
mogło. A potem?... Ale ci, co korzystają 
z chwili, nigdy o „potem" nio pytają.

tx ) .

Polityka zagraniczna Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ame

ryki (1890-1910).

i i .

Uzyskanie Portorica m asialo z koniecz
ności rzeczy obudzić dawno upragnione ży
czenie nabycia sąsiedniej, strategicznie b e 
zm iernie ważnej wyspy St. Tomasza z jej 
przepysznym portem , Kolonii Danii. Udało 
się istotnie nawiązać rokowania z rządem 
duńskim  o kupno tej posiadłości, lecz roko
wania jJS natrafiły ha niezwałczony opór 
duńskiej reprezentacyi narodowej S torthingu 
w Kopenhadze. I tak te  nedzieja eksoansyi 
spełzły na niczem. N atom iast udało się pre
zydentowi Roosev<howi w r. 1905 doprowa
dzić do skutku układ z repnbl-ką Santo Do
mingo, który faktycznie je s t  oddaniem  tego 
państw a pod protektorat Unii. Nie potrze
ba wielkiego daru proroczego, aby przewi
dzieć, że m usi przyjść chwila, w której Unia 
zrobi porządek w nfeńiożliwych stosunkach 
republiki negrów na Haiti i w tedy całą tę 
wyspę weźmie pod swój protektorat.

Ale podczas, gdy polityka co do uzy
skania wpływu w Indyach Zachodnich i 
wśró 1 Antyilów zupełnie leżała w k ierun 
ku trad y c ji am erykańskich, to aneksya F.li- 
pin oznaczała zupełne zerwanie z dotychcza 
s^wą polityką zagraniczną am erykańskiej 
Unii,

Niezawodnie dadzą się przytoczyć prze
konywujące argum enty za utrw aleniem  ame 
rykańskiego panowania Unii na tych w y
spach Pacyfiku: Am eryka Północna ma dziś 
olbrzymio in teresy  ekonomiczne na Dalekim 
Wschodzie. Już w r. 1897 wynosił am ery
kański eksport na Daleki Wschód 50 milio
nów doi., czyli ćwierć m iliarda fantów. Wła
śnie zaś w tedy rozpoczynała się aneksya 
chińskich portów 1 terenów przez europej 
skte m ocarstw a, a Niemcy inaugurow ały swą 
politykę chińska hr. W aideraeego i oesarza 
W ln run  a II, politykę bez pardonu, która 
doprowadziła da wyprawy pekińskiej, a  N iem 
com, prócz olbrzymich wydatków w Kiao- 
czao, niczego nie dała. I już zdawało się 
wówczas, że bFzką jes t chwila, w której pań
stwo środka azyatyckiego ulegnie rozdrapa
niu przez m ocarstwa europejskie.

W takiej chwili m usiało się am erykań
skim mężom stanu wydawać podwójnie po- 
żądanem, aby szansy, k tó rą  dostali po w oj
nie hiszpańskiej, z rąk  nie wypu?zczać i F i
lipiny na stałe objąć w posiadanie.

Panowanie hiszpańskie na Fil pinach 
nie było dłużej d i utrzym ania, zaś n zki roz 
wój oświaty i stosunków ekonomicznych nie 
dawtd żadnej gw arancji, żeby niezawisłość 
tych wysp dała się utrzym ać: byia przeto u 
tasadniona cbawa, że któreś chce m ocirstw o. 
najprawdopodobMi j Niemcy, zagarnie pod 
swoją władnę F.lipiny. Byłoby to oczywiście 
ze szkodą am erykańskiego handlu i tych już 
zdi bytyob z trądem  terenów zbytu dla prze
mysłu Unii. Była to chwila ogóloej ekspan
s ji  i szukania nowych kolonoilnycb posia
dłości, jako terenu zbytu ,dla przem ysłu eu
ro lejskńgo. To wszystkie powody skłoniły 
dy fb m acy ę  Unii do aneksyi wysp Filip iń
skich.

Przeciw tem u objawiła się wśród ludu 
Amerykańskiego, wśród narodów Stanów 
Zjednoczonych, silna opozycya, k tóra dotych
czas nie ucichD . A aty im peryalśtyczny  kie
runek, zwłaszcza wśród party ł dem okratycz
nej, silnie rozw inięty także i wśród republi
kanów, począł się dawać uczuwać.

Powstanie na F.lipinach dowodziło, żo 
naród F 1 pinów niechętnie zamienia panowa 
nie 11 s'.paali na panowao’e Unii am erykań- 
sk cj. Ciężkie ofiary, które pochłonęło uśmie- 
rzenio powstania Filipinów, nie m«*gły przy
sporzyć wielu przyjaciół pjgUyce. imperyuL - 
stycznej Bo"sevelta.

Z d n iiie j strony po tum, co zaszło, m u
siano sobie powiedzieć, że nie uchodzi c  Uć

K t

s !ę i nie można było ani losów F 1 yfffów po 
wierzyć im samym, ani nio uchodziło w ysj 
sprzedawać lub ( f arowae jak  tuiiuś innemu 
kolonialnemu państwu.

Nie muźna by ł * myśli ć o wprowadzę 
niu na Filipinach Lonstytncyi Stanów Zjed
noczonych dla tych fatny-h  powodów niz- 
kiego poziomu intrU ktuolnezo, m oralnego i 
ekonormcznego, któro ni« pozwalały na w pro
wadzenie k o n sty tu c ji Unii na Pnrlorico. 
Udziel mo więc ludności filipińskiej, podobnie 
jak Portorico, pewną okrojoną, do stosunków 
przystosowaną autonom ię t rajówą. Władzę 
wykonawcza oddano gubernatorow i, przez 
prezydenta Unii mianowanenni, a władzę u 
stawodawczą oddano reprezentacji narodo
wej, k tóra w r. 1907 po raz pierwszy wy
braną została i już  obradowała.

Przyszłość dop:ero o tem  rozstrzygnie, 
czy ta próba edukacji Filipinów do sam o
rządu powiedzie się i czy kolonialnej polity
ce Unii przyniesie pożytek, czy szkodę

W czasie wojny hiszpańskiej dokonaną 
została aneksya wysp Hawajskich, które dłu
go przedtem  z staw ały pod wpływom ekono
micznym Unii.

W  odróżnieniu od Portorica i F.Jipi- 
nów, wyspy Hawajskie zorganizowane zosta
ły, jako terytoryum  Unii; pod względem 
prawno-politycznym nie są one wcale kolonią, 
lecz częścią składową Stanów Zjednoczonych 
i stoją pod ochroną konstytucyi Unii.

Dodać jeszcze należy, że posiadłości ko
lonialne Unii zostały pow ękezone przez na
bycie wyspy Guam w archipelagu wysp Ma- 
ryańskich, a nadto na podstawie umowy z 
Niemcami i ADglią z d. 14 czerwca 1899 r. 
z wysp Samoa przybyła wyspa Tutuda.

W szystkie te od r. 1898 nabytk i tery- 
turyaine wzmocniły kol) miną politykę Unii 
i uczyniły ze Stanów Zjednoczonych na da
lekim oceanie Spokojnym i na m o r.u  Po- 
łudniowem silne mocarstwo k lm ialne. Ale 
poza te nabytki konieczne dla ekonomicz
nych iuterrsów  Unii naw et imp ryabstyczna 
p tlityka  Roosevelta nie poszła.

Kiedy Niemcy głosiły wyprawę hunów 
przeciw Chinom, Uoia wzięła wprawdzie u 
dział w pochodzie na Pekin i pokonaniu bo
kserów, ale stanowczo odmówiła wzięcia u- 
działu w rozdrapywaniu Chin. Nie przyjęła 
żadnego tery to ria lnego  nabytku, wątpliwej 
zresztą wartości kosztem całości Ciun i o- 
graniczyła się do obrany swych wielkich in 
teresów ekonom icznych w Chinach przez 
proklamowanie polityki „wolnej ręki* i „o- 
tw artych drzwi" w Chinach. Było to zasłu
gą sekretarza stanu  Hag?, że w plonach po
działu Chin sU now czi udziału nie wziął 
Kiedy bowiem w skutek polityki Rosyi w 
Maiidżnryi przyszło do wojny rosyjsko-japoń
skiej, Unia. mimo największych interesów na 
Dalekim W schodzie, mogła zacnować życzli
wą d b  Japonii n tu tralność, przyczem potra- 
f ła uzyskać u Japonii, że neutralność Chin 
została uszanowaną

Stanowisko U nii Am erykańskiej na 
Dalekim W schodzie w ciągu wojny rosyj
sko-japońskiej tek urosło, że w r. 19u5 
mógł prezydent RoosfcYełt zapośredniczyć mię
dzy Rusyą a Japonią pokój, zaw arty na zie
mi am erykańskiej w ro rtsm o u th  (New 
-Hampshir-c) 5 -w rześnia 1905 r.

Ale i w tym  w ypadku pokuzało się co 
historya i życie codzienne nieraz stwierdzi
ły, że ffekijow e pośrednictwo nie je s t  do
brym interesem .

Od tej bowiem chwili datuje sie ozię
bienie stosunków między Stanam i Zjed' o- 
czonymi a Japonią, ('Ziębi eme, która w sku
tek w zrastającej im m igracyi japończyków 
do Kalif m ii i wyodrębnienia dzieci japoń
skich ze szkół am erykańskich, zmieniło się 
w naprężenie i omal do zerwaoia nie do
prowadziło. Naprężenie stosunków amery- 
kańSko-japońskich takie rozm iary przybrało, 
że w r. 1908 rząd Unii w W aszyngto ie li
znął za potrzebne wysłać wielką flotę na 
Ocean Spokojny.

Im ważniejszymi shają się am erykań
skie interesy Unii na Oceanie Spokojnym, 
tem barcziej okazuje się polity zna óonio 
słość, wprost colityczna konieczność budo
wy kanału Istbm us, łączącego AHantyk z 
Pacyfikiem.

Już od połowy zeszłego wieku istniały 
p r jek ty  prłoeięC a kontynentu am erykań
sku g )  kanałem  Isthm ijskira. Po wojnie fran
cusko niemieckiej utworzyło się w Paryżu 
Towarzystwo .akcyjne pod kierunkiem  iuż. 
Lessep-a, które francuskim  kapitałem miało 
dokonać przecięcia kanału Panama.

Am erykanie z wielką nieufnością przyj 
mawali plany Lessepsa i jo t  wówczaa pu- 
częli zajmować się konkurencyjnym  planem 
budowy kanału Nioaragua, pod wyłączną 
kontrolą Stanów Zjednoczonych. Upadek 
Towarzystwa Lessepsa, skandal Panamski 
przyjęto z niekłam aną radością w Unii. Co- 
laz bardziej bowiem utwierdzało się w na 
rodź e am erykańskim  przekonanie, ze budo
wa kanału isthm us musi wyłącza e spoczy
wać w ręku  Unii am erykańskiej. Po wzmo
cnieniu interesów Unii na O eanie Spokoj
nym, po utrwaleniu po wojnie hiszpańskie! 
potęgi U a i  na Filipinach, na Hawai i in- 
nycn wyspach Pacyfiku, skorzystano z chwi
li kiedy Anglia zajętą była wojną Transwal- 
ską z buram i i zniesiono prawa naDyte przez 
angielskie Towarzystwo Ciaytou Bulwer, c 
do bndowy kanału Islhm us tak , że ugodą z 
r. 1501 budowa tego niezm iern.e ważnego 
dzieła oddaną została wyłącznie am erykań
skiem u Towarzystwu.

Jeszcze istniał tylko spór, czy kanał ma 
być zbudowany przez Nicaragna. czy przez 
przesmyk Panam a. Prezydent Ko stve lt o- 
sobiście oświadczył się za Panam ą. W tedy 
postanowiono wykupić g ru n ta  od Towarzy
stwa francuskiego Panam a, za cenę 10 m i
lionów doił. (50 mil. fr.) Wszakże kongres w 
Columbia nie zatwierdził tego kontraktu  
W tedy, l i spraw ą Unii, wybuchła w r. 1903 
rewolucya w Panamie, m ały ton kraj oder
wał się od Columbii l ogłosił swą niezawi
słość.

Stany Zjednoczone u m ały natychm iast 
rtiezaw słość republiki Panam a. Mło^H naj
nowsza republika /.robiła picrw&zy dobry in 
terer. u s tę ju jąc  Unii g run ta  p' d budowę 
kanału za co ę 50 milionów fr. U Gad zo 
stał zawarty 18 IfsDpa-fa 1903 r. N tyeh- 
m iast rozpoczęła się budo*a przecięcia.

Budowa prowadzoną jes t na rachunek 
rządu związkowego Unii i ma być do koń
ca r 1914 ukończorą

A m eryka z stanie prz ciętą w swym 
m-jwężjzym przermyku na cwie części.

U  fi

Będzie to fakt nie tylko ekonomicznie 
dfcniosły, będzie to miało także w polity
ce zagranicznej Unii pietwszorzędno znacze
nie. L.

W sprawie ziemstw  
dla prow. Zachodnich.

( Vo t u m s e p a r a t u m  polskich 
członków komisyi).

Napracowali s ę nasi przedstaw iciele w 
Radzie Państw a, przeciwstawiając w kom syi 
wnioskowi rządowem u szereg rzeczowych u- 
wag i wniosków szczegółowych. Wi-Dzyłi z 
system em  kuryi narodowościowych, przeciw
staw iając m u zasadę wyborów proporcjonal
nych, i z liczncmi orzeczeniami wniosku, u- 
szczuplającemi prawa żywiołu polskiego, alb ) 
innych żywiołów w imię zarówno spraw ie
dliwości, jak zasad rzetelnego samorządu. 
Lwia część pracy przypadła w udziale człon 
kom komisyi: hr. Olizarewi i p. SU u. Ł)pa- 
cińskiem a, oraz p. Al. Meysztowiczowi, idó- 
ry  opracował dłuższy w sprawie zienistw 
mem oryal. Brał on tik że  narówni z hr. Or
łowskim, ks. Druckim  - Łabęckim  i innym i 
członkami Rady Państw a udział w rozpra
wach komisyi, ale be', prawa gtosu stanow 
czego, które przysługiwało dwóm tylko wy
żej wymienionym jt-j członkom.

Nie godząc się n* zdanie większoś.u ko- 
mi?yi, hr. Olizar i p. L ipaciński złożyli jej 
S ło je  , zdanie od.-ębne" treści następującej:

„Przedewszysckiem należy zauważyć, że 
pobudką pierwotną wniosku by ł zam iar zm ia
ny ordynacyi wyborczej do Ii idy Państwa 
w gub. zachodnich. Po oświadczeniu rządu, 
że wprowadzenie tam  (samorządu ziemskiego 
uważa za prtedwczesne, ujaw niła się goto
wość nłożeuia wniosku, ponieważ, weuług 
mowy p. prezesa m inistrów  w Dumie Pań  
stwowej, powstała m yśl nadania nowym 
zgrom adzeniom  wyborczym pewnych fankcyi 
gospodarczych zieraskict, wydało się bowiem 
rządowi, że m ają one wszelkie do lego w arun
ki. W ten sposób sprawę, stanowiącą o lo
sach kraju, postawiono w zależności od oko
liczności ubi,;znej i to tłómaczy zarówno y ! u 
ściwości wniosku, jak pośpiech w jego prze- 
,|W> wadzeniu.

, 'ZiemRwo jest ias ty tu cy ą  gospodarczą, 
której obce być winny »ele polityczne. T ym 
czasem dzieje się 'u  wręcz przeciwnie, po
nieważ wniosek nadaje ziemstwu, je g ) p r z ad- 
stawic/elstwu i organom  wykonawczym ch a
rakter wyraźnie polityczny. Pobudką głów 
ną je s t dążm ść do osłonięcia rosyjskiej lu d 
ności kraju  prjied t. zw. „polską przem ocą", 
a środkam i — utworzenie ku ry i wyborczych 
narodowościowych, podział radców ziemskich 
n i  grupy narodowe ze sztucznem uszczuple
niem  udziału w ziemslwie g ra^y  jiolskiej, 
W'es?.c:e ograniczenia d l i  p< iikó  w na urzę- 
d ich  ziemskich.

„Niepodobna nio zauważyć, żc takie 
pobaw ienie sprawy przeczy zasadniczo zada- 
iiium ziem Rwa, polegającym na opiece nad 
dobrobytem  ku ltu ra lnym --i -edtorrfHaicznym 
kraju  i że nawet z-i stanow iska wniosku nie 
jest wywołane priez w arunki lokalne. Pize- 
w agę żywiołu rosyjskiego w zierastwie za
bezpiecza naturalnie istn i nie odrębnej ku- 
ryi włościańskiej, wprowadzenie do rad ziem 
skich duchowieństwa prawosławnego oraz 
przedstawicieli pewnych urtędów  państw o
wych, wreszcie znaczna licz,ha rosyan w ku- 
ryi własności większej. M echaniczne prze
pisy są przeto zbyteczne, a te, które zaleca 
wniosek, niewłaściwe. Kurye narodow ościo
we wybór .ze dzielą ludność, s ‘eją w śń m ię
dzy narodowościami, zam ykają je w odręb
nych obozach 1 bynajm niej nie osłaniają 
ziemstwa przed opanowaniem  przez partye 
p lityczne lub grupy wyborców. ISystem 
bezwzględnie szkodliwy wniosku mozneby 
zaRąpić przez wybory proporcyonalne, któ- 
reby ewentualność wspom nianego opanowa
nia usunęły. Mniejsze grupy miałyby prz d- 
stawicicli* swoich odrębnych interesów i 
wszystkie rdły byłyby dla ziem stwa wyzy
skane. System  to wypróbowany w innych 
państwach: w Belgii, Ąjneryce, iustytucyach 
lokalnych angielskich i zalecony przez rząd 
we wniosku o samorządzie ziem skim  dla 
gub. zachodnich z r. 1906,

„Przy w yborach proporcjonalnych od
pada wszelka potrzeba podziału radców m ię
dzy grupy narodowe, krępującego wolność 
wyborców w ob.eraniu osób, cieszących się 
ich zaufaniem. Przepis wniosku, oparty 
przytem  na średniej a ry lnn tycznej dw oja
kiego rodzaju stosunków ,—odsetki ludności 
i odsetki wartości dóbr nieruchom ych — 
przeczy ogólnej zasadzie wniosku, k tóry o- 
kreśla udział ludności w samorządzie ziem 
skim  tylko na podstawie wartości opadat- 
kowanych t a  rzecz ziemstwa m ajątków. 
Jedyny cel przepisu tkwi, jak  zauważono 
wyżej, w dążności do zmniejszenia liczby 
radców ziemskich polaków.

„Co się tyczy ograniczeń dla polaków 
na urzędach ziemskich, są one ni czerń n eu- 
sprawiedliwionem uszxzuplenieni praw  rad 
ziemskich i wyrazem nieufności do ich 
większości rosyjskiej, a zarazem przypim i- 
nają raz jeszcze polakom ich nierównuupra- 
wuienie obywatelskie i w pajają w lum ość 
przekonanie, żo na wyborach nic me znatzą 
zalety kandydata, a znaczy j e g o  pochodze
nie.

„Dalszym w arunkiem  właściwej i po
żytecznej dz alalności ziem stwa je t  odpo
wiednio równy u izla ł w samorządzie ziem
skim wszystkich żyw*olów interesow anych 
w sprawach lokalm go życia ekono Bieżne
go. Tego w arunku wniosek nie eathow uje 
nietylko względem polaków, których mlziat, 
jak wspomniano wyżej, j s t na w sadki spo
sób krępow any, ale także względem Innych 
mieszkańców kraju. Przy Dodziałe radców 
pomiędzy kurye większej własności i wło
ściańską, ostatnia, jak zresztą w ustawie 
1890 roku, otrzym ała prawo w,vn ru  jednej 
trzeciej ogólnej ilości radców. Idczba ta nie 
odpowiada opodatkowaniu włościańRwa, k tó 
rem u z wyjątkiem  gub. mińskiej wypadało
by nadać prawo wyboru więuszej liczby 
radców. Wmosok tłom ec/y  swoją norm ę 
względami, ż-i liczniejsze przedstaw icidslw o 
włościan nio byłoby zgodne z orzeczeniami 
ustaw y ziemskiej 1890 r ,  że obniżyłoby po
doili kulturalny rad z.iomRich, wreszc p, źe« ’ Uw iościauie, o ile posiad-ją  o p r ó c z  r . a d u n y i n
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grunty  nabyte, biorą także udział w zgro
m adzeniach i zjazdach wyborczych własno
ści większej. Trudno uznać słuszność tych 
względów. W niosek wprowadza tyle zmian 
do ustaw y ei mskiej 1890 roku, że powoły
waniem  się na nią usprawiedliw iać nie m o
żna odrzucenia tego, co uważamy za słu
szne i korzystne. O obniżenia poziomu kul
turalnego nie może być mowy, ponieważ 
powiększenie właściwe liczby ra*dców wło
ściańskich nie będzie tak  znaczne, by da
wało im przewagę w radach ziemskich. 
Przeciwnie, wobec braku sił, wzmocnienie 
zachowawczego i zainteresowanego w sp ra
wach ziemskich żywiołu włościańskiego m o
że być tylko korzystne. Wreszcie prawo 
niektórych włościan, właścicieli gruntów 
nabytych, dwukrotnego udziału w wybo
rach radców bynajmniej nie zapewnia wło- 
ściaństw u odpowiedniego jego cenzusowi 
m ajątkow em u przedstawicielstwa w ziem- 
stw ie.

„W niosek usuwa bezwzględnie od u- 
uaiału w samorządzie ziemskim ludneść ży
dowską. Tego usunięcia nie można uznać 
za właściwe, ponieważ żydzi stanowią po
ważną grupę płatników, ani za pożądane, 
ponieważ zam iast udziału jaw nego nastąpi 
udział potajemny z niewątpliwą d li ziemstwa 
szkodą. W niosek przytem nie ograni
cza się do przepisów ustaw y 1890 r., ale 
wprowadza nowe uszczu jlenie biernych praw 
wyborczych ludności Sadowskiej.

„Pow staje w końcu zagadnienie, k tó 
rego nie można pozostaw ć bez odpowiedzi 
D .ogą zaleconych przez wniosek usuwań 
i rg*aniczeń cała gospodarka samorządowa 
odoaje się w ręce rosyjskich właścicieli 
ziemskich. O y  zadanie nie przewyższy ich 
sił? Pod względem politycznym wniosek 
wcale im nie ufa. W nioskodawcy mówią, 
że nie ukażą się oni w zgromadzeniach wy
borczych, że na wyborach dbać nie będą o 
rosyjski interes państw ow y,że niem ożna im 
pozwolić, by łączyli się w czasie wyboiów 
z poiakami i t. d. Przeciwnie, pod wsglę 
dem gospodarczym tych ssm y ih  ludzi ob
darza eię zaufaniem zupełjem . AbsenteiśU 
wyborcy będą State brać udział w posiedze
niach rad ziemskich, mieszkający zdała od 
swoich dóbr i gosiodarstw a m ają być zdol
ni do pracy nad podniesieniem kulturalnego 
i ekonomicznego poziomu kraju. Sprze z- 
ność tu  zaszła oczywi-ta. Zarówno z me- 
m oryału m inistra  spraw wewnętrznych, jak 
z rozpraw komisyi w ynila, że oddanie całej 
gospodarki ziemskiej w ręce sam ych tylko 
rosyjskich właścicieii ziemskich przewyższy 
w wielu miejscowością :h ich siły.

„W niosek przeto ani przyczyni s’’ę do 
rozkwitu kraju, ani usunre istniejące tam 
niechęci narodowe. Z tych powodów, po 
mimo niewąt liwe wady obecnego tam  sfa- 
nu gospodarki ziemskiej, sądzimy, że zale
conych przez wnios k niebezpiecznych próo 
dokonywać nie należy. W nadz!ei, że wkrót
ce przedłożony r am będzie wniosek nowy, 
oparty na słusznych, zgodnych z interesam i 
państw a i k raju  zasadach, zalecamy wnio- 
*>ek niniejszy odrzucić". J. Mz.

Uroczystości grunwaldzkie.

Obchód grunwaldzki w Paryżu

Staraniem  kom itetn frauko-polskiego (45 rue de 
R ennes) odbędzie się w Paryżu dn. 6 lip^a n. st. w 
sali Towarzystw a cD ’Ii irticnlture* (84 rne de Grenclle) 
obchód grunw aldzki. Na p rządka dziennym: zagaje
nie prezesa kom itetu p. Chantavo.'ne’a; przemówienie 
p. H enri W elschingera, członka Instyiutu; odczytanie 
przekładu opisu bitwy grunw aldzkiej z cKrzyżaków»; 
hymn narodowy cJoszcze Po 'ska nio zginęła* odśpiewa 
po francaskn pani Lacoste.

Przygotowania w Krakowie.

Sekcya mu yczno teatralna komitetu grunw aldz
kiego w K rakow ie odbyła dn. 23 b. m. n. st. posie
dzenie pod przewodnictwom dyrektora p. S toibelta 
Sekcya nstaiiia  program  muzyczno-wokalny podczas u- 
roczystego nabożeństwa w kościele N. M. Panny w 
dnin 15 lip^a i przy odsłonięciu pomnika Jagiełły. Po
diom dla orkiestr i chórów pod pomnikiem ma pomie
ścić 400 osób. W dalszym ciągu zastanaw iała ł  ę sek
cya nad zorganizowaniem orkiestr do pochodn. Mię
dzy innomi przyjęto c f-rtę  w k ś a a ń k ie j  orkiestry z 
Łuczanowic i orkiestry p. Czyżowskiego, która, podzie
lona na dw a zespoły po 30 ludzi, będzie funkcjonować 
przez cały czas obchodu, wykonując części muzyczno 
przy rozmaitych punktach programu uroczystości. Co 
do przedstaw ień teatralnych, przyięła sekcya do wiado
mości repertuar teatrn  miejskiego na 15, 16 i 17 lipca, 
a pierws za przedstaw ienie w dniu 15 lipca zakupu, e 
kom itet w całości i sam obejm uo sprzedaż biletów, re- 
zerwując część tychże d la  reprezen tacji i wybitnych 
osobistości, D yrokryi tOLtru ludowego uchw aliła sek
cya udzielić na wypadek wystawienia sztuki cGiun- 
wald* d ra  S. F riedberga subw encji w wysokości oko
ło 2,000 koron (wniosek p. Wąsowicza) N a przedsta
wiania to sprzedawałby kom itet bil ty na miejsca sie
dzące pc cenach o 50# wyższyco. M iejs-a ca  parterze 
zarezerwow ane będą dla włościan po cenach od 20 
do 60 hal.

Walka z kościołem 
w Hiszpanii.

— o—
Nowy rząd hiszpański demokratyczny 

Canalejasa wypowiedział walkę kościołowi 
katolickiemu, dom agając się zm iany kon
kordatu, a przedewszystkiem zmniejszenia 
liczby klasztorów, oraz przyznając zarazem 
prawo występowania publicznego i wyzna
niom niekatolickim. Stolica apostolska na 
propozycyę zmiany k onko rja tu  odpowiedzia
ła odmownie, a przeciw rozporządzeniu, zez 
walając* mu inowiercom na publiczne ma- 
pifestowon e swej odrębności wyznaniowej, 
założyli stanowczy protest, powołując się na 
wywoływane tem wśród ludu katolickiego 
: gorszenie i wzburzenie. Ministerstwo Cana- 
lejasa p.zyięło ten protest jako nieprawne 
mieszanie się stolicy apostolskiej do spraw 
wewnętrznych hiszpańskich, i postanowiło 
przeprowadzić z energią swe żądania, d ty 
czące zmiany konkordatu.

Na odbytej przed kilku dniami radzie 
gabinetowej C&nalejas z całą stanowcze śeią 
Uświadczył, se anf na krok się nie cofnie 
z obranej drogi. Czy wytrwa jednak w tern 
postanowieniu, przewidzi*ć trudno, zwłasz
cza, że niektóre grupy stronnictw a 1 bcial- 
ne$,o obawiają się w prost rozpoczętej walki

kultural ej; w sonacie większość rządowa przi 
wyższa klerykalną opozycyę zaledwie o 4 
głosy, a socyt liści wypowiedzieli walkę no
wemu rządowi. Prócz tego arystokracya boj
kotuje dwór królewski i jaw nie wprost usi
łuje wskrzesić ruch karlistowski. Przed pa
ru dniami 60 pań, należących do arystekra- 
cyi hiszpańskiej, doręczyło prezyde towi ga
binetu mem cryał, podpisany rzekomo przez 
•200,000 katolików, protestujący przeciwko 
obecnej polityce rządu w dziedzinie kościel
nej. Deputacya oświadczyła równocześnie, 
że kobiety hiszpańskie zdecydowane są w al
czyć w „obronie religii*. Prezydent gabi 
netu odpowiedział, ze rząd od przeprowa
dzenia swoich zamiarów i zarządzeń nie od
stąpi, że atoli przytem  w niczem nie naru 
szy praw  relign katolick ej.

Jednem  słowem w yślą ienie przeciw 
kościołowi wywołało ogromne wśród Judnoś 
ci katolickiej wzburzenie, a wobec s>ły u 
czuć religijnych w Hiszpanii i ogrom ych 
wpływów duchowieństwa doprowad.ić mo 
że do bardzo nam iętnej, niebezsiecznej dla 
państw a walki, w której zarówno ruch I* ar 
listowski, jak  separatystyczny ruch  kataloń 
ski niepośl. dnią odegrają rolę.

Z brzegów ^óryatyko.
—) c(—

Lido, w czerwcu

Jeszcze się nie rozpoczął sezon na Li
do, a już  dość r. jno na wyspie. Jednak  ci
sza i spokój panuje tu zupełny, jiłc i w ca
łej W enecyi — niema hałasu i szumu mia- 
stn; po ulicach — kanałach, suną cicho 
czarne gondole, tajemn cże j >k ong', za cza
sów dożów i consilio dci dieci, tylko na 
skręcie kanałów gondolierzy m arowo woła
ją swoje „p rem i*, dziwnym, przeciągłym gło
sem, lub czasem przemknie, wari ząc, łódź 
motorowa... a zresztą cisza zupełna, która 
tak potrzebna dla wypoczynku!

** *
W yspa Lido, gdzie są Grandę Stabili- 

mento Bagni, leży o 15 m inut drogi s ta t
kiem od Wenecyi; wązka i długa, stanowi 
jakby naturalną tam ę i ochronę od mor 
sk i.h  fal. Pierwszą wzmiankę o Lido znaj
dujemy w rocznikach W enecyi już w 998 
roku, Kiedy to doża Piętro Orseolo na pa
miątkę zwycięstwa nad dalm atczykarai na
kazał świętować dzień zwycięstwa, urządzi 
j i c  dla ludu zabawy na wyspie. Z biegiem 
czasu Lido stało się mi-j cem różnych uro 
czystości narodowych wenecyan, tu nastąpi 
łn pierwszo spotkanie papieża Aleksandra 
III i cesarza niemieckiego Fryderyku Barba- 
rossy, tu  także odbył się jed*on z najwspa- 
nial-zyoh ftstynów , jakie kiedy wid lał- 
W enecya, na cześć ' Henryka Walezyusza, 
który, uciekając z Polski na osierocony tron 
Francyi, gościł przez czas jakiś w Wenecyi, 
tu też co roku odbywały się specyalne uro
czystości w dzień W niebowziętia Pańskiego -- 
symboliczne zaślubiny doży z morzem. Nu 
wspaniałym statku  „Bucintoro* doża wyjeż
dża ł na A dryatyk i rzucał w fale p erścień, 
mówiąc: .b iorę ciebie, o morze, za żonę, aby 
wiedziano, że faktycznie i wiecznie panować 
bę1z:emy nad tobą".

** *
Jeszcze przed laty 15 mało znana m iejsco

wość kąp elowa Lido obecnie już zajmuje jed
ne. z pierwszych m bjsc  w Europie i trzeba 
przyznać, że włi.si zrobili wszystko, aby 
stworzyć miejscowość kąpielową odpowiada
jącą wymaganiom nowoczesneg > europej zy- 
ka. Prawie wszystkie hotele na Lido, za
czynając od wspaniałego, dla milionerów a- 
mery kańskich przeznaczonego, ,,Ex elsioru", 
urządzonego w prost z bezprzykładnym prze
pychem, do skrom nych will dla zwykłych 
śm iertelników, wszystko to własność akcyj
nego Towarzystwa „Grandi Alberghi"; do 
tegoż Towarzystwa należy też wcale ładny 
teatr, w którym  do niedawna gościła trupa 
operowa liliputów, a obecnie jes t bardz > do
bry tea tr „varietć‘‘. W poblizkira ,,giardino  
publico‘( m am y cieszącą się świalowem po 
wodzeniem IX  międzynarodową wystawę 
sztuki. W spaniała i grom na, obejmuje prze
szło tysiąc dzieł, przeważnie obrazów m ala
rzy włoskich. Nasi krakowscy malarze, na 
spółkę z czechami, m ają tu  ta k łe swoją sal
kę — ją  obrazy Azentowicza. Boznanskiej, 
Fałata, Stanisławskiego, Meh. ffera, Sichul
skiego i innych; jak  co do ilości, tak i jako 
ści, w i równaniu z angielskim  iub włoskim 
a naw et hiszpańskim , wygląda nasz dział 
dość marnie; zresztą na t j  wystawie angli- 
cy przodują. W spaniała jeat sala portreto 
wa Johna Lavory, prześliczny jest też zbiór 
obrazów w osobnym pawilonie angielskim  z 
Alma-Tademą (*>ortret Paderewskiego), Lam 
bert, Loysdail, Taylor i innym i na cztle.

** *
Lido przed ionemi miejscami kąpiele- 

wemi ma tę wyższość — że tu  stale panuje 
ładna pogoda, chłody lub deszcz nie przery
wają kuracyi, a że je s t  wyspą, więc nawet 
w największe upały g o rą o  nie daje się od
czuwać. Morze przeważnie cicho i spokojne, 
więc dla ludzi nerwowych bardzo odpow-ed- 
nie. Ze strony A dryatyku stoi Grandę Sta- 
bilimento B agn i z obszerną terrasą, restau- 
racyą i kawiarnią, gdzie codziennie od 4 do 
6 godziny g ry  w a muzyka.

Wzdłuż m rza ciągną s ę  szeregi kr- 
bin, gdzie amatorowie m orskich kąpieli i 
powietrza prawie cały dzień spędza ą Zre 
sztą i inni goście kąpielowi w StabiUmento 
n;e mniej jak 2—3 godziny tracą t a  kąpiel; 
wszyscy prawie wylegują się na słońcu i 
p asku, a że kąpiele są wspólne dla pań i 
ranów , więc cza? można dość m Je  i przy
jem nie spędzić w wesołym tuwarzystwi 
pań.

* **
Lecz najw iększy urok Lido, to pobli- 

zka Wenecya. Wieczorem, gdy upał .spa
dnie, jedzie się do Wenecyi na Fiac Ś»vlę 
tego Marka, gdzie w niemym podziwie mo
żna prze-tać godziny całe przed Bazyliką 
pałacem dożów i jlrokiuatoryam i. Go za 
dziwne, genialno arcydzieło ręki ludzkiej 
Bazylika św. Marka! Co za potęga wieje z 
tych iuurów . Co dzleu wieczorem na placu 
gra bardzo dobra mmy k a  m iejska, a iza- 
seni śpiewa i chór; siedząc na p ia zza  St. 
M a r to  ma się złudo nie, że jost się w wiel
kim teatrze, gdzio dekoracje  s anowi Bazy

lika św. Marka, nowe i stare prokuratorye... 
Kto zaś nie chce napawać się widokiem św. 
Marka, niech siada do gondoli i jedzie na 
serenadę, r a  Ca: ale Grando. Księżyc sre 
brzy się w pełni, płynie pieśń włoska z ob 
wieszonej kolorowemi lam pionam i gondoli, a 
naokoło cisną się grom adnie, miarowo ko
łysząc się na falach gondole, w których z 
ci, bym  zachwytem siuchają pieśni patrząc 
na stare pałace patrycyuszów i potężnych 
kiedyś dożów w eneckich syąow ie albionu, 
jan k esi a czasem i my, m ieszkańcy dalekiej 
i sm ętnej Ukrainy... Z. Z. Z.

mmmmm/mmmmmm

Parlamentarns-dziennikarski 
objazd hakafysfyczoy.

W  porze le tn c h  wywczasów parli* men- 
turnych towarzystwo HKT. urządza dla po
słów i dziennikarzy objazdy kolonizatorskie, 
celem „zapoznania" ich ze stosunkam i k re 
sów wschodnich, oraz — „pouczenia" o nie
odzownej potrzebie polityki ucisku wzglę
dem p<la'ów .

W tej kulturalnej peregrynacyi biorą 
zazwyczaj udział parlam entarzyści i dzienni
karze południowo-niemieccy. W roku bieżą
cym urządzono taką wycieczkę już po raz 
wtóry, a mianowicie w dniach od 5 do 11 
czerwca.

Uczestniczyło w niej 60-ciu niemców. 
Próez centrowców miały tam  wszelkie s tro n 
nictwa patryotyczno-polityczne swoich przed
stawicieli. Więc zjechało się 16 wirtember- 
ezyków, 14 saksończyków, 10 bawarczyków, 
3 badeńczyków, 8 nadreńsko-westfalczyków 
i kilku borlińczyków.

Wycieczką kierował pułkownik Cardi
nal v>m W iddem , mający przy boku kilku 
łthol tów do pomocy.

„Uciśniona* przez p Jaków niemczyzna 
ziomkom p łudniowym huczne gotowała 
przyjęcia, racząc ich po królewsku. To też 
ogólne wrażenie wycieczki było jak  najpo
myślniejsze.

„Gan ec W .elkopolski8 pisze o r. ej:
R zpoczęła się «na ju ż  w dniu 4 czerw

ca wygłoszeniem naukowej rozprawy o nie
bezpieczeństwie polskiem przez prof. Bern
harda w pruskiej izbie panów. Bo tych 
wskazówkach akadem ickich uczestnicy udali 
się wprost do dzielnic „uciśnionych" kresów 
wschodnich. A mimo polskie „barbarzyń
stwo", doznawali tam  tylko samych niespo
dzianek, dla serca niemieckiego radosnych. 
Zaledwie okiem zdołali objąć rozlegle obsza
ry rozkołysanego zboża pól wielkopolskich, 
olbrzymie Esy, łąki i t. p.

Na każdym kroku p -<Iziwiali dodatnie 
owoce polityki ucisku. Rozkoszowali się 
schludnym i budynkam i osadników, wspauia- 
łymi gm achami szkolnymi, kościelnym", zwie 
izbli rozm aite spółki mleczarskie, piekarskie, 
hodowlane— słowem podziwiali wszelkie do
brodziejstwa w kierunku oświatowo gosf o- 
darczym, czynione z poszkodowaniem pola
ków na korzyść niemców wspólnymi z r o b a 
mi p ń.lw ow ym i—a więc jów nięż zasibam l 
polskimi.

Podziwiali mianowicie, że owe dobro- 
dz'ejstw a oświatowo ■ gospodarcze „uciś iio- 
nejŁ niemczyzny kresów wschodnich są na
wet doskonalsze, niż odpowiednie dobrodziej
stw a szwabów na południu lub zachodzie... 
Ale urągającego wszelkiej kulturze piętna— 
wyrytego na tych dobrodziejstwach, nie po
dziwiali!

A tymczasem  po dro,’ze rewizytacyi 
uciśnionych kresów huczre  przyjęcia, u<zty, 
liba^ye, toasty i mowy, wskazujące na 
„barbarzyństwo" polaków, uciskających niem 
ców.

W  Bydgoszczy więc Bussermann w y
głaszał hatła  patryetyczne; znów n& polskim 
ratuszu poznańskim Vogel, prezydent izby 
saskiej, nawoływał hakatystów  w sposób 
wzruszający. N iezatartem  zaś wspomnie
niem wżarła się w serca uczestników haka- 
tystycznej wycieczki chwila, przeżyta w ka- 
plthlarzu na zamku m alborskim.

Owóż tam  poseł parlam entarny, We- 
tzel, wygłosił do łez rozczulającą mowę, u- 
panrę tn ia jącą  dzień 15 lipca roku 1410, 
dzień pogromu zakonu niem ieckiego prz«z 
ówczesną potęgę litewsko-polską. A składa
jąc h łd ubuem u na polach Grunwaldu 
wielkiemu m istrzowi krzyżackiemu, Ulry- 
chowi Jungingon, mówca wspomniał, że w 
pobliżu szwabskiej ojczyzny tego bohatera 
panuje gniazdo rodzinne Hohenzollernów i 
rozwodził się dalej, jak  to czarno-biały sztan
dar rozwinął się szeroko nad kniejami b ran
denburskiem u jak ts  książęta Hohenzollern 
zarzucone berło niemieckie sławą okryli, 
jednocząc pod czarno-czerwono-białym sztan
darem  wszystkie szczepy niemieckie po przez 
morza i skały.

Tłóraacząc, że potężny zakon niemiecki 
upadł zdradą i i iezgodą, mówca nawoływał 
z io m k ó w , by solidarnie polskiemu niebezpie
czeństwu zajrzeli w oczy.—Udano się lotem  
do kaplicy św. Anny i wśród śpiewów se 
minarzy tów złożono na grobach pokona 
nych krzyżaków, U irycha Jungingen  i Hen
ryka Plauen, wieńce, ofiarowane przez ziom
ków szwabsko-saskich.

Tak więc wycieczkowicze kolonizator 
scy, między którym i było dziesięciu dzienni
karzy, oczarowani są wynikami polakożer
czej polityki pruskiej.

N iektórym  nasuwają się rozmaite, oczy
wiście „-lairyotyczne* wnioski— mianowicie, 
że polakożercza laktyka p ruska zbyt mało 
jeszcze jest polakożerczą, że przedewszysi- 
kiem nale-ałoby koniecznie, bez zastrzeżeń, 
przystąpić do wywłaszczania polaków z zie
mi praojców.

Twierdzą w swoich sprawozdania h wy
cieczkowych, że wszelkie ociąsran e s 'ę  rzą
du pruskiego z rozpoczęc:em wywłaszczania 
polaaów grozi nk  mczyźnie poważnem n ie 
bezpieczeństwem".

Zamach w Friedbergu.
— 000—

Dopesze przyniosły wiadomość z Friedbergu w 
H/ssyi o wybucha bomby pod ratuszem i zamachu na 
tamtoj*zy benk. 0  przebiegu zdarzenia podają p sma 
niemieckie następujące szczegóły:

Małe miasto Friedberg było widownią podwójne- 
zamachu. N a głównej ulicy miasta, K aiserstiasse, 

wznosi się 2 piętrow y gmach w stylu barokowym, zbu
dowany w roku 1738, który służył za ratusz, a nadtu 
mieścił w subie u r / ą j  policyjny, aroszta, archiwum  m ia

sta, 1 iu ia  burmistrza, kasę miejską i halę targową 
W gmachu tym pełniło służbę około 20 urzędników. 
N a 5 miuut przed godziną 4 po południa zadrżał gmach 
w posadach wskutek gwałtownej deton«"yi, którą sły
szano w całem mieście i szeroko po okolicy. W tej 
samej chwili orłonda cały gmach gęsta chmura dymu 
a przerażeni urzędnicy wśród wołań o pomoc rzucili 
się do okien. P ierw otnie przyj uszczano eksplozyę ga
zu i skoniygncwano straż ogniową, która przy pomocy 
diabin wszystkich urzędników sprowadziła przoz okna 
na ziemię. W tedy jednakże skonstatowano, że nigdzie 
niema śladu pożaru, a wstrząśnienie powstało przez 
eksplozyę bomby. Cały plac w srorokim obwodzie oto
czyła polieya i udano się do budyniu, który przedsta
wiał obraz straszliwego zniszczenia Cały gmarh został 
poruszony w posadach. Sufily popękały, cieńsze m iry  
leżały w gruzach. K latka schodowa w zupełności zni
knęła, niektóro boczne ściany poniszczone, wszystkie 
okna powybijano.

Zamach, którego motywy pierwotnie zdawały się 
zagadkowe, wkrótce znalazł wyjaśnienie. Wywołało 
go dwóch młodych złoczyńców, w wieku 20 do 23 lat, 
ahy odwrócić uwagę mieszkańców F rifdbeiga  cd d ru 
giej, równie śmiałej i n ietezpiecznej zbrodni. P raw ie 
równccześuie z wjbncbum bomby wpadł zamaskowany 
człowiek do gmacLu f l i i  banka panUwowego, 
znajdującego się w odległości 4 '0  kroków od ratusza 
i tam d< konał zamachu na życie dyrektora bauku, 33- 
łetniego P. M ojera, któremu wymierzył strzał w szyję. 
Korzystając z nieobecności innych urzędników, bandyta 
porwał około 4700 marek w banknotach i złocie, leżą
cych na wiorzchn, siadł na  rower, zna dujący się przed 
gmachem i mszył w kierunku Bad Nauheim. W po
goń za nim puszczono się na row erach i automobilem. 
Pierwszy zastąpił mu drogę pewien uczeń, lecz padł 
rauiony wystrzałem. N astępnie w ystrzelił bandyta do 
dwóch wieśniaków i wreszcie widzą-, ze nie ujdzie po-, 
goni, ostatni strzał wymierzył sobie w skroń. Rana 
sprowadziła śm ierć na mi jscu. Zmarły miał przy so
bie sfałszowane dokumenty, opiowają-e na imię pewne
go robotnika. Śledztwo stwierdziło, że sprawca zama
chu nazywa się Henryk B&rkenheim; pochodził z IGIU! 
i był cbaoffeurim . Pioniądze znalozinno przy nim. 
Dyrektora banka dotąd nie meżna było przesłuchać. 
Skonstatowano nadto, zo przed 8 dn ami sprowadził się 
do hotelu w Friedbergu młody człowiek, pedają y się 
za agenta lowarów szklanych. Ze sobą miał kufer, z 
k tó rjm  się obchodził bardzo estrożnie. W kufrze tym 
znaleziono bomby. N a dzień przed zamachom człowiek 
ten przoptdł bez wieści; prawdopodobnie jes t id nty- 
czoym ze sprawcą zamacbn na hudyn k ratus. owy.

Dalszo wyniki śledztwa, p id ję te  przoz kemisa- 
rza policyjnego, wyka ały, że zamach w Friedbergu 
prawdopodobnie pozostaje w związku z innym, wyko
nanym przed kilku dniami na willę bankiera Meyera 
w Frankfurcie nad Menem zapomoią maszyny p ekiel 
nej. W skazują na to zupełnie podobne skutki wybu
chu bomby i maszyny. Skonstatowano miau >wicie, że 
tysy i zag łęb iłn ia  w marze ratusza, pochodzące pra- 
wdopi d 'bnie od kawałków żelaza, którymi bomba była 
wypełnioną, są takie same, jak ua willi w Frankfurcie. 
W edług dcmiesiania z F rankfurtu , przyszło tam do ma
gistrala  pismo, oznaczone p dpnem : cczarna ręka>, za
wierające greżbę, ze gmacb ratusza wyleci w powh trze.

W edług osuimich doniesień spraw a zamachu 
komplikuje się coraz bardziej; na miejsce wypadku 
przybyło kilku ag ntów śledczych, również zapowiedzią 
no z B erlina przybycie wyższego urzędu ka policyjnego. 
O sław ię zeznania dyrek toraa banka. M eyera, wskazują 
na istnienie trzech sprawców zamachu; dziełem p erw- 
szego było rzucenie bomby pod gmach ra tm za  a  dw aj 
inni m ieli dokonać ograbień1* ba^hu. VT ożafte io,- 
krótkotrwałej afery widziano na (TUcy, przy której 
wznoszą się ;e dwa bndynki, aatomooil, przejeżdżający 
ciągle tam i z powrotem. Przypuszczalnie jego szofer 
pozostawał w porozumieniu Z3 sprawcami i wedlng ich 
umowy, mieli dokonać automobilem ucieczki w razie 
szczęśliwego przeb egu cprzedsiębiorstwa*. Szef r we 
zwany do ś igania bandyty uciokającego na rowerze, 
nie dał żadnej odpowiedzi i szybko oddalił się w inną 
stronę. Aresztowania, jakich dokonano w tej sprawie, 
dztąd nie w ydały pożądanych rezultatów i już trzy oso
by wypuszczono na wolność, pdyż zd .ła ły  wylegitymo
wać się, że w sprawie nie brały żadnego ndzrału. To 
jeduo tylko stwierdzono stanowczo, że zamach ten po
zostawał w ścisłym związku z zama bem, dokonanym 
na willę bankiera M ayera w Frankfurcie nad Menem, 
o czem w pierwszym riędzio niezbicie świadczy dokła
dny adres j ago mieszkania, ZDaloziony przy zmarłym 
bandycie.

Z FYiedbtrgn donoszą, że główny sprawca zama
chu w banku zoslał rozpoznany. Jo s t nim Otto Wiu- 
getz z Lipska, który kilkakrotnie dopuścił się podo- 
buycb rabunków i używał fałszywego nazwiska.

list z P^skirowa.
D nia 15 czcrvwa.

W ubiegły poniediiułelr, dzięki ener
gicznym staraniom  pani Józefowej Starory- 
pińskiej z W ołkowiec, odbył się w Płoskiro 
wie wieczór Szopenowski, pod względem 
treści programowej i doboru sił artystycz
nych istotnie świetny, pod każdym wzglę
dem skalę skrom nych obchodów prowincyo 
nalnych przerastający.

Przyjęły w nim udział, specjaln ie w 
tym  celu przybyłe ze Lwowa, zna a pia
nistka pani Helena Ottawowa i młoda, lecz 
rozgłośna już zagranicą śpiewaczka panna 
Stanisława Argpsióska.

W  przepięknej interpretacyi pani O Ła
wowej usłyszeliśmy między innem i „Prelu
dium" As-Dur, „Mazurka* Fcs-Moł i „Im 
prompta" As-Dur Chopina; a panna Arga- 
sińska prześlicznym, wspaniale wyrobionym  
sopranem  odśpiewała cały szereg pieśni i 
wzbudziła na sali szcz.ry entuzyazm, w yra
żany hucznemi, długo niem ilknącem i okla
skami.

Również szczery podziw wzbudziła 
„am atorska", lecz na wyżynie prawdziwego 
artyzm u utrzym ana dek lam acja  panny L. 
Zal skiej. D eklam acji tej n e można nawet 
nazwać „am atorską", posiadała bjw iem  ce
chy rzetelnej sztuki, cechy nietuzinkowego 
talentu, opartego na poważnych studyath . 
Dużo, trzym anego wszakże um iejętnie na 
wodzy,.uczucia, bngaty i wyszcolony głos, 
um iejętne przystosowanie śrjdków  zewnętrz 
nych do treści 2łożyły rię na całość istotnie 
p ię tn  \ i wywarJy wrażenie poważne i głę
bokie.

Drugą część wieczoru, poświęconą wy- 
łą znie p&nręci Chopina, poprzedziło krótkie 
zigajcnie p. Edw arda Paszkowskiego.

Publiczności, w skutek rzęsistej ulewy, 
k tóra przed samym  wieczorem na Płoskirów 
i Jego okolice spadla, było m niej, aniżeli 
spodziewi ćby się można. Przyczyniła się 
ku tem u i ta okoliczność, że nie bacząc na 
wyścigi, zjazd okolicznego obywatelstwa, jak 
dotąd  jest jeszcze bard zo  słaby.

Na drugi dzień po ob. bodzie, t. j. d/i- 
s aj odbyła się w Płoslurowie uroczystość 
innego rodzaju.

Został mianow mie otw arty i przez 
miejscowego proboszcza ks. Nosalewskiego 
poświęcony Przytułek położniczy, który pow
stanie swoje zawdzięcza in icjatyw ie doktora 
Maryana Stawińskiego, oraz dobrej woli 1 
ofiarności okolicznego przeważnie obyw atel
stwa.

Na czele zar-ądu, którego praca i wy
siłki przytułek stworzyły, slui kom te t zło
żony z pań: Maryi Siribniewskiej z bajko- 
wiec, Jadw igi Zaleskiej ze Skarzyniec, hr. 
Klementyny Stadnickiej z Boguszówki, Ma
ryi Biskupskiej z Kazimirki, Salomei Jaro- 
szyi skiej z Dzygówki, Maryi Mniszek z Ku
rów ki, Michaliny Derewojed z Pło>.kirowa 
i doktora Stawińskiego.

Komitet p wyższy zebrał na założenie 
szpitala 2942 rb., z których lwią część bo 
1100 rubli zebrała pani Jadw iga Zaleska ze 
Skarzyniec.

Przytułek dzisiaj jeszcze skrom ny, lecz 
posiadający wszystkie warunki dla rozwoju, 
m a na celu niesienie doraźnej pomocy ubo
gim położnicom, oraz kształcenie akuszerek 
wiejskich, co jak wiadomo, stanowi jedną  
z najgwałtowniejszych potrzeb ludu poza 
obrębem ra ast rozsianego.

Mieści się on w pięknym nowym do
mu, położonym na skrajach m iasta i posia
da szereg czystych i jasnych pokojów, ora z 
salkę operacyjną, urządzoną w edług wszel
kich wymagań wspólczesnycn — naturalnie 
na małą, odpowiadającą skrom nym  fundu
szom zakładu, skalę.

Na utrzym anie szpitala członkowie zo
bowiązali się łożyć rocznie, począwszy od 
1 go lipca bieżącego roku po 25 rubli. Spo
dziewać się nadto można, że w suładkach 
powyższych przyjmą ndział i szersze war
stwy miejscow go polskiego społeczeństwa, 
zapewniając w ten sposób byt jednej z na j
pożyteczniejszych społeczno-kulturalnych pla
cówek.

Fachowy zarząl szpitala spoczywa w 
ręku doktora Mar.yana .Stawińskiego h. asy
s t n ta  profesora Leopolda w Dreźnie i b, le
karza szpitali warszawskich.

Przygodny.

Z prasy rosyjskiej.
„Nowoje W renra" cieszy się z wyro

bu sądu w sprawie HellM dta, sobie n a tu 
ralnie przypisując za łngę właściwego p ‘s ta 
wienia kwe. tyi.

cSpraw a na szczęście poszła w tym kierunku ja 
ki wbkazi.1 śmy my, a  me nasi rosyj-scy i niemieccy 
przeciwnicy*.

zaznacza skrom nie organ Suworina,
<Od dziś każde mocarstwo cudzoziemskie może 

przechowywać le z  otmwy swe kapit ły w barkach uie- 
micckith. Wyrok z*ś tdm ienny, nie mówiąc Już o e- 
weDiuBlurm osirem siarciu  Ros-yi z N.emcami, spowo
dowałby m tychmiastowy odpływ walorów cu izozii u  
-kich z terytoryum uiomieck t co ze swej strony 
sprowadziłoby arach oa nicmieck m rynko pieniężnym».

A więc równowaga europejska została 
zuchowana ozię-i tylko wysiłkom organu 
Suworina. Smieszae samochwalstwo!

Osobliwością różnego rodzaju aktów 
prawodawczych ostatniej doby jest ogrom na 
dość wyjaśnień, które towarzyszą kbżdcmu 
prawie projektowi prawa Ale projekt fin
landzki, jak  zaznaczają „Ruskija W iedom.", 
pobił w t jm  względzie ickord.

<Zaszła potrzeba nzorełm ć go wyjaśnieniam i, 
zanim jeszcze świat ujrzał. W  czasie rozpraw niektó
rzy mówcy z opozycji jn? wskazywali na to, że pro
jek t nie daje zupnłme wskazówek co do przyszłej kuin- 
penncyi sejmn finlandzkiego*.

tP . Slołypin przypuszcza, że i po wprowadzeniu 
x życie projektu praw* sejm zacbowa w częśc. swoją 
komperencyę w dziedzinie tych spraw, kióre piojeki 
zalicza d> rgółuopaństwowy L, a  mianowicie bardziej 
ważne z tych spraw będą rozstrzygały insty tucje  c -s ir -  
stwa, a umiej ważne—sejm f nlandzai A le j.y u n ie  — 
kto będzie segregował sprany  na umiej i więcej w ażni 
i czy Jest poważne kryteryum  dla dokonywania takiego 
podziału*.

Zapewne kry teryum  tąkie można było- 
dj znali źć, ale kto lum będzie sobie tem 
głowę zaprzątał-

U)-

Ś. p. Aleksander Russanowski.
(W spomnienie pozgonce).

Dnia 12 czerwca o godzinie 2 ej po 
południu w Tymkowie, na Podolu (pow a t  
bałcki), zm arł nagle ś. p. A leksander Rus
sanowski, jeden  z popularnych na Podolu 
i Ukra nie obywateli.

Syn ś. p. Kaj- tana Russanowskiego 
i Lucyny Orłowskiej. Zmaily otrzymał nad
zwyczaj staranne wychowanie. Kształcony 
początkowo w Szwajcaryi, w Genewie, ukoń
czył wydział prawny na uniw ersytecie Ja- 
giellońs im w Krakowie, następnie poświę
cił słę całkowicie zawodowi rolniczemu.

W ulubionym  swym Tymkowie zapro
wadź ł g  sp darstwo wzorowe, pięi ne sady 
owocowe i winnice; pom yślał także o wło
ścianach, dla których założył kółko rolaicze 
i sklep spo'yw czy, popierał wszelkie przed
sięwzięć a obywatelskie, czynny udział przyi- 
m ując w zjazdach rolniczych, syndykatach 
i t. p

Czas wolny poświęcał k s ążkom, wciąż 
kompletując w Tymkowie swój księgozbiór.

Będąc człowiekiem serca, kształcił w ła
snym  kosztem w Odesie kilkoro dzieci ofi- 
cyalistów, nie odm awiając pomocy swej ni
komu.

Śmierć ś. p. A leksandra Russanowskie
go, obywatela i człowieka zacnego, poruszy 
każdego, kto go znal i cenił. i. M.

j ^ u r y e r e k .  O d e s k i .

□  .Ogirsko." Dnia 12 tzcrw ca odby
ło się w saii Ogniska walne zgromadzenie 
członków stowarzyszenia, które obrawszy na 
prezesa zebrania d-ra Kazimierzft Górskiego, 
zatwierdziło przedstawione przer Z irząd sp ra 
wozdanie z rocznej działalności, oraz projekt 
budżetu na rok 1910.

Pr. tes i piśm ienny 25 członków stow a
rzyszenia przeciwko podwyższaniu składki 
rocznej z 10 do 15 rubli nie został uwzglę
dniony, gdyż zdanieiń zarządu tjlk o  w ten 
sj>osóo budżet może być wykonany bez de- 
ficy tu.

Na m iejsce ustępujących, sto ownie do 
§ 10 ustawy trzech członków zarządu pp.
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Jan a  Dłuskiego, Jana  Lubeka i J . Kubowi
cza zostali ponownie obrani c!ż sami, zaś 
na miejsce pp. LokuniejewsHego i Chrza
nowskiego, którzy zrzekli się swoich stano
w isk w zarządzie, pp. Biskupski i Czecho
wicz.

Rozpatrując uohwalooy na rok 1910 
budżet, widzimy, iż składki roczne c z ło n k ó w  
przew idyw ane są w kwocie 3250 rb., czyli 
o 550 rb. m niej, niż w r. 1909; natom iast 
dochód z wynajm ow ania sali zam iast 1200 
rb. do wysokości 2000.

To znaczy, iż zwiększając zyski z wy
najm ow ania sali, Ognisko zmniejsza dobro
wolnie ilość dni i wieczorów zapełnionych 
przez polską publiczność. Jeżeli zaś zwa
żymy, że salę wynajm uje się niemcom, tedy 
pomimo woli ciśnie się na usta  pytanie, czy 
ów dochód nie dalby się zastąpić dochodem 
z innych źródeł bez n emczenia polskiej ia- 
stytucyi.

2  raonuaków  widzimy, iż na oświetle
nie lokalu w 1909 r. wydano 350 rb., na 
opał i wodę 425 rb., zaś na bibliotekę i czy 
telnię 812 rb., jeśli jednak  obliczymy wyda
tk i adm inistracyjne (pensya bibliotekarz* 
360 rb., katalogi i oprawa książek 84 rb .)— 
to widzimy, że tak  wieie na cele i potrzeby 
kulturalne Sto w. nie wydaje.

Trudnem  byłoby robić jakieś zarzuty z 
tego powodu członkom zarządu, którzy dni i 
noce pracując dla dobra Ogniska, prócz pra
cy dokładając i pieniędzy — pożyczki do
browolne wynoszą przeszło 940 rb. — ale 
też należałoby zarządowi pomyśleć o no
wych sposobach walki z obojętnością ogółu, 
a w tedy możeby się i więcęj środków na 
cele kulturalne znalazło.

□  Wystawa obrazów polskich malarzy, 
punięuzy  innem i Jacka Malczewskiego, Pa 
łata, Kossaka i 14 szKiców M atejki ma być 
o tw artą w Ognisku 1 -go lipca.

Urządzenia roine
w gub. wołyńskiej.
—cuo-

Gen.-gub. Trepów zwiedzał w tych 
dniach powiaty: kowelski, zwiahplski, łucki 
i dubieński guD. wołyńskiej i oglądał robo
ty, prowadżone przy kom asacyi na gruntach 
nadziałowych. Praw ie wo wszystkich tych 
miejscowościach włościanie przechodzą do 
gospodarki zagrodowej. Gen. • gubernator 
zwiedził 20 punktów w  ciągu 3 dni— 11, 12 
i 13 czerwca. Streszczenie sprawozdania z 
tej wyo eczki wraz z niektórem i uwagam i 
generał-gubernatora  podajem y poniżej.

W ciągu ostatnich 3 la t — r. 1907, 
1908 i 1909 w gub. wołyńskiej komasacya 
g run tów  nadziałowych i p trcelacya na go
spodarstw a zagrodowe, przeprowadzoną zo
stała na obszarze 81814 dzies., przyczem 
powstało 8352 odrębnych gospodarstw  wło
ściańskich, Jeśli dodać do tego g run ty  
banków, skarbowe i inne, zlikwidowane 
przez komisye rolne, to o trzym am y skoma- 
s łwaną w ciągu ostatniego 3-lecia przestrzeń 
84108 dzies. z powstałemi na niej 9057 go
spodarstwam i. W  roku 1910 prz. prowadź > 
i w  łub je s t  w  toŁn kom asacja na 136506 
dziesięcinach z 12906 gospodarstw am i. Oprócz 
tego w gub. wołyńskiej znajduje się jeszcze 
przeszło 15 tys. gospodarstw  włośćiańskioh 
takiegoż typu, utw orzonych jeszcze dawniej 
z in ic ja tyw y  ich właścicieli przed powoła
niem  do tycia kom isyi rolnych.

G enerał-gubernator oglądał zagrody we 
wsiach: Kałniaiycze, Paszowej, Zloczówoe, 
\Vyczółkach pow. dubieńskiego, Hrehorowi 
czach, Horodyszczu, W iguryczach, Barszów- 
ce, Bogolubach, Ozdenieżu. Małych B&rezo- 
łupach, Szczurach, Babjem, VVitoniuszacb 
pow. łuckiego, Łowissczach, Dożwie, Ny- 
rach, Kuniozowte, Jez ;oranach pow. zwiahel- 
skiego, w restcie w Ugłach i Majdanie pow. 
kowelskipgo.

W 10 punktach przed parcelacją  na 
zagrody dokonano kom asacyi 2i:m i wło
ściańskiej z g run tam i obywatelskim i i cer
kiewnymi, w 17 punktach urządzono wyłącz 
n.e gospodarstwa zagrodowe, w pozostałych 
z ii r z a ją  s!ę i działki skomasowane, lecz 
rzadko. Przed dokonaniem robót g run ty  
włościańskie były nadzwyczaj rozrzucone: 
w 9 wsiach na 6 —10 kaw ałkach, w 1 wsi— 
w 12 kawałkach, w 2-ch—w 14 kawałkach, 
w 3-ch—w 15 kawałkach, w 2 oh — w 18 
kawałkach, w 1—w 19 kawałkach i w jed 
nej, w Ugłach, w 33 kawałkach. Po prze
prowadzeniu kom asacyi nietylko grunty  u- 
prawne, lecz i nieużytk ', lasy i łąki zostały 
skupione w jednym  kaw ałku, wyjątkowo 
w dwóch.

W łościanie, którzy przeszli dawniej na 
nowy system  gospodarki, już się urządzili, 
ci zaś, którzy przenieśli się na nowe miejsca 
na wiosnę w tym  roku, w ybudow ali chaty 
i kończą zabudowa-,ia gospodarcze. W yróż
niają się d- kładnością buaowle w zagrodach 
pow. k o w e ls iie g ’, zwiahelskiego i łuckiego. 
Jeżeli wb ścianom  brakuje gotówki, zaciąga
ją  oni pożyczki w kasie ziemskiej i naw et 
u  osób pryw atnych. W r 1908, 1909 i 1910 
komisye rolue wypłaciły pożyczek 60— 150 
rublow ych na ogólną sum ę 350 tys. rb. Ge- 
nerał-gubernator zwrócił przytem  uwagę na 
konieczną potrzebę organizacyi tan eg.t k re 
dytu dla włościan i zwiększenia zapomóg 
rządowych szczególnid dla tych włościan, 
którzy wyrażali szczególną gorliwość w za
gospodarow ywaniu swych zagród.

W szystkie prawie zabudowania są k ry 
to słomą, co daje s ę wytłómaczyć opiesza
łością ziem stwa w ołyński.go, które nie u ła
twiło włościanom nabyw ania na warunkach 
ulgowych blachy lub dachówek. Obecnie 
przekryw anie dacnów nanowo pociągnie za 
sobą znaczne koszty, których możnaby było 
uniknąć, gdyby ziemstwo zajęło się gorliwiej 
lą sprawa VVogóle gen .-gubernator s^ou 
siato  wał fakt, ża pod Każdym względem wo
łyński zarząd ziem ski spóźnia się z przepro
wadzeniem tycn melioracyi, przy kt&rych 
m< że się rozwijać prawidłowo gospodarka 
zagrodowa. Dopiero w tym roku opracowa 
ny został projekt m elioracyi rolnych.

Niema ani pól pokazowych, * ani stacyi 
w ynajm u m aszyn, ani składów nawozów 
sztucznych i skutk iem  tego gospodarka ro l
na prowadzona je s t po starem u i w niektó
ry- h tylko miejscach zaczęto ją ulepszać, 
siejąc uaprzykład koniczynę. Gen.-guberna- 
t ir polecił przyśpieszyć przeprowadzenie akcyi 
m elioracyjnej, a szczególnie organizacyi pól 
pokazowych i stacyi w ynajm u maszyn roi

włościanie i w dziedzinie ogrodnictwa, 
w skutek braku instruktorów , niektóre ogro
dy i sady, założone przy zagrodach, będą 
urządzane teraz namowo, co również pocią
gnie za sobą znaczne koszty.

W oda w zagrodach prawie wszędzie 
jes t. Gdzie niem a źródeł naturalnych, wło
ścianie urządzają studnie, często 12—15 sążni 
głębokości.

We wskazanych miejscowościach par
celacja  na zagrody ogromnie się rozwinęła 
W dawnych wsiach pozostały tylko cerkwie 
i zabudowania urzędowe i publiczne, oraz 
2—3 chaty, wylosowene prrez włościan, k tó
rzy po usunięciu wsi, założyli tu  swoje zag 
?ivdy, reszta gospodarzy przeniosła swoje 
budynki na przeznaczone dla nich działki.

Nowe urządzenia rolne w ym agają sze
regu reform  w sz k ln ic tw ie , organizacyi po
mocy lekarskiej i innych in sty tucjach  w iej
skich. Zdaniem gen.-gubernatora, ziemstwu 
należy opracować projekty in ternatów  przy 
dawnych szkołach wiejskich, stałego zwie
dzania przez lekarzy zagród i t. d.

Należy tu  zaznaczyć, że do komasacyi 
włączone zostały i g runty  cerkiewne, ponie 
waż popi chętnie zgadzali się na przeprow a
dzenie reform y rolnej.

jęe ia  się m aryawityzm u na Rusi; więc „zbyt 
form alne traktow anie religi., staw anie poza 
społeczeństwem na krańcach przeciwległych 
z wiernym i i t. d. .N iech nasze duchowień
stwo zespoli się ze społeczeństwem i utrwali 
w rum ducha religijnego i obywatelskiego 
Niech nie odsądza od katolicyzm u szanowa 
nych przez ogół jednostek, niech nie odm a
wia na W ielkanoc święcenia „Święconego", 
bo nie wszyscy s ę spowiadają i t. d.".

W przyszłość patrzą „polacy-katolby" 
z otuchą, którą ich napełnia ks. biskup No- 
m inat Żarnowiecki. Ale w danej chwili 
zwracają uwagę „kogo należy".

Komisyi konkursowej tluźy prawo wy
nagradzania i takich dzieł, które na konkurs 
nie zostały nadesłane.

Bez maski.

KRONIKA PR0W1NCYPNALNA,
—o—-

(Z  p is m  i od korespondep*ów).

—  Stan zasiewów w gub. kijowskiej w począt 
kach czerwca. Zarząd ziemski otrzymał p rzeszło 1,0t-0 
zawiadomień o stanie zasiewów w gub. kijowskiej w 
początku czerwca. 324 zawiadomię ia dotyczą zasic 
wow na polach większych w łaścicieli ziomskich, 721 
na pola< li włościańskich. N a mocy tych danych za
siewy przedstaw iają się w sDtsóh następujący:

W łaścic ie li ziem sk ich . ż y to  ozim e, w stanie 
dobrym 67* zadawalającym 29'o, złym 8% pszen ica  
o zim a : w sU nie dobrym 05",', zadawalającym 29% złym 
6"; jęczm ień  w stanie doDrym 24%, zadawalającym 37% 
złym 39$. owies: w stanie dobrym 26:;, zabaw a’ająeym 
40% złym 34% g ry k a , w stanio dobrym 28,„ zadawa
lającym 322. złym 4 i$ ; praso: w stanio ao trym  44% 
zadaw alającym  36% złym 18% pszenica jara: w stanie 
dobrym 52% zadawalającym 30% złym 32%

.  iVa g ru n ta ch  w łościańskich  Ż y ło  ozime: w 
stanie dobrym 7h% zadawalającym 18% złym 4% psze  
nica  ozim a: w sianie dobrym 69% zadawalającym 25% 
złym uj% jęczm ień: w stanie dobrym 18% zadaw alają
cym 30'% złym 40% owies w stanio dobrym 20% zada
walającym 36% złym 44%' gryka :  w stanie dobrym 12% 
Z! da walającym 27% złym OU; proso: w stanie dobrym 
25% zadaw alającym  42% złym 33% ; pszen ica  ja r a  w 
stanie dobrym 27%, zadawalającym 44% . złym 29% .

Jeś li tylko warunki klimatyczne będą sprzyjały 
dojrzowaniu zb ż, urodzaj ozmi-ny, na g rnntach  obywa
telskich, jakutpz i u włościan będzie wyżej niz średni; 
urodzaj jarzyny, a szczególnie wczesnych jęczmienia i 
owsa bodzie niższym niż średni, ch .ć  należy dodać, żo 
ostatnie deszcze w płynęły bardzo dodatnio na stan za- 
siowów. Późne jarzyny, jak  gryka i preso, dadzą p ra
wdopodobnie nrodzaj mierny.

— Doświadczenia z nawozami sztucznymi. Zarząd 
ziemski organ ’Ojo zbiorowo doświadczeni i z nawozami 
sztacznymi. W pesach cza::nziem nych do doświadczeń 
będą wzięte snperfusiat i tom asów ka/jwrnisczanioziem - 
nych „d o trą  i inne. (iatank i pszenicy tęd ą  użyte do 
doświadczeń następujące: miejscowa banatka, wysokcli- 
tewska. zy‘a: miejscowe, petkaskie, silauktedckic, prób- 
setejskie. Doświadczenia będą się odbywały na grun
tach obywatelskich i włościańskich w now latach n d o - 
myskim, kijowskim, skwirskim, berdyc7owskim i hu- 
mańskim pod kierownictwem powiatowych tpronomów, 
do pomocy którym dodano 15 agronomów praktykan
tów. N a koszty doświadczeń zarząd ziomski posiada
9 tys. r b , z  których 3 tys. rb. asygnowało ziems.wo, 0 
tys. departam ent rolnictwa.

— Gispodwólwb mleczne. Ilisirnktor spe-yalista 
z gospodarstwa mlecznego zwiedził 11 wsi pow. berdy- 
czowskiegj i uznał, ża gospodarstwo mleczne m, ze się 
rozwinąć we wsiach: Ilryszfcowce, Nizgu^cy i Bystrzyk. 
Znajdają 3ię tam łąki, wł< ścianie zaś pow sżnie zajmu
ją  się hodowlą bydła. W innych wsiach d la  Iraku  łąk 
hodowla nic je s t rozwinięta.

— Udział ziemstwa kijowskiego w wystawie hu- 
m ańtkitj. G ubernialny zarząd ziom-ki zamierza wziąć 
udział w dziale sadownictwa na hum tńskiej wystawie 
w r. b., wystawiając następujące okazy: 1) ' uateryały 
dotyczące stann sadownictwa i ogrodnictw a w gn% ki 
jowskiej (mapy, opisy, sprawozdania i t. d.); 2) ma- 
teryały, dolyeząci robót pokazowych w sadach włoś 
ciańsktch, prowadzonych przez oddziały ogrodników 
ziemskich, 3) m ateryały i srodzi nżywano do walki ze 
sikednikam i w sad-cb; 4) kolekcye szkoduików; 5) 
wzory nszkodzeń i chorób drzew owocowych, narzędzia 
ogrodnicze, okazy owoców i t. d. (Jprócz trgo, sta r
szy instruktor ogrodownictwa i sadownictwa, p. Kosiń 
skt odczyta 2 referaty  na temat: (Główne szkodniki 
w ogrodach owocowych i sposoby walki z mmi.»

— 9 Jarmarki. Zarząd cukrowni (Świętopełk*, 
wystosował do zarządu ziemskiego prośbę o urządzenie 
we w. Perchónów ki pow. hnmańbaiogo, jarm arków  w 
środy. Perchonów ka liczy 5 tys. ludności, najbliższe 
a rm irk ; odbywają się o 12 wiorst.

— Tow. pszczelarskie. R ada T-wa pożyczkowo- 
Joszcz.dnościowego w D zirngslówce wszczęła s irania o 
zatwierdzemo statu tu  «Dziengielowieckiego T wa pszcze
larskiego. « S iładka  roczoa wynosi 3 rb., wpisowe
10 rb.

— Szkolnictwo. Je s ie n :ą r. b. mają być otw arte 
nowe szkniy ziem^He: w pn ciecie zwino* •ćdzkfm 2 k la 
sowo w Mokrej Koligórco, dzczerbaczyńcach i Pieszcza- 
n?j; w pow. kaniowskim—dauklasow e w K ozinie,Szan- 
drach, Moskalenkach i Jodnoklasowa w Kowalach; w 
w p o s . radom yskitr: dwuklasowa jy Czopowiczach; w 
skwirskim dwuklasowa, w Samhorodkn; w toraszczań- 
skim jeaaoW ąsowa w Tynówc*; w hnmańskim dw nkla- 
sowa w Kuźminej i jednaklasow a w Podwysokiem; w 
czerkask;m dwnkiasuwe w K osarach i B alenJynia, :e- 
daokl-sowe w L powie i Trylesach; w berdyczowskim 
dwuklasowe w Sopinie, fiurow oicb, O wsisnikach i Bro
deckim, jedncklasow a—w Pfjffrow ie. Op.ócz tego za
rząd z.emski postanowił wybudowrć dwukiasowo szko
ły w Babińcach i Spoczyńcaeh, jednokiasowe w Haj- 
woroui6 i W ielkich Lisowcacb piw  skwirskiego. B u
dowa tych szkół zostanie dokonana z fondnszów prze
widziany' w tudżec e na r. 1910 i z zapomogi mini- 
sW yalm  j.

— Kumejkl Dnia 9 czerwca spłonęło tn dwie 
chaty i sklep zyda, ma s:ę rozum ieć podpalone— ene>-- 
gicrna obrona, miejscowyc nrzęduituw  leśnych, i z fol- 
*arkn  hr. B ram ckicj, po iar nmiejscowiła, t nie dano 
mn się w p rz e itrz e n ić .

Notujemy tn pierwszy wypadek cbolery. W ło
ścianin Andrejenko napił się, przy zbiorze siana, wody 
Dnieprowej zachorował i w uiespołna dobę, przy wszel
kich oznakach az ja tyck iej cholery, um arł. W ładze du
chowne uie pozwoliły go pochować na em m tarzu ogól
nym, bo należał do »sztuuiiystow«; pochowano go w.ęc 
pod lasem, na ziem hr. B ranickiej. Mamy tu szpital 
i ookiora z felczeram i, aJe to nie gw arantuje przed 
dalszymi wypadkami,—gdyż Indność miejscowa, jak za- 
powno i wszędzie, bardzo lekko podobno wypadki tr a 
ktuje,—to je j nie powstrzyma od nienm iarkow ania w je- 
dzonm surowizny i picia zatru te) wody dnieprowoj, 
a już o jakiejkolw iek d-zynfokcyi mowy być ni" 
mozc.

Żniwa w zaczątku—żyta jnż zbierają. Słoma wy
soka, ale kłos pusty,—mróz, jak i był 10-go maja. zwa- 
rzył go zupolui.*. J a re  posiewy uaazw ycraj m arue, bo 
ebeć po i_rozie, przesiewano prosa i g' vki. ale przy 
bardzo dłngiej posusze, uowe wschody bardzo liche.

W .usną była nadzieja na niebywfcy nrodzaj 
w szystk iego -a le  pogoda wszystko odmienna. r .

Na tę admonicyę odpowiedział jeden 
z naszych księży rozum nie, a umiarkowanie. 
Ośmieli!! y n  się powiedzieć—zbyt um iarko
wanie. Może dlatego, że o księżach 
ksiądz ; n

Podług mego rozum ienia wypada, :;byj 
odezwali się i „świeccy"—ci, k tórzy niezg 
dzają się na „piętnowanie duchowieństwa"— 
pod żadną formą. Niech nie będzie przypu
szczenia, że kto milczy—zgadza się.

G ło s  w o ln y .
Na poiządku dziennym.

II.
A więe i m aryawityzm  jest u nas na 

porządku dziennym. Tak twierdzą przynaj
mniej autoruwie „Głosu wolnego" w N r 120 
Dziennika, którzy podpisali nio po nazwisku 
ale jako „polacy katolicy" admonicyę niektó 

.- - - ‘ rym naszym  księżom, aby usuaęh to, co
uiczych. Bez wszelkiej pomocy pozostali mogłoby być gruntem  podatnym  dla przy

Prawo nas świeckich wytaczania spraw 
duchowieństwu—jes t wogóle wątpliwe. Ko
ściół ustanowiony został d k  społeczeństwa, 
ale in s ty tu c ją  społeczną nie jest. Tak samo 
ja k  nie jes t in s ty tu c ją  państwową.

Jeżeli słusznie gorszymy się urządzę 
ruami tych państw , które chcą mieć kościół 
na swoje usługi, w zależności od siebie — 
to tak  samo byłoby anemalią, gdyby społe- 
czeńctwo dyktowało warunki, „pod którym i 
gotowe zespolić się z duchowieństwem ".

A jeżeli wogóle więcej jak wątoliwem 
jes t to nasze prawo kierowania, m usztrow a
nia, karcenia księży, to już w żadnym raz e 
nie jest rzeczą ani pojedynczych, ani choćby 
zbiorowych cenzorów bezim iennych piętno
wać duchowieństwo publicznie w gazetach, 
wytaczając przeciwko niem u przed sąd opi
nii publicznej spraw y—i to nieokreślone, a 
więc nie wiadomo o ile prawdziwe.

Prasa niech będzie forum dla tych, 
którzy nie m ają nad sobą innej władzy lep
szej, jak  opinia publiczna. Ale kościół, jako 
oparty na „upoce“ twardszej niż „królowa 
opinia“, k tóra zbyt często w kwestyach ko
ścielnych— a więc religijnych bywa bardziej 
polską niż kato licką—ki ściól, je s t  organiz
mem zbyt silnym i karnym , aby duchowień
stwu potrzebowało świeckich ryz, świeckich 
ostracyzm ów—i wogóle Forum  externum .

Kto więc uważa, „że coś się popsuło 
w państw ie... kościelnem ", kto szczerze bo
leje nad „krzyw dą wyrządzoną (także) ko
ściołowi", niech raczej żale swoje i bóle 
przedłoży biskupowi, metropolicie, niech 
apeluje choćby „od Papieża śle poinform o
wanego, do Papieża dobrze poinformowa
nego".

Bodaj że władza kościelna lepiej niż 
trybunał społeczny osądzi, czy jej reg im ent 
ma czy niem a obowiązku utrwalać w społe
czeństwie ducha obywatelskiego i lepiej osą
dzi, jak  się ma zachować wobec tych, którzy 
się nie spowiadają i hp iej określi, pod jak i
mi w arunkam i duchowieństwo może, a „ln- 
teiigencya współdziałać chcąca", pow inna  
zespolić się z kościołem.

I tak zdaje się, że bardziej niż m arya
wityzm, powinpa być przede wszy stkiem  
kw estya komf-efencyi na porządku dzien
nym, dla wiadomości tych, którzy podobno 
nie zdają sobie jąsno sprawy, kto w kw e
styach kościelnych je s t kom petentnym  sę
dzią.

Ksawery Krasicki.
Chnlon ów na W ołyniu.

Fundacya Fr. Kochmanna.
(W ynik i rozpisanie nowego konkursu).

—o—
W ydział krajowy Galicji poyiąje z a  n a -  

szem pośrednictw em  do publicznej wiado
mość! w ym k konkursu w fundaeyi Franci
szka Kochmanna „dia prem iowania literatów 
inlskich", rozpisanego uchw ałą W ydziału 
crejowegi) z 27 m arca 1908 r.

K om isja konkursowa, ustanowiona w 
myśi ak tu  fundacyjnego, odbyła d. 8 czerw
ca 1910 r. pod przewodnictwem d-ra Tade
usza Piłata posdedzenie, w którem  wzięli 
udział członkowi* kom isyi p p : d-r Antoni, 
Matecki, d-r Tadeusz W ojciechowski, d-r 
Beue-iykt Dybowski, d-r Ignacy Zakrzewski, 
d r  M aryan Raciborski, d r  Ludw ik Finkiel 

W ładysław  Łoziński.
Na posiedzeniu tein przyznano pierwszą 

nagi odę w kwocie 2,000 ker. Stanisławowi 
W itkiewiczowi, za całą iego działalność lite
racką, drugą nagroaę Józefowi Rych terowi, 
emer. pr<fesorowi politechniki lwowskiej, za 
jego dzieło p. t.: Roboty wodne, część II. 
„Fundam enty".

Równroześnie W ydział krajowy uchw a
łą z dnia 17 czerwca n. st. r. b. rozpisuje 
nowy konkurs z term inem  prekluzyjaym  po 
dzień 31 grudn ia  1911 r. na dwie premie 
z fundaeyi Franciszka Kochmanna, — jedną 
w kwocie dwóch tysięcy koron, drugą 
w kwocie tysiąca koron dla dwóch dzieł 
.w języku polskim, za najlepsze uznanych 
i wzywa w szystkich literatów  polskich bez 
różn.cy, w którym  kraju  i pod ja k in  rządem  
żyją, ażeby w powyższym term inie, dzieła 
swoje, o ile je uważają za godne ubiegauia 
się o jirentm, przesyłali doLw ow c pod adre 
sem W ydziału krajowego.

W myśl s ta tu tu  fundaeyi, mogą być 
dopuszczone do konkursu dzieła autorów 
polskich w języku polskim, z w yjątkiem  je 
dyDie dzieł treści religijnej i teologicznej, 
zaś wydaw nictwa m ateryałów historycznych 
lub innych, bibliograficzne i t. p. tylko w te
dy, jeżeli im towarzyszy samodzielne, ory
ginalne dzieło autora.

Dawniejsze publikacje, niż z roku 1901 
nie mogą, w edług postanowień sta tu tu , być 
dopuszczone do konkursu.

Oceną dzieł, do konkursu zgłoszonych 
i przyznaniem  nagród zajm nje się komisya 
konkursow a przez W ydział krajow y powoła
na. W skład tej komisyi wchodzą obecnie 
następujący członkowie. Mieczysław Onysz
kiewicz, d-r Gustaw IDszkowski, d r  Lu- 
(łwik. Ćwikliński, d-r Ludw ik Finkiel, d-r 
Ludw ik Kubalo, Wrładyslaw Łoziński, d-r 
A ntoni Małecki, d-r Maryan Raciborski, d-r 
Tadeusz Pil«t, d-r Tadeusz W ojciechowski, 
d-r Ignacy Zakrzewski, d-r Benedykt Dy
bowski.

W róciwszy po parudniowej nieobecno
ści do K jaw a, dowiedziałem się, żo wpraw
dzie żadnej „Udziałowe,” w tym czasie nie 
zamknięto, lecz z racyi również „prawdzi 
wej“ dokonano zam achu na dobre im ę—n i
żej pr.d pisanego.

Wytłómaczę to krótko, 
powodu dokum entów szpitga Raków 

|k b $ o  pan Sergfcj Jefrem ow , występując w 
obrorriti praw dy, w "ajcyntczniojszy sposób 

.mach ukraińskiej „Rady", z praw.: •

Pan mów u>*ażai za możliwe czy 
telaików swoich powiadomić, że:

...„Czarny Jegom cść rospowiw świtowi, 
szczo uKramśkij narad  „niechybnie z sa 
mych osłów" składajetsia"...

Podczas, gdy ja  nie identyf kując by 
najm niej narodu  ukraińskiego z garścią  otu 
m anionych przez niemca ukraińskich w ar
chołów, pisałem wyraźnie:

„...Nieco natom iast trudniej jest zrozu 
mieć psychologię tej cząstki inteligencyi u- 
kraińskiej (...chyba bardzo drobnej i bardzo 
bądź umysłowo, bądź moralnie zmkczemnia- 
łej), która na lep niemiecki brać się daje".

I w L śnią  tę drobną cząstkę, dającą się. 
wilkowi niem ieckiem u sprowokować, n a w a 
łem (...i chyba nie bez racy5) — osłam .

Nie przesądzałem również prawdziwo 
śc :, lub nieprawdziwości dokum entów Ra
kowskiego, nie wzmianhoioałem nawet o nich 
wcale. Pisałem  tylko u niem caeh,—„którzy 
we W schodniej GaLcyi prowokatorstw em  
się zajm ują i dlatego, aby módz ju tro  poł
knąć Ukraińców, dzisiaj dla oczyszczenia poi 
skiego terenu pomocy u tychże Ukraińców 
szukają”.

...A faktu  prowokatorstw a niem ieckie
go zupełnie niezależnie od treśoi dokum en
tów szpiegowskich, naw et paa Jefremow 
zaprzeczyć nie potrafi.

Nie m am  zam iaru bynajm ńiej z panem 
Jefreruowem polemizować, bo jego dobra 
wola zbyt jasno w 132 num erze „Rady” zo
stała ujawnioną.

Powiem tylko, że kto innych sądzi 1 o 
insynuacye pomawia, ten przedewszyslkiem 
sam niepraw dy unikać powinien ...Że każdy 
pozostający w zgodzie z sumieniem własnem 
publicysta nie m a prawa świadomie fwego 
społeczeństwa w błąd w prow adzać.. Żs nie 
ma on praw a naw et ze swoim (bądź praw
dziwym, bądź... wijim aginuwanym  wrogiem) 
za pomocą rozmyślnego przekręcania faktów 
walczyć...

Ja , łaskaw y panie, jako polak, każde 
rzetelne uczucie narodowa z szacunkiem  t ra 
ktować zwykłem... Rzucać obelgę w twarz 
całemu narodowi tego m y polacy nawet wo
bec niemców nie p o tra fim y .. I jeżeli pan 
tego nie rozumiesz, to pańskim  eśkapa om 
na nasze polskie tereny brak jest zasadni 
czej busoli i nie dziw, że i pan i pańscy 
towarzysze tracicie napróżno czas i siły  na 
walkę z... w iatrakam i, podczas gdy  właści
we niebezpieczeństwo zgoła z innej strony 
do ukraińskiej ohaty waszej zagląda.

Czarny Jh m m c -

KRONJKA.
K a l a i l a r i y k .

Dt‘5 17 (30) BożefCiało.
Jn lro  13 (1) Marka i M arcelina M. m. 

WmMHI iir . ' i  ( d i .  3 a . 51. 
LtachM eiońea gods, 8 m. 13. 
rntfgató Sb' goto, IÔ b . 22.

—  Z powodu przypadając^ w dniu dzi
siejszym uroczystości Bożeno Ciała, n się my 
numer naszego pisma wyjdzie W sobotę, dnia 
9 h. tn.

— Pensya p. Peretjatkowiczowej. Wczo
raj na imię przełożonej pensyi, kancelarya 
gim nazyum  Niemieckiego przesłała dyplomy 
rządowe dla uczenie 5 ej klasy zakładu pani 
~ eretjatkowieżowej, k tóre w maju r. b. sk ła
dały egzam iny i, jak to już poprzednio do
nosiliśmy, zdały takowe z odznaczeniem.

— Maturryści. W bielącym  roku siód
me m ęskie gimnazyum k5jowskie ukończyli 
następujący polacy: Józef Gierowski, S tani
sław W idacki, W iktor Hulanicki, W łady
sław Szymański, Bogumił Skibniewslsi, W a
cław Gojżewski, Edm un ł Chmielowski, W i
a lń  Kamiński, FeLks D obrzańssi 1 Bartosz 

Zaleski.
—  Z kij. Towarzystwa miłośników po- 

toju. Na posiedzeniu rady Towarzystwa, 
rtóre się odbjło 15 b. m., obrano na w ice
prezesa Towarzystwa p. Ottona Glinkę Na 
tem  samem  posiedzeniu zaliczono w poczet 
członków rzeczywistych: profesora praw a 
międzynarodowego, 0 . Ejchelmana, pp. K. 
Wojnarowicza, I. Borachowskiego, A. Gin- 
tyłło i panią II. Kue-W igaud.

— W sprawie sprawozdania. Prezes ko
m isji, kontrolującej roboty brukowe, p. Ek- 
ster, wystosował do prezydenta m iasta pro
śbę o zmuszenie prezesa komisyi bru kowej, 
p bem ozenki, do złożenia sprawozdania ra 
chunkowego z zeszłorocznych robót ̂  bruko
wych Sprawozdanie to podobno jest już 
gotowe, lecz n 'f zostało zatwierdzone przez 
komisyę kontrolującą.

— Wzloty p. Heynogo. Wczoraj cdbyl 
się wzlot popisowy p. Tadeusza Heynego 
Pomimo, iż był on utrzym yw any w ta je 
mnicy, paręset osób zebrało się na łąkach 
m iejskich nad Poczajną, gdzie odbył się po
pis. Około godziny 6 i pół wieczorem, ko 
rzystając z cichej pogody, p. Heyne puścił 
w ruch motor. .

Kierowany wpraw ną ręką młodego pi
lota, latawiec zatoczył szerokie koło, stop 
niowo sięgając wysokości 60 m etruy , potem 
na liuii lasów m iejskich, natrafiwszy na 
silny prąd powietrza, zrobił nagły, prawie 
pod prostym  kątem , zwrot i znowu zatacza 
jąc kołem— opuścił się za rzeczką Poczajną 
zrobiwszy okuło 5 kilometrów w ciągu 3 
m inut 1 sekundy. Okazało się, że p. Heyne 
zmuszony byl spuścić s ‘ę wcześniej niż za
mierzał w skutek oaluzcwania się skrzydła 
Po napraw ieniu uszkodzenia, p. Heyn zn>.

wu usiłował się podnieść, lecz tym  razem 
mniej szczęśliwie, atoowiem z powodu nie
równości g runtu  linka, łącząca koła, pękła. 
Komisya jednogłośn e przyznała p. Ileynowi 
dyplom aeronauty. W zloty publiczno odbędą 
się w początku przyszłego tygodnia,

— W sprawie Diletów miesięcznych. Jak  się 
dowiadujemy zarząd kolei Południowo-Za
chodnich zawiesił sprzedaż biletów mie- 
s ęoznych na stacyi w Światoszynie. Odtąd 
osoby pragnące nabyć bilety miesięczne do 
(Swiatoszyna, muszą się zwracać po nie do 

kasy oszczędności" na stacyi kijowskiej 
pomiędzy godzinami 9 zrana i 2 po połu
dniu. Zgłaszający się muszą złożyć dwie 
‘otografie, nie zależnie od tego, czy takowe 
składały już w Światoszynie,

Urlop Starszy radca kijowskiego 
zarządu gubernialnego Tnrcznnino?,' otrzy- 

ir urlop u-iuinieąięczuw. W czasie jego 
i#pobVcne-śc; obowiązki starszego radcy za
rządu gubernialnego pełnić będzie urzędnik 
do szczególnych zleceń przy generał-guber- 
natorza kijowskim  Baszczew&ki.

— Betiofis. Dziś w ogrodzie resursy 
kupieckiej odbędzie się benefis p. Antonie
go Berglera, solisty oik»estry symfonicznej.

— Z uniwersytetu. Kancelarya do spraw 
studenckich podaje do wiadomości studen
tów, starających się o zapomogi, stypendya 
i uwolnienie od opłaty wpisowego, że odno
śne podania przyjmowane będą tylko do 
d r ia  10 września, oraz że do podań tych 
należy obowiązkowo dołączać świadectwa 
ubóstwa, bez których prośby nie będą zu
pełnie rozpatrywane.

— Skargi anonimowe. W ostatnich cza
sach do kijowskiego gubernialnego urzędu 
lekarskiego napływa m nóstwo skarg  anoni
mowych najróżncrodniejszfcj treści, które n i
gdy przez nikogo nie są rozpatrywane. P ro 
szeni jesteśm y o zaznaczenie, że skarg i t a 
kie Dależy osobiście przedstawiać p. inspek
torowi lekarskiem u, który w razie życzenia 
osoby wnoszącej skargę, nazwisko jej zacho
wa w zupełnej tajemnicy.

— Beresteckie uroczystości. „Kijewla- 
nin" podaje wiadom ść, że w d. 18 czerwca 
generał-gubernator Trepów wyjeżdża do Be- 
resteczka na założenie k&nrenla węgielnego 
pod carkiew, Która ma stanąć na mogiłach 
kozaków, poległych w bitwie beresteckiej. 
Na rozkaz dowódcy wojsk, wysłano tam  na 
tę uroczystość pułk kozacki; obecni być 
mają marszałkowie szlachty i władze miej- 
soowe.

— Rewizye. W jesieni generał-guber- 
nator zamierza dokonać rewizyi wołyńskie
go zarządu gubernialnego, oraz kijowskiej 
guberaialnej komisyi do spraw włościań
skich.

-  Cholera- Wczoraj do szpitala Ale
ksandrowskiego przywieziono wśród objawów 
cholery 15 osób. U przywiezionych do szpi
tala dawniej zapornocą analizy bakteryulo- 
gicziiej ustanowiono fak t zasłabnięcia na 
cholerę w 10 wypadkach. Zmarło w szpitalu 
Aleksandrowskim 6 osób.

W  szpitalu Kiryłowskim: przywieziono 
wśród objawów cholery 1 osobę, "pozostaje 
w szpitalu chorych na cholerę 3 2  osób.

W  szpitalu żydowskim: przywieziono 
wśród objawów cholery 2 osoby, pozostaje 
chorych na cholerę 21 osób.

Ogółem dotychczas stwierdzono zapo- 
mocą analizy bakteryologiczaej cholerę u  421 
osób, zmarło z nich 194 chorych.

— W edług danych gubernialnego za
rządu lekarskiego, w ciągu 2 dni uniegłych 
zanotowano wypadków cholery: w powiecie 
djow skim  —  2 3 , w tem  śm -ertelnych —  7, 
w powiecie kaniowskim —3, śm iertelny— 1, 
w radomyskim — 1 śm iertelny, w czehryń- 
skim —1, w czerk&skim— 3, z tych śm iertel
ny—1, i w skw irskim —1.

— K RADZIEŻE. Do mieszkania F  Ł acna— 
przy nlicj Pankowskiej N r. 27 — wszedł przez o tw ane 
okno ztoćziej. SpNszony przez właściciela mieszkania, 
wyskoczył przez oino, uno ząz z sobą skradziono przed
mioty wartości 170 rb. Kazein z ta  rarzyszem, 1 zeka- 
jaeyn nań na ulicy, złodziej zaczął uciekać. Stójkowy 
Ziemków zatrzymał ich—ci wszakże w d.odze ds cyr
kułu zdąży ii umknąć. W cerkwi Michadowsaiej ukra
dziono Łukiauczykowi portmonetkę z pieniędzmi i do
kumentami. Pozatem  okradziono mioszkama: Balickie
go (T u a r rk i  20). Liwofa (W łodzimierska 73), R ajcju* 
(plac Halicki 4) Smirnowa, Ilczenki (A leksandrow ski 
93) i Piśmiennyja (plac Cesarski).

— BIJA TY K A . W  sklepie spożywczym Łucsn- 
ki przy u). Moskiewskiej N r. 23, wszczął się spór mię
dzy dwoma subiektami. Skuńczył się on tem, że jeden 
z uich Szeligowski rauił kuchennym nożem °wego prze
ciwnika Gorsworkę. Wezwano Pogotowie ratn. k we.

— ORYGINALNY W Y PAD EK . Mieszkający 
przy ul. Bulioóskioj N r. 6j — A Sumcow zawiadomił 
policję, żo dwóch nieznanych osobników spojjtawszy go 
w stan.o nietrzeźwym na ulicy, zaprowadziło go do 
sklepu gotowycn obrań Kosołapow. przy Troickiin t»r- 
gn. Tan. nieznajomi kazali mu zdjąć ubranie, a nastę
pnie wypędzili go na u l r ę

ZATRZYMANI. Po’icva zaaresztow ała poz
bawionych praw: Dieduszkina, Smiejana, SkomoiuCha. 
Redkina i Czerniłowską.

— N IEBEZPIECZN Y  ŻART. Kuło corkwi Too- 
dora, ktoś m c i ł  kamieniem z rogatki w stronę tram 
waju. kam ien  wybiwszy s / t  j przeleciał obok wice
prokuratora A leksandr, wicza.

— CIEMNA SPRAW A . Konsul angięlsKi 
Kijowie, zawiadomił policyę o oszustwie, ofiarą które
go padła poddana an miska Cargam. Sprzedała ona 
i.ymisyonowanemu chorążemu M. W raczyńsiriemu za 
pośrednictwem Rogowskiego elektryczne przyrządy ze 
swego sklepu przy ni. P roreznej Nr. 13— na sumę 
4,800 rb. Zadatek, w kwocie 503 rb. zustał jej w rę
czony; na pozostałe pieniądze miano jej wydać w e lre l.
U judnego z re c u tó w  przy Kreszczatyku został spisany 
akt, w którym W raczjnski i Rogowski podstępnie za
znaczyli, że tow aiy zostały knpiono za gotówkę, w 
kwocie 2 030 rb. Wdrożono śledztwo — obaj oszuści 
p lątali się w odpowiedziach.—Rigow ski był już kiedyś 
sądzony—co zaś do W rsczyńikieKo—jest on dymisyona- 
w tnym  chorążym 125 karskiego pułku. W ibc cos ii 
oficera komendantury spisano protokół o noszeniu rrzez 
W r. niedozwolonego m andatu .

— NIESZCZĘŚLIW Y  W Y Pa DLK. N * K arę- 
niówce, w nocy F . P ikul usiadł na elektryczną p la t
formę, którą wywoził' śmiecie z toru tramwajowego. 
Koło ul. Syreck.ej—Pikui, chcąc zeskoczyć, dsstąi się 
pod kcla platformy, które rnzuiiażdżyły mu nogę. n i e 
szczęśliwego przewieźli do szpitala K 'rjłow skiego, gd t.e  
dokonano mu am pntacyi nogi powyżej kolana.

— ŚMIERĆ NA ULICY. N a S zo sii Brzeskiej 
opadł 18-letn i robotnik—E. B elski i po k ilka minu
tach życie zakończył. Przyczyaa śmierci niewiadoma.

— SAMOBÓJSTWO. Trzy M.-PodwaineJ N r. 
15 w internacie Kijowskiego Towarzystwa w z 'je n n e j 
pomocy kobiet—o d jlra ła  sobie życia 29 letn ia E . W j- 
godina. Przyczyna tego kroku niewyjaśniona.

OGLĘDZINY SANITARNE. Komisarz cyr
kułu starokijowskiego wraz z lekarzem  sanitarnym  uo- 
konali oględzin s^nitkrnich w d nach przy ui. Micha
łowskiej N r. 3 i Sr>fi,ovrsk>ej N r. 1 i N r. 3.

— POPARZEŃ’T i ELEKTRYCZNOŚCIĄ,. Wczo
raj podetas roboty na Sietmr n  placu prąd elektryczny 
poparzył ręco momorowi Towarzystwa elektrycznego 
I. Ł niw zow ow i (Pogotowie* opalr.-yło poszkodowanego.

— N IE PR Z Y ZW O IT E  K U PLETY . Policm aj
ster wydał rozporządzenia do polioyi, ażeby w ra n ę  
prz“kroczonia granic przyzwoitości przez knplecistki

Cłii toab dej flenrs*podczas w ystąpień publicz. y  h w « 
pociągała ich do odpowiedzialności sądowej.
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R uikiem  17 r r 20s.ua roku zctełrga posłuch Z,i-  
broda im łące w poll.zui lro c z jsk a  cliudynka<, miedzy 
wsi^ hozineiu i  w. ITypole zanwazyl w6z z k< ńrni. 
7.bl żywszy jię , ka  wioikiamn swemn przerażeniu, u rzal 
na wuzle czIjw *ka ze zmiażdżoną głową iln n a  n- 
Wozie obficie zl.ina była krw ią. N a ziemi w pobliżu 
leż»h  okrwawiona siekiera, na  wozie z » s - k o jc :  d li 
kur i około 300 jaj.

Niebawem okazało się, iż 7a'ii.y  .1 est m ieszkaj 
rera wsi Miedwiedki, pow. kaniowskiego nazywa się 
Paw eł T.mo zw ko.

Fol cya t n 1yc.iimiast zbadała żonę jego Ksouię 
T im oszm io. która ..cznała, iż zmarły trudm l się i-prztw 
d<zą kur i ja j, k<6n  woził do K ija**. Ostatnim ra 
zeui zabrał z sebą do u n is ta  około l,or,0 ja j i -10 par 
kor i imwinion był przywieźć o to lu  200 rh. D als.e 
d lobodzen e wykazało, żo wraca.pyt*. d > domu po i o t - , 
p^zedaiiin towaru w Kijowie, Tirn iszoiiko zatrzymał się 
na nocl g  w Kozinie, w oberży Jbz fa Kobzika. Je- 
dooctesrue nocował lam jak iś nieznajomy, na którei.o 
prośby Timoszenko zgodził się podwieźć g i  doT rypnla. 
Zrmna obal siodli na wóz T>moszenki ipojeuh&li w stro
nę Trypoia. W krćtce ud*ło się wyłaśnić, że nożna 
jim> «>n jest mieszkańcem wrsi Czorniaeł.owa K iźu ą  
Knmejko.

12 listopada r. z. aresztowano go w stawi opol
skiej gufiornn, przyczem aresztowany natychm iast przy
znał się do winy i z całą otw artością < pow iea/itł 
szczegóły popełnionej zbrodni.

Wczoraj oprawę powyżsią rozpatrzył kijowski 
sąd okręgowy przy u.dz alo sędziów przysięgłych.

Bronił oskarżonego pom. adwokata przys ęgłego 
Bimzon.

Po wysłuchania zeznań świadków , p rzysięg i 
uznali runę Knm iilr' za dowi»dzioną, wobec czego są:l 
na zasadzie art. I4f>.'J nodoKsu karn-g> skazał p* imTo 
la t ciężkich robót z pozbawienium wszystkich praw 
stan ii.

KR3NIKA POLSAA.
—  Polskie seminarym na Śląsku. Jak

donosi „Deutsche W ehr", zniożeuie p lskie- 
go som inaryum  nauciycijlsL io ; o w Bobrku 
uch >dzt za r«ecz j,ewną. M oi terstw o u- 
św iaty wydało polecenie d y rek c ji semina- 
ryum  w Uie-zynie, przy którem  dotąd ist 
rd tły  oddziały paralełne połokie, aby absol
wentów polaków uznawała za dpjrząfych do 
nauczania języka niemUtotiego w szkołach 
łudowy b bez potrzeby składania odpowied
niego egzam inu. Dziennik niemi* cki podnosi 
s tego powodu rekrym inaoye przeciw sorzą 
dowi szkolnem u i wskazuje na „niebezpie
czeństwa, jik ie  w skutex obsadzenia posaii 
nauczycieli przez połowicznie przygotowane 
siły nauozyctelakis może w yniknąć dla szkól 
niem ieckich".

— laformaoye dla studentek kn>kewakJoh. »W stol- 
kioh infurmacyi co u*, warunkńw wstąpicum i nauki oa 
■niwprojtocif Jagiellońskim  dla kobiet udziela komi
s ja  irfjrm acy jii*  uow opowstiją ego stowarnyssi nia sin 
eiiaoftjk wszechnicy Jagiellońskiej c Jedność* w Krako
wie—listownie (pud *ire«em  ki nnsya informacyjna 
K raków —Cellcgiam N vam) łub w guddn#c.b urzędo
wych w Cilteiłiuin No.wn'11 »ali 33 1 p »d 3 —4-oj. Fu- 
leci rów me z słuchacz-1 wydziału f 1 uzt frczu.ge i me-

luko nauTzyn Olu j a  mit-s>ące le tn io .
— I  prasy. Ćz»-rwcnwT num er .S finksa  oboj- 

mnjn następującą Ircść: Henryk Gall*—Ideały  rtyrz- 
uo-społcczuo w t-ó n zo śc i M arri K onnpnickei* S»\vi- 
t r i—SiJ*ęścte; Ludwik Krzywicki — Typy kłamliwe w 
życiu i sztuce; W a-Uw Sieroszewski — Jak  liście je- 
bronuo, powieść; W ah-ry Gostomski — W kaplicy Syk- 
flyft kie ; Kazimierz G ronaiow icz—Wspommoni* Mu/.y: 
Jau  Topass— O karykaturach i afiszach; Marya Groszek 
Jutorprotae.ya cDicLOw* Świętochowskiego; ilen rjk  
II in o — N iem  y (Baśń zimowa);—I>r. Adam Zieleńczyk 
— Drogi i bezdroża f.lozofii pcplcio.; Wł. Bukowiński— 
N a Fali; S tefm  Żeromski. — W sprawie sp owadzemu 
zwłok Słowackiego; Jan  K lrczyński — Z zacięty ; Wł. 
B. M arjan  Gawalewicz.

—  Wycieozka w Alpy i na Kaukaz. Staraniem  
akad. klubu turyst. we Lwowie odbędzie się w czasie 
i-d 7-go do 3l-go «>rpuia b. r, wycieczka ,w Alpy 
Szw aicaiskie, ktćrei głównym celem j^et wyjście ua 
na’wyższp szczyty Alp. M ant Blanc (t,Ś18 m ) i Monte 
}{tua f 4,68» m.) W wycieczce wz.ąść n.ogą udział tyl
ko osoby obozuatio dobrze z tU 'ystyką K szły wyciocz- 
ki wraz z podróżą około 230 kur. (100 rubli). Zgłosze
nia i iLlirm acye pod a.trosnm prowadzącego, u-ra Tu 
d tusz.t Osirowskiegu, Lwów, ul. Pijarów  4.

Równocześnie urządza akad. klub. luryst. cało 
Uliusięczną wycieczkę na K tiicaz  li tira  jn trw a  ud I-go 
du 31 lierpnia. uczestnicy wycioczki zwiedzą P iali 
gorsk, Kisłowodzk, Dorheot, Baku, T y fl'c, Baturn, Ku- 
laisi z P iatigorsua z rohią wyueczkę na E lbrns, (około 
5,G00) z Tyflisu wrócą pc/ez W*j*mią Gruzińską dro 
gę. Koszty ogc-loo około 300 rubli, 800 aor. Zgłosze
nia i bliższo inform acje pod adrosein prowadzącego, 
p. Antoniego U r/yńskicgo, W arszawa, ui. W łod/i aier- 
ska 25 lub osobiście w nolskiom T-wio >rajoznaw czem . 
Jerozolim ska 29 od 5 - 6  po psł.

W obydwa wycioczkach mogą brać udział także
osoby nie będące członkami klubu, a  to z o; l i tą  10
k r. od osoby. U dziił pań w w yJilczce ne Kaukaz 
w ykluczonr,

— Kalendarz rolniczy «Szczęśó Boże* na rek
1911. Kalendarz to o który i w roku bietącym  wjjdzus
nakładem  Związku gOru kow i hutników po su c h , ukaże 
się za względu na to, ze nakł*d w roku 19 O zostil 
hez pośrednictwa księgarzy bardzo szybko v yczorpaoj, 
w il.śc i 8 .0 -0  egzemplarzy

Kalendarz rozpoczyna arę wierszem wstępnym, 
«D j braci górników* napisanym przez Kazeta.

Idzie nastęru ie  szereg artyknłów treści poucza- 
jąuei, Jak: c l  dziejów górnictwa w Puls-o*, rzecz bar
dzo źródłowo napisana przez redaktora * Przegląda 
tió raic  o-Batuicacgo* p. K izimierza S ozowmiogo, d a 
l e :  *Z dziedziny nainowszych po tępów  te hn<ki gór 
n isze* , p z ’* iaż. R im ana Uiełzer*: < J tk  uuleży ra to 
wać w iwąłych wypadaach*, <0 p o u ó o  pr/ez io>. 
SU ui-ław  M»jewskreg>. Riouz aatuzlna, któr* w r s ‘,a 
tui h czasacu św iat cały mocno zajmowała; <0 p iru e 
tach, ciałach iiietiieskrrh komesach ( -po'.yslriin ILilora) 
z uwzględaiejn ostatnich objorwacyi astronomi ;znych, 
opracow ał inż Za~cmba

P o n ie» a3 kalendarz w największej ilości rozszedł 
się na Ś ąsku ausryackim , więc w onecnyra nawom- 
rzuitrn inaidzie s,ę » "tiku ł bardzo r.rnoy prof. F ranci
szka Popicłaa: p. t. tZ  historyi ś.ą-k»>, bogati ilu 
strowany.

W ażnej sprawy obchodzącej także góralków roz- 
prójzoujch po Swi-cio całym dutycza: ailykuł tN asz 
górnik na obczyźnie* i zestawiony już z d l t  *tktysty- 
cruy h zobrany^h na ostatnim k ngrcsio w Vta-zyogto- 
nio artvknł: cP oiacr w Ameryce*.

Z ostatu' h spraw, która izórnik* najwięcej rb c h '-  
dzi, jes t opis zapadania sie ziemi w I iowro ławio; a że 
to jo a t kalendarz dla polski, h kórtiikłw , więc c l ukze 
to wszystko, co ich, jako rodaków w ostatniej dobie 
najwięcej zaięło. A więr: «0 pomniku Smpena*,
*U świętokradotwie na Jasnej Górze* i «0 rertaura- yi 
W aw ela*. B rrdso  celowym je.-t a r iy lu ł p. t. tW alk a  
z pijaństwem w Angl-i* i t. d.

W y m ien ić  wszystkiego nieprd-ibns, godzi się 
iod rak  wapumujeć, ża kalendarz zawierać będzio iuiió 
atwo oryg naloych także, kolorowanych iluriracyi i zo 
na k ń iu  kal endarza umieszczonym będzie krótki słow
niczek najczęściej używanych wyra>.ów w zawodzie gór
niczym, któro pols y gw nicy pod woływem czesRiui 
i niemieckim w praktyce zatracili iuo bezwiednie wyko- 
sziawili. 1

K aondarz ten jest wydawnictwem n»der pożyte- 
cznem ze względu na  milion praw ie góraikW  polskich 
rozsianych no całym świecić

—  Album z epoG Napoleońaklei. Naltł*il m To 
warzystwa akcyjnego S Orgelbranda Synów w WHtaza-

(K  rakowskie Przedmie,ście 83) Ł-kiże się w icl.io  
dlbum ilustrow ane z epoki Napoleońsko polskiej, układu 
prof d - ra E rn e s ti  Ł um nakieg». P.crwazn w tym rudzaiu 
wyd»wn:ctwn u nas, zakrojone w wielkim stvlo, m i 
utrw alić o ile  możności n u r  zlaglcjs y m&teryał ikono- 
ficzny, wskrzesić w ie'ki okres dziej>wy i w pl»at.yczn« 
npotób prłedstaw ić chlubny odział nasiego m rodu  w po 
te to y u  Draeżomi* hist. ryccnym.

Cttcae podzć jak  nsjbogUszą tr^ść, zwrs a się 
dyrekeya T uw rzystw a  Ak. yjneg i S. Orgelbrand i Sy
nów na tel drodze d> w łaś icieli większych z t ib r r « 
czy nojedyńc^ych dzieł sztuki o zgłaskanie ich. Ch >d ii
0 rzeczy, id .o ,aące się do logionów i Księstwa W al-
1 n  ■,.kiego, o portrety asobistości z tego okresu, sceoy 
bitewne,—o pum ątki dziejowej wartości.

O F I A R Y .

VV ri dakcyi cDzien. Kijów.* złożyli.
Na wydział letnisk przy Tow. dobr.; pp. Rudnicka'

2 rb .—Żauiiaśt wieńca na grób ś Ł. tzydory C jbuj 
skiej: Cezary i L- o u ii Moszyńscy 10 rb. — Loonostwo 
Cybulsey 10 rh.

Na kościół św. Mikołaja: pp. W . Okoniewski 
5 rub. — Marya i Iw s ta iity  ło lw ia tcy  10 rb. — J. 
Czengery 3 rh

Nu wpisy dla młodzieży szkół średnich: p. W ła 
dysław Iwański, pemięci d-ra M irczysi. aryńskiego 
10 rub.

Na wyjazd dzieci na liman: pp. M arya i Kon
stanty Tuł»ii'ney 3 rb.

Na Tow. dobr.: Zamiast wieńca na grób ś. p. 
W andy Boytnwiczowej u. Kar d Bański 15 rub. - pp. 
S te f tn o su o  Hernnn-IIeybowiezewie, pamięci Wandy 
z Ołtarzewski' h lloyhowicanvej 15 rb.

Na szpital dla ubogich d i rozporządzenia polsk. 
Bow. loknrsK. w K ijow ie p. M arya Fawłowskn
3 rul.11.

Na nędzę wyjątkową'- W rocznicę śmierci Panii- 
ny Góreckiej, u. M F. 3 rb.

Na letniska dla przepracowanych kob et przy 
kcle kobiet: p. U udaicka i  rb.

Od d n it 1 do 15 cz»rwęa na budowę kościoła 
św. Mikołaja w iłyiięty nasdbuiAace ofiary:

Złożone na re c e k s  I. Żmigrodzkiego: 04 p. M ichał. 
Rodowicza żebrane wś-ód zoajoniych 53 rb. — Ann* 
Olechnowicz 1 rb .—Ame.lia Kor.icswicz 1 rb. — N. N 
5 r 'v - M . W. 1 rb.—Godzisze-oskt ś p roęła F rancisz
ka G (Liszewski! go 200 r h —W ilinsze^ska  2

Za pośrednictwem rednkcyl <Dzlen. Kijowsk.* 
p. Jó z i i  8 /,c awile-ka 2 rb .-B ab in a  Dyriowska 2.

Ze skarbonki na balow ą kuś Tup 25 rb. — Na 
Organy 2 ro. 59 kop

R ł/e m  29 i rb. 50 krp
Na l czerw ca pozostawało w kasie G.217 rub. 

'A kop.
Ogółem 6,511 rb. 83 krp.
Fu potrąceniu wydanycn 355 rb. OS k 
Pozostaje do rozporządzenia komitatu 6,156 rub. 

75 kop.
Komitet p^zytem powiadomiono, żo 30 b m. 

rozpoczną się rehoiy pr*y nkładauiu posadzki z te ra 
kotowych płytek, z tego więc powodu kiśció ł św. Mi
kołaja tiądzir zamknięiy na czas nieokreślony, natural 
me możliwie najkrócej.

Pleafta koliitctn : Ks. I. Żmigrodzki.
Skarbnik: Kazimierz Oobkiewicz.

&xtalnię wiadomości.

OdsJoniącie pomnika. W dniu 29 h, n 
n. st. nastąpi na Wyszch: a Izie pod Pfagt, 
odsłonięcie .pomnika ś. p. ks. kanonika Sztu 
oa, Bńsłużoneg i p a trjo .y  rześkiego i jednego 
z najgorliwszych przyjaciół Polski. Ks. Sztuh 
we wczesnej młodości poznał i pokochał mo 
wq polską f poświęcił się pracom nad nasz* 
literaturą; tłornaczył na czeski Mickiewicza, 
niektóre dzieła B.odzińskit go i Niemcewicza 
Po przyjęcia święceń kapłańskich, Wacław 
Sztalc poświęcił s ę oświacie ludn, pracując 
sam  ja to  pedagog i wydając wiole popular 
nych broszur. 0<i czasu, gdy został kano 
nikłem  na W yszehradzie, miał u siebie pen 
syonat d)a mł dych Judzi, w którym  prze 
bywało kilkunastu polaków, między innymi 
syn jego prtyjaciela, Andrzej ks. Lubom ir
ski, znany obecnie działacz na polu uprze- 
my-ł iwienia G alicyi—Ks. Gftulc um arł na 
Wy-izeh radzie w 1687 r.

Wystawa w Bydo&stczy. Odbyło się 
(Hfparcie pul=>kiej w ystaw y przemasłowej. 
PontewaZ w Hydgoszczy obowiązuje zakaz 
pczem awufiia po polsku, przeto podczas aktu 
oUar.oią nie bvło żadnych przemówień 
W ystawa przedstawia się bardzo korzystnie 
i stw ierdza nader powuzuy rozbój wielu 
gałęzi przem ysłu polskiego w zaborze pru 
r k  xn.

Fakultet włoski w Austryi. Polityczny 
związek bberalno-narodowy w Parenzo wy- 
słuł lelegiaficznie na ręoe posló-? d-ra Kiz 
ziego i Hor to lego wezwanie, uby w czasi. 
rokowań odnośnie do utworzenia włoskieg 
fakultetu trwali nlezłomuio przy zasadzie 
Irieste  o nulla  (Tryest albo u i . !)

W ydział zw ązku włoskich studentów 
uniw *rsytetu wiedeńskiego wzywa kolegów 
swych w W iedniu i Gracu, aieby immc 
wszystko wytrwali na stanow isku, aż do za 
łatw iem a obecnej fazy sprawy o fakultety 
włoskie. W ten sposób w razie w ahania w 
tej kwestyi będą mogl, rozpocząć natych
miast agitacyij o stworzenie włoskiego fa 
kulletn.

Glosowanie proporcyonalne w Szwajca
r i i  łta?a  stanów , obradującego obecnłt 
parląm entił szwajcarsk ego, odrzuciła wnio
sek o zaprowadzenie proporcyonalnego gło 
sow ania przy wyborze posłów da rady naro
dowej. Izba i/iorwsza odrzuciła również ten 
wniosek ,ja sesyi poprzedniej, wiosennej.

K iferecdum  w tej sprawie odbędzie się 
na jesieni, prawdopodobnie dnia 9 albo 16 
pf>źdz'errtika r. b.

Odznaczenie Khuen Hedervaryego. Prasku 
.B ih em ia- otrzym uje wiadomość, że hr. 
Kbuen-IiLvjfrvary otrzym a ty tu ł książęcy 
za pracę około uporządkowania stosunków 
węgierskich.

Proces Eulanburga. Herlińskie dzienni
ki donoszą; S io ro  tylko oełoszono, ża po
nowny proces przeciw ks. Bułenburgowi ma 
być w jesioni rozpoczęty, ks. E alenburg  po
ło ż y ł  się odrazu do łóżka i zaniechał zv.y 
kłych spacerów.

Jeden z posłów opozycyjnych bawił pe
ta je. m ir e przez kilka dni w zamku Lieben- 
berg i z ib ru ł bardzo cenny m ateryał, odno' 
szący się do zachowania ks. Eulcnburga.

Newa partya ruska. .łHaJiczanm‘‘ za- 
mieszcaii ogłoszenie o powołaniu da życia 
pulityftznegp- stownrzyszeuia „galicko-russka 
ja  rada1', które będzie organem  nowej par- 
tyi ni4 skalofiLkiej „aniydudykiew icrnw  
sk ie j‘, stworzonej przez polityków moskalo- 
fil ki n, g ru ft ącym  się koło d r a  Korola, 
po rozłamie w obozie .noskalofilskim.

Kongres katolików austryackish Czrs 
kid itsm a k<>nserwftywne zamieszczają we
zwanie do wysłania delegatów na anstryac- 
ki kongi.es katolicki, k tóry odbędzie się w 
cia>sie od 9 — U  września w Insbrucku W 
rujjtu ubiegłym czescy katolicy odmówili u 
działu w kongresie. Obecno wezwanie jest 
podp;stne prz >z marssar<A kraju, ks. Ferdy
nanda Lubkowitza, hr. Wojciecha Sebonbor- 
na, hr. Lćduchuwskiego prof. d-ra Kupkę i 
posła Uie.ila-

Nbpąwny aust^yackrego statku.
,.Lloyd" ogłasza oświadczenie w skrawie o- 
krętu „Tr-este", który ma przybyć do Bom
baju, a o którym  ud kilka dni niem a wiu 
domości. W oświadczeniu powiedziano, że 
ulem a pow du do Łba w, że snutkiem  silne
go tnonsunu, okręt podążył w innym  kie
runku, prawdopodobnie ku  wybrzeżom arab
skim. Wysiano dw a okręty w celu poczu- 
kiwnń.

Olbrzymie pokłady złota „Times" do
nosi, że w Kolumbii odkryto pokłady z łjta

ogromnej rozciągłości. Poszczególne iy ły  
d .chodzą od 30 do 100 ^ ó n  długości. In
żynierowie zajęci w am tyc t stronach o- 
świadozają, że są to najwięt.sze pokłady, ja 
kie dotąd zostały odkryte.

Sprawa k. eteńska. Jak  donoszą z wia- 
rogolrmgo źródła w Berlinie, Niemcy i Au- 
strya obiecały wziąć udział w mającej s ę 
odbyć ewentualnie konferencyi nad sprawą 
kreteńską tylko w tym  wypadku, o ile tą 
drożą mogłoby być usunięte grożące niebez- 
p eczeństwo wojny.

Zaprzeczen>e. Prasa beilińska n e po
twierdza wiadomości, pm zez mej w  świat 
przez korespondenta „Russk. Słowa11, o aresz
towaniu b. szpiega Rakowskiego na granicy 
niemieckiej.

Cesarz Wilhelm na regatach. W rega
tach w Kilonii brał udział cesarz W.Jhelm 
na swoim jachcie „Meteor*1 i pr<ybył do m e
ty trzecim. Zwyc ęziwo odniósł jacht an- 
% elsai, przybywając 1 szy do inely. Wobec 
stałych dotychczas zwycięstw na tem pciu, 
porażka ta r. zgniew ała jbardzo cesarza, ? 
ozem nie mógł się  ukryć, zwłaszcza, że zwy
cięstwo przypadło Anglii.

Zatarg dyplomatyczny. W Atenach pa 
mije wleikie wzburzenie na rząd rumuński, 
który swora ultim atum  w kwestyi napadu 
aa okręt w porcie P r us okazał brak wszrl 
kiego tak tu  dyplomatycznego Niema na 
dzieł, aby zatarg  załatwiono p( lubownie, wo 
hec odpornej postawy rządu greckiego.

problematyczne roszczenie Z powodu 
artykułów „Now. W rem .", w z/w sją  ych Kg 
syę do strzeżtn ia  swych praw na Szpiober- 
gu, zi-nniki m rw eik ie  ironizują z roszczeń 
rosyjikich, nazywają", je coaajm m ej próbie 
m atyczrenu.

Zurojenle się Aaglii. .T im es" ogłusza 
odezwę ligi m arynarki, podpisaną przez 150 
admirałów, z żądaniem zaciągnięcia pożyczki 
w wygokcićoi 10 milionów fantów , ci leni 
wzmocnienia obrony narodowej.

Oderwą ta wywarła w Berlinie wraże 
nie nadzwyczajne. Dz.iennild wypawiadają 
l czne komentarze, podkreślając dwulicowość 
rzekomo poko owej polityki angielskiej.

Przygotowania wojenne. Do .Daily 
E^press- tlon<s7ą z K nstartynopula: Z pie 
mędzy, pochodzących z skonsfiakowanegu 
iniema b. su łta in  Abdul Idamida, W. Porta 
jizeznaczyła/na ew enlusiną wojnę z Grecy a 
cztery miliony funtów tureckion (około 32 
milionów rubli).

Pożar na wystawie. W ybucbł w Bruk
seli! pożar na placu wystawy. Spłonął bu 
iynr k restauracyjny, a pawilon ks.JMonact 
został uszkodzony. Pożar zlokalizowano, nie 
pozwalajac na dalsze szerzenie się ognii.

Konfiskata Władze administracyjna 
skonfiskowały Nr. 77 .G ońca Codziennego 
z dnia 24 b. m. Nnm er ten zawierał artykuł 
wstępny p. t. .Spraw a litewska*.

Echa aresztowania. Wielkie wrażeni* 
wywarła w Berlinie wiadomość, że policye 
w Petersburgu aresztow ała przedstaw ić elu 
austryackiego rządowego biura koresponden
cyjnego.

Carmen S)lva Stan zdrowia królowej 
Elżbiety jum uustnej (Carmen Sylv,v) budź' 
poważne obawy. Lekarze stwierdmli pon i- 
wue pogorszenie. Kotastri fa wydaje się być 
nieunikniona.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych ) 

Przekształcenie komlsyi.
W arszaw a— Frzysląpiono du przeksztal 

nenia kom isyi szacowania gruntów  w Kró
lestwie Polskirm , zgodnie z duchem wy 
magna.

W sprawie kanałów.
Wiedeń.—Dzisiaj rząd zaproponuje prze- 

wódcom Koł* Polskiego kompromis w spra 
wie kanałów. P. opozycye rządu nie zosta
ną prawdopodobnie przyjęte przez Koło.

Rozpoi ządzenie gubernatora.
M ńsk. — G ubernator miejscowy wydał 

rozporządzenie, wzbran ająca udziału w pro 
ersyach kat licklch banderyom konnym ,'>rav 
orr.emawiauia i rozdaw ania kartek wszelkiej 
treści.

Pu;łpsltl o dymisyl Szwarca
Petersburg.— Ze ź r fd ił  wriaroarodnyc/ 

donoszą, ?e Bechtierewowi nie robiona pro
pozycji objęcia laki m inistra oświaty. ł łod 
czas prywatnej rozmowy oświaJczył on, że 
przy obecnych w arunkach nie zgodzi się na 
objęcie tego stanow iska.

W sprawie otrucia Buturlina.
Petersburg .—Obrony Lassy podjął się 

0. poseł do drugiej Dumy Państwowej, a 
dw ośat przysięgły Kuźmin-Karawajew.

Odmowa wiceministra.
Petersburg. — W icem inister fiaansów 

Tsinaszew uchylił prośbę rady  profesorów 
in sty tu tu  górniczego o przyjm owaniu żydów 
do t-j ucztlni.

W sprawie a re sz to w a ła  U.igerąa-
P^ierebu-g — .Now. Wrem.*, pDząc 

o aresztuwanm  korespondenta agencyi wie
deńskiej gC(>rr*-apondenz Bureau* U ngerna 
Sternberga, kom unikuje, żo w rnąłezionym 
Dodczas rowizyi notesie zaw arte eą łnforma- 
uye, jakłeb u IzielU on agentowi wojennemu 
Anstryi, hr. Spanoki, oraz pewnemu urzędni
kowi austryackiego biura wywiadowczego.

W ys ł>) na jaw, że phm o „W ieczernij 
Gałos* otrzym ywała od poselstwa Austryac
kiego tysiąc rubli miesięcznie.

W notesie są również wskazówki, że 
U ngern dwakroć otrzym ywał wynagrodzenie 
ud rządu austryackiłgu  za dostarczanie spra- 
wozdiń o kontyngenso* lekru iów  w Rosyi.

Podczas badania, Ungern z całą o tw ar
tość ą przyznał się do utrzym ywania stosun- 
nów k hr. Spanoki i oznajmił, że w wyszu
kiwania mi»U ryałów, dotyczący cli kootyńgen 
su rekruta, dopomagał mu pewien korespon
dent i rg :eiski.

Sprawa Ungerna zostanie dołączoną do 
sprawy t'zech  aresztowanych w cztśaiej osób, 
Oudejrzewanyoh o 8»płe^oakwo na rzecz An 
stryi.

W związku z  tą  iprawą ąpo Iziewane 
są dalszo aresztowania.'

Peteraburg.—Zipizlp^zają lu ta i informa 
cyom „Now. Wrem.*, jakoby Ungernowi do

pomagał pewien kfrespondent angielski. Po 
twierdznją się natom iast rewelacye, dotyczą
ce „W ieczer. G .łosa". Stwierdzono, że pi
smo to otrzymała od poselstwa austryackiego 
ogółem 3 000 rubli. Redaktorem  jego był 
Raram, jednym  zaś z współpracowników are
sztowany Ungern.

Cpinia Slachowicza.
Petersburg. — Członek Rady Tuństwa 

Stachowicz podczas wywiadu z współpraco
wnikiem „Rieczi“ wskaż ił na konieczność 
p>prawek/w projekcie finlandzkim , niezbę 
iiność których, jak się wyjaśniło z ruzmów, 
uznają leaderzy praw icy l prezydyum Rady 
Państw a, oraz niektórzy m inistrowie.

Ferye letnie.
Petersburg.—Dzisiaj odczytany zostanie 

w Dumie Państwowej ukaz o rozpuszczeniu 
oosłóif na ferye letnie.

Różne.
Petersburg. — Aresztowano studenta 

Czudowskiego, który był świadkiem mor 
ler iwa b. poiła do drugiej Dumy Państw o
wej Karawajawa

Petersburg — W euług kursujących po
głosek D um badz• poda Się da d f fflisyi. a na 
iego st mowisko mianowany zostanie obecny 
guDem ator tanrydzki.

Petersburg. — Adw okat Adamczewski, 
aresztowany w swoim czasie w związku ze 
spraw ą sfiłszow ania testam entu  ks. Ogiń
skiego, został wypuszczony na wolność.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Psków.— W yścigi automobilów. Po go
dzinnym < dpoczynku i spożyciu śniadania w 
Ługu uczestnicy wyścigów przybyli do Psko 
wa. L czne zastępy widzów witały auiomo- 
oilistów. 0  g. 5 pogoda się zmieniła: sp a li 
leszcz. Panuje nastrój podniosły i niczem 
nienaruszony Fpoiządćk.ftj^Mia tu odświętnie 
ubrane. Podczas wjeżdżania automobilów 
io m iasta o rk iestra  wojskowa wyko- ała 
marsz. Do g. 6 wieczorem nie nadciągnęło 
jeszcze do m iasia 8 uczestn.ków wyścigów

Psków. — Wy ścigi automobilów. D.i g. 
10 m 15 nie nadjechały jeszcze samochody 
vłiuruta i Deringera. Reszla przybyła w 
iwoim czasie.

Petersburg—Zarcgcstrowano dwa nowi 
wypadki zasłabnięcia na cholerę.

Petersburg. — Rada mini trów zaapro
bowała i uznała za niezbędne wniesienie d 
izb prawodawczych następujących projektów 
>raw: o znran ie  w arunków , dotyczących za
kładania prywatnych przedsiębiorstw kole
jowych, o ułatw ieniu warunków eksploata- 
•-yi istniejących podjazdowychj&kolei żełat- 
lycb, oraz o utworzeniu przy głównym  za 

rządzie poczt i telegrafów doradczego mię 
Izy wydziałowego tadyo telegraf cznego ko 
aiitetu.

Carskie Sioło —Zaczęły stę wielkie mię- 
izynarodowe wyścig* snmoihodów na dy 
-itansie Petorsburg-K ijóu M oskwa-Petersburg 
Ze s ta rtu  wyioszyło 45 sam ochodó*; oprócz 
>-go wyru żyły 4 samochody, nie biorąoi 
Tdziału w konkursie Między,j, nczestnikamt 
najdują się książę M arat, bsiężoa Dołgoru- 

teowa i inni przedA aw iciele^w yżstego towa
rzystwa.

Warazawa. — Drugiego dnia awiacyjne- 
zo Utoczkin naJ^Fahrm anie* za pierwszym 
acem utrzym ał się 12 mio. 25 sok., za di u 

gim—34 min. 4 sefr. i zrobił w ciągu 2-ch 
ninut ósemkę; z pasażerem  utrzym ał się 
s  powietrzu około m inuty. Yonjłiiłari-s**!. 
la „Voi8inie* utrzym ał się 8 i pół miouty 

io  m inut. Baron de Cat rs naŁ „Yoisinie* 
.koło 4 m inut.

Petersburg. — Rada m iasta wybrał* 
ipaoyalną deuutaryę, której polecono wszcząć 
-tarania u m inistrów  kom unikacyi oraz fi 
■lansów w celu uzyskania pozwolenia na bu
dowę nowej linii kolejowij pomiędzy Peter
sburgiem  a;P«trozaw odskiera.

Chersoń — O godz. 4 po ptł. z od- 
Iziału popraw czego; zbiegło 8 więźniów. 
Podczas pościgu zebito 1 dozcrcę i 7 wię
źniów.

Paryż.—Do eg-mcyi II.v&sa do .oszą r 
Marona. D. 9 czorwea pożar zrii zczył 5
kwarfniów.

Pąryż —Projekt prelim inarza bud 'e to  
»ego na r. 19 i 1 określa wy d a t- i  w sumie 
4270 milionów franków, w tej liczbie 37 
nil. na budowę 2 p iOccrników. Dla za* hi>- 
*ania  równowagi b u fe to w e j, pożyczka nie 
jest potraobną; dla um knięcia cl ficyiu po\ - 
nieuiono nieznacznie «>j*łp») stemplową.

Paryż.— Prasa jednom yślnie stwierdza, 
e m ianowania K iderlenwechtera i von- 

Schó ia nrzyczyn ć się mogą do pdepszenla 
stosunków frat ko-Drus’sich.

Teheran. —  W  m ieście krążą uporczy
we pogłoski, że m uszteęhidzi wiedeńscy wy
razili swe niezadowolenie z powodu obecnej 
sytuncyt w P e r s y . Stanowisko Tagi-Zade 
jest zachwiane.

Teheran. —  W skutek s tra jku  telegrufi- 
•4ów, pobcya ('panowała biuro telegraficzne. 
Svrajkowieze żądają po lw yższena pensyi. 
Areskitowano kilku telegrafistów.

Wellendorf. — W  pobliżu Om abriick 
dirigeable „G**rma ia“, który rano wzniósł 
aię w DiisseldoiLe, został rzu ony pizez sil
ny w iatr z wysi koś i 1 500 metrów na drze
wa, wskutek czogo tylnia część sta tku  zo- 
atała silnie nszkoŃdzoną. W skutek upadku 
odniósł potłuczenia m onter. D irigeable loży 
w lerue,‘w celu nles enia pomocy wezwaw. 
wojsko.

wjjedań. — Izh i panów przyjęła budżet 
we wszystk ch csytuniach.

Saloniki. —  Po drodze z Pyakow a do 
Pryzreou, w pobliżu wsi W iel^a-Krusza. al- 
bańczycy napadli na  Ssefiiei-Targuta. Zpe- 
mooą ostatniem u pośpieszyły wojska, które 
strzegły m ostu na Drynia. Albaiiczycy zo
stali odparci.

Saloniki. —  W  Pressowie został powie- 
<zony albsńczyfc Abdoła.

B ukareszt— „A ge.cya Rnmuńąka* do
nosi, iż stan  zdrowia królowej Elżbiety nie 
jest zupełnie zadawalająoy, lecz nie zagraża 
jej żadńem niebezpieczeństwem.

Casablanca.— W d. 10 czerwca doszło 
do walki z licznymi oddziułami berberów, 
podtrzym ywanych przez sźCiepy doliny U- 
merretoii. Po zaciekłym  opoiz°, o ld z a łj  
berbeiów  zaczęły uciekać.

W szewgnch niepfzyjacieiskich Jo- 
strzegano mundury regularnych żołnierzy 
Meghcena. S traty  nieprzyjaciela są znaczne.

W wojsku francu kiem ranieni są kapitan . 
i>ornc7nłk i kilku szeregowców. Generał 
Moir.ier ściąga wojska do B irondi.

F a ry ź — Ag. Havasa obala pogłoski, ja 
koby Moinier zamierzał przejść do ataku. 
W rzeczywistości generałowi polecono w o
bec ukończenia ekspedycyi powrócić do u- 
krę^u Schauja.

Z parlamentu angielskiego.

Londyn. — Izba gm in. Asquilh wniósł 
projeat praw a o zmianie rećakcyi prs^ysięgi 
Króla przy w stąpienia na tron. W skazał 
przytem ua to, że zwiększyła s ę łc z b a  pod
danych katolickich, których 1 jalność nie 
wywołuje potrzeby przedsiębrania środków 
ostrożności—tekst zaś aaw rej przysięgi za
wierał w sobie zdania, ubliżające katolikom, 
a będące nieprzyjrm nem i dla króla. Balfour 
orzy łączył się du zdania prem jera. Redmond 
zaznaczył, że projekt praw a jest aktem  spóź
nionej sprawiedliwości względem milionów 
ooddanych króla. P ro jek t praw a przyjęty 
został w pierwszem czyt>nlu 383 głosami 
przeciwko 42.

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol. — Izba deputow anych. 

Wielki w*,zyr miał muwę o sy tu icy i pnli- 
tycznei. Zaznaczając pom yślne wyniki poli
tyki tureckiej w ostatm em  półroczu i w spo
minając Wizyty królów bułgarskiego i se rb 
skiego, wa*yr widzi w tem rękojm ię przy
jaźni, łączącej Turcyę z pańsiw am i bałkań- 
■ikieini. W sprawie kreteńskiej wezyr t,o- 
Aieda, że ostatnia nota rozstrzygnęła wszy
stkie wątpliwi ści; państw a wyraziły go to
wość podtrzym ania Turcyi i ostatecznego 
załatwienia tej sprawy. Mówca wyraża *;0 - 
d-dękowanie F rancy i/A og lii, Włoch m i R - 
syi za bezstronne traktow anie spraw  tu rec
kich i podkreśla doniosłość ostatniej propo
zycji rosyjskiej wysadzenia na Krctę oddzia
łu  wojska.

JFodkreśliwezy lojalną nentr&Iność Grr- 
cyi, w yraża wezyr przekonanie, te  A ustrya 
i Niemcy, bez których ostateczne załatw ie
nie tej spraw y jest niemożliwe, także poprą 
prawa Turcyi, na k o rz jść  której wypowie- 
dz.ały się te państwa. Wyraziwszy żal z po
wodu śmierci króla Edwarda, mówca w ita 
wstąpienie na tron króla Jerzego, puczem 
przecnedzf do spraw  wewnętrznych.

Zaznaczając fak t uspokojenia się k ra 
ju, a także A rtbii i Albami, mówca w ska
zuje, iz Turcya^pow iana dużo pracować nad 
własnym rozwojem. W ezyr kończy mowę, 
wyrażając podziękowanie izbie za współdzia
łanie, szczególniej w sprawie em erytur dla 
urzędników, co wpłynęło na uspokojenie po 
litycznych nam ętuości. (Huczne oklaski).

Sesya parlam entu na mocy irade  su ł
tana zoslaia zam knięta do d. 1 listopada.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż. — I ba deputowanych, W odpo

wiedzi Bertean Briand wyraził nbolew inie z 
powodu tego, iż przekręcono jego siłowa, 
titóre nie zawierały żadnej nagany pod adre
sem większości. B riand Wopomlna, jak w 
przeddzień wyborów nawoływał republika
nów, aby stanęli w obronie szkół śn lecklch, 
! przypom ina czas^, kiedy --jwckzpł W obro- 
aie id ti rt publPu uaki n w j  dnym  scerega 
z Berteau. B riand prosi o zaufanie jego 
programowi, oraz jem u tan iem u i w  zakoń
czeniu swego przemówienia wzywa Berteau 
Io głosow ania według własnego uznania. 
On, Briand, nie zgadza s !ę na inoą w ięk
szość, oprócz lewej. tO&liski).

Rząd, zdaniem Brianda, przy.m uje je
dynie form ułę przejścia do porządku dzien
nego GuessaFa, k tóra brzmi tak:

„Izba wierna tradycyjnej polityce par ty i 
repubi.kdńskiej, aprobując oznajmienie r*ą<iu 
» wyrażając przekonanie, iż będzie on w 
aalszym ciągu prowadził sprawy w duchu 
trzech poprzeanicl? parlam entów —przechodzi 
do perządau dziennego."

Część pierwszą przyjęto większością 
404 głosów przeciwko 121, drugą—375 prze
ciwko 92; całą formułę przyjęto większością 
Ł03 głosów przeciwko 110.

6 i » ł d «  P e t e r s b u r s k a .

Dr> 1(5 czcrwc« 1910 r.

l°/c F »ńsi»n**  re*it» . . . .
F/.i/o Listy «*st. KiK»ł\ >c 8  Ziem.
4'A(,, l L isty z»st. P^ł**w D. Z*om. . .
>“*0 |>uZ)ck pr»m. i " ^  r .......................

„ „ H866 r .............................
°/0 obi prem 8*1»o t B u b a  . .

A kcje P**ińr*ńar*< l&ioaijuar. Bo®f*rc 
„ P eteiłb . Dyskom -Pm7yr.*k ,
„ Roi yjsk. di* dud ia  Zoo , . .
„ T - o »  Odlewni «(n 1i „SoriL«mo“ .

HrspłW. K*sl*k. F'»h. ,
„ P o t1 - W s  h. kol. łc I ............................
.  Fntiiow ik. • .......................
„ Bkkińsk. I-w* N »l o". . .
„ Kijowskiego Bar ko Ziemskioir**
„ «»«. i Jttfcudt. i-» Maoiaszow i Ko.
m Potcrsb P ryw at, i Kumrn . .
„ I-go T-wa Żegl. po Duinprto . .
.  2 *®
,  „hnrim an*  . ......................

•°/0 potyczka, id iłi   .........................................
5°/0 „ 1906 r...................................
b°'t  *Wtadectira włoSciańakie . . . .
5°/, potyczka 1308 r........................................

Usposobienie z waloram i państwowymi s ta ł1*, 
z h ipo toctn jin i mocn*, z dywidendowymi mocne i bar- 
izo ozyw im e. 7, prt-mińwkaini ospale.

917.
91

464
351 
3 2 1 
459 
495
395
14472
l i i i
13C1/ ,

3 F /S
274

125'lj 
2 i7 ‘ 2

2i 6
*o4
10. , ' ' ,
HO
104

G 4EŁO Y  Z A G R A N IC Z N E .
— o .o —

Dni. 18 go czorw ca 1910 r.

Berlin W ypłaty na Poter«linrg . 216-55
Kers w fkńow y na Petersburg o a 8 d»i —. - 
4 7 ,0 o |'*'7T', /! . i  *tH)5 r . ll>>.25
4 %  raii'*  p aństw on i l ft94 r  .  91.2U
K„ay,. b<l. k.-edyt. łOu rub. . 216-łn 
Dyskonto i rj«.ata*< »Va*U

Usposobienie mucne, ku koń'owi gioH ya spałe .
Wiedeń. 5*/n potyczka rosyjska 19* >6 r. —
P ary t W yptary rtlf Peiersbarg:

Okna aa in its ta  . . , 266 0 1
Cen* najw yzsta . . . .  26n * o 
4°/0 ten ta  państwow a 1994 r. 90 85
*l ,,%  pot.yitka 1909 r. . 101,99
tr*,,. |O tycżka roayjsk* 1906 r. , 1*4 25 
DT*9onto pryw atne. . . . 2B'u °.'o

1 spuaob :nie mocne.
teadyń . 5 %  potyczka reryjska 1906 r. . 104 ',4

4 / j#/0 pożyetka rojyjska 1909 r. 1 0 lr/8 
AawU-dam 5 %  puiyi ika ro ty jsk . 1906 r. —

47»4/ .  „  „  190" r.
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Antonio Fogozzaro.

T L (3 M A C Z E N 1 E Z W Ł O S K I E G O
(Z upoważnienia m io n , .

—)00(—
Nitki.nioc wyciecika doszła do skutku. 

Ii io, z głową spuszczoną, mrucząc, otwie-ał 
pochód, za n’m postępował CDnezzi z Ił D- 
ną, na k o ń  u  Curtis. Niebo jaśniało niezmą 
coną pogndą; trawa ! ‘dwie się poruszała pod 
wiosennym prdmucheni, kiory wiał heod- 
n e i oiiężaie. ia\by znużony tą pełnią życia 
i tym zasobem pragni ń, które niósł ze so
bą. Coitis i Cienezzi p d zas drogi nuśtn e- 
wali s ę  z żał.. b ej miny swego przewodnika.

— Patrzcie państwo — zawołał Cortis— 
zbierają *ię chmury.

Em  obrócił się ku mówiącemu:
— Tak, t ik, pięsnieście mnie urządzili, 

każąc mi s act-rować w t ik ą  psią pogodę. 
S ys/.ycie, deszcz zaczyna tadać? Naprawdę, 
ci hci tycy. to lackie z tępą mózrównicą.

Rozśmieszyło to ogromn.e Cortisa, ale 
nie wyrwało II leuy z za u rny : -  popatrzyła 
na Dani< la w sposób odbierający mu ochotę 
do śmiechu i otrzymała wzamian od niego 
spojrzenie pcw ,żre, prawie smutne. Odgad
ła myśl jego i uśmie hnęła się doń ukrad
kiem. podczas giv dwaj towarzysze nawią- 
zyw; li między sobą rozmowę o politykach.

— Ot", masz pan na nim przykład i 
niech ci to wystarczy—mówił Lao, wskazu 
jąc na Danięja. — I on jest „mouche du cu
chę8 z bajki, jeno nie w ti n sp sób, co in
ni, k tó riy  patrzą na człowieks, jak edyby 
świat włamemi ramionami popychali i jak 
ędyby oni, którzy go pchają, mi* b więcej 
zasługi od nas, którzy jesteśmy przez nich 
popychani.

Zwrócił s :ę do Daniela i mówił dalej 
głośno:

— Tak, mój d r ó g . mamy zamiar oder
wać cię od polityki. . Możesz i dalej posu 
wać r aprzód rękami i nogami swoją ojczyz
nę. lecz czyń to na władnym terenie: taka 
oraca więc i wawta od próżnych słów w par
1 moncie. Badaj ekn om ę polityczną prak- 
tyc nie, a więcej się nau zysz, niż z Ksią
ż e k . . A jeśli zatęsknisz za socyalizmem lub 
?a demokracyą chrześcijańską, wtedy popro 
bój urzeczywi tnibć swe ideały tutaj, wi»rost 
na ludziach... przebywając w realnym świe
c e ,  nie zaś w światach urojonych, w balo
niku papierowym... N'gdzie, tylko tu, tu...

Przy wyrazach ostatnich Lao stukał 
moc'.o laską w ziem ę.

— A, otóż i listonoszl zauważył Cortis.
— H lena na te słowa stanęła jak  w ry

ta; lekkie d r e n ie  ramion zdradzało jej stan 
nerwowy. Listonosz zatrzymał się i zaczął 
przeszukiwać torbę.

— List dla pana hrabiego...
— Możesz go sobie schować! odrzekł 

Lao, podnosząc laskę. Nie lubię listów. ’
Tamten zają*. smi? jąc się, stanowisko 

odp rne i podał list hrabiemu, drugi zaś 
Cortisowi, który spojrzawszy na pismo, za 

dziwił się i nawet zaniepokoił. Nakonicc i 
ku Helenie zwrócił się listonosz i znowu jął 
plądrować w torbie.

— Czy i dla mnie coś jesi? spytała.
Nu-pewność przyprawiła ją o nerwowe

wstrząs i-eoic po którem nas(ąp!ła mijełna 
odrętwiałość, jak gdyby życie z mej ucieka
ło Wresz >  listonosz doręczył list; popa
trzywszy nań poznała fatalno pismo., teraz 
po/os1 ała jej jedna myśl: nie zdradzić się.

Stowo „dziękuje8 zamarło jej na ustach, 
musiała twarz odwróć ć, potem udała, że się 
przygląda górom.

— Cudny stąd widok! unos ł s'ę Cle- 
nezzi, zbliżając się do fMeny.

Cortis, który rajął się poprzednio •-.y- 
taniem listu, popatrzył na i i  lenę i rapto
wnie zbliżył s ę do niej.

A teraz pójdźmy d lej — rzekła do se
natora.

Poczciwiec nie opuścił już towarzyszki 
ani na chwilę, aż do samej willi Cortis, 
gdz e Lao poprowadził go do balustrady, wy
chodzącej na północ.

Helena miała już pójść za Cienezzim, 
kiedy usłyszała swe in rę  wymówione przez 
Daniela. W jego głosie nie było nakazu 
ani błagania, nic tylko spokój i stanowczość, 
z tern wszystkiem niepodobna było nie usłu
chać go natychm iast— zatrzymała się.

— Co ci jest?—zapytał. Możt ś chora? 
Może cię co niemiłego spotkało? — powiedz 
l rosił O r t e s

Ależ nic—nic wcale.
To „nic“ wymówiła jednak bardzo ci

cho! Poczem popatrzyła na niego słodko 
1 smutnie z wyrazem nieśmiałej prośby.

Miałżeby gniewać się na nią za nieufność 
mu okazaną? Nie, nie gniewał się, ale po 
ważny był i smutny.

— C'-y i dom oglądamy?—pytał głośno
Lao.

C- rtis musiał otworzyć mieszkanie i 
oprowadzić po niein senatora. Wreszcie 
weszli wszyscy do salonu, stamtąd udali się 
do ogrodu urządzonego w stylu francuskim 
i obeszli wokoło basen. Dla Cortisa było to 
wystarczającem, lecz Lao ś iewał wciąż na 
j dną nutę:

— Nie dosyć tego — musim w zystko 
obejrzeć, wszystko bez wyjątku.

Helena nie zgodziła się już iść dalej, 
została w salonie, mówiąc, że tu na towa
rzyszy poczeka.

Została więc samą; do uszu jej dola
tywały, oddalające się coraz więcej głosy 
trzecii panów.

Skoro oddalili się już zupełnie, wydo
była list, otworzyła, przeczytała do końca 
i znowu schowała. Ponieważ nie słychać 
było niczyich kroków wr pobliżu, drugi raz 
list wydobyła i powtórnie przebiegła wzro 
ki m jego cztery stronice. Potem przyc snę 
ła dłonie du serca, a z ust wyrwało się jej 
westchnienie:

— Boże mój! Boże mój!
Teraz usłyszała, że już są blizko, w;ęc 

jednym skokiem znalazła się na schodach 
balkonu i uary la  się przed oczami powraca 
jących. Wprost przed n>ą zieleniała p ichy- 
łość góry, bieliły lilie, kwitły róże i wodo 
trysk szemrał, a wszystko łą żyło się w je
den harmonijny akord, dźwięczący mocno 
niezmąconą radością i pogodą przyrody. Jej

serce biło gwałtownie i w uniesieniu p®fi 
rżało: „nio, me, ni-!" Teraz już gromauLa. 
zwiedzających znala/ła się powtórnie w satL 
Doleciał do niej g łos Daniela:

— I cóż chcesz? Może popełnię jeszcze 
to szaleństwo!..

Helena opuściła swe m ;“jsce i połączy
ła się z towarzystwem.

— Jakie izal ń iwo zamierzasz popeł
nić? —spytała.

— Ta - iii, że powróci do Rsymu — o- 
drzekł Lap, ugrzęźnie na dobre w polityce 
i przypłaci to swoją skórą, bo prawdę mó
wiąc, na to zasługuje.

Daniel uśrmechnął się.
— Nie, owsz, m, powrócę tu nieraz, by 

zaczerpnąć u was ochoty do życia, wiary 
i nadziei.

Spojrzał na Helenę, a w niej jedna już 
tylko chęć została: z stać tu  na zawsze, 
nie jechać, być z nim. Owa myśl napawa
ła ją uczucimi niesłychanej słodyczy i bło
gości, wlewała w nią jakieś nowe życie do 
tego stopnia, że mogła teraz upajać się na
wet tem, co ją otaczało, po zynając od róż 
i zieleni, a kończąc na spadają ych wodach 
fontanny i na p .w u trzu , którem oddychała.

— Otrzymałaś list jakiś? — spytał Da
niel, skoio znowu rozpoczęto wędrówkę po 
ogrodzie.

(D. c. n.)
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w KRowio B u ro :  W  t lk a -W asy lk o w  
ska Nr l i *. insK. G. W. A u d . l r .  

I M e -  U U 6 Q |  do wozów, dzic- 
ca  ■ ■ * 1 * 1  siętne i inno.

flStSn# Zawsze na składzie
Przy jm u ią  się  r e p e r a c j e .  C e n n ik i  n a  
ż ą d a n i e .  1H4G9

Zamówienia 
wielki zapas wag.

>ecyalne p* 
>we oczysz- 
»a  e utrać

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G. Zajcewa
Frm a nagrodzona !; , r f:,urs r  W ielkln  złotym medalem
i h o n o r o w y m  k r r y i e m  i sa  w y s t a w i e  w W ie d n iu
obstalunki api‘ 8711’0 wyk. ^ przeciągu 5 g. T e l e f o n  1 6 6 3 .

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
Jedwabne, wełniane, plu-'7o * e ,  a tłasowo i t. a. F i ra n k i ,  portyery ,  silanie balo
we, szynele, ki '!e .  m arynark i,  pom uary  kolorowa i inne. Brzyjm. d o  _pra  
n ia  bieliznę, kotmorze. m a a s i d ł .  P r a s o w m i e  wodług metody zacrau iczuei.

DOM HANDLOW I’

W a r c h a ł o v s k i  i S - k a
Ki ó a ,  Kreszczatyk Nr 25 ,  telefon 914

PO LE C A :

PLU 61 fabryki JAN ZAWADZKI i S-ka
Grabic konne.  Maszyny żniwne. 

W A G I  patentowane  fabryk i  I IESSA.

W O R K I  fjb[»kl Hertwig. i Peitan w Bolieraa
N A W O Z Y  S Z T U C Z N E 18456

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych

T  Dziewulski S£an ge w t ™
Fabryka  pos d <•' t f rakotowych,  płytek glazurowanych i « y ,o h ó w  z gliny ognio
trw«ł»i G.*nrr ■ y r p r r 7cnl.1ni 1 w j iąc ąn a  sprzedaż na  P i . lud .- /au li .  Kraj

i gubc:nią rz- rui) «vt k̂ą.
Biuro Techniczne, KarawaJAN DOUGLAS,'9 jowska I. Telefon 14 98.

S k ł a d  f a b r y c z n y  W* W a s y l k o w o k a  2 7 .
C e n n i k i ,  k o s z t o r y s y  i a lb u m y  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s . 18" 60

13 1
opracow ił J . K. Czamota, 

(długole tni ka  h»rz zak lhdu  D ra 
T arnaw skiego  w Kossowi-). 

Drugi nakład  rozszerzony. fR w ir ty  
tysiąc. Cena rb. I, w opr 1.50. 
I ł - k ł a d  k s i ę g a r n i  P o l s b i n j  

w e  L w o w i e .  18 Iom 
W Kijowie na skKdzie w księgarń; 

L e o n a  I d z i k o w s k i e g o

S k ł a d  m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h .
poleca. M a s z y n y  fr.wj; „ M a n i 1 l a “ .
L o k o m o b i l e  i m ł o -  
c a r n i e  angiel. fabryki liiiIIOUHIUOf

PR ASY  PAROWE DO SŁOMY. 185 4
I n f j im a cy i  f f ; i A , „ : n  l i f  D i A ł U n u i n M  Pus .kiósYa 11

Ransomes, Sims &  Jefferies.
>AROWE DO SŁOMY.

udziela  w Kijowie W. Piotrowski,

m
Libawa - Polaka - 

Memel.
\Vł»scicicf II. Kircbhof.  Hole. S-t  Pu- 
er bur ki w L ib a n ie .  O d e j ś c i e  z  

Li b a  w y  c o d z i e n n i e  o  g o d z i n i e  
8 i p ó ł  r a n o  z  H o t e lu  P e t e r s 
b u r s k i e g o .  18542

nnan.w. zł o t. m edalem  w PR rtrtu .
m r - L \
ttSWEl a . | k i

[skuteczndSctL . -

WYkTRzifl/t«1

£17619

„Termos",
Praktyczny podarunek!

O rygina lne  butelki
tylko 
ze 

stempl
T h e r m o a  P a te n t<

X e z l j d n y  j rzedmiot « 
peuiózy,  na 1 o lewaniu 1 

w^każdym domu 
k o m erw u je  bez ounia gorące  24 godz. 

i bez iodu chłodne 2 tygodnie. 
Zawsze w największym wyborze w 

m ag a z iu ie  w y r o b i ł  metalowych.

Br. BRABEC Kr™ yk
W ła ś ó .  Ed B r n h c c .  IŚIPg

F a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o - w y c h

3n i. J. U ł y ń s k i e g o
A d r o :  IRPCŃ st. K. K. Ż. D. p r z y j m u j e  o b s t a l u n k i .

X a  płyty,  .. ieki. rynnv, bo id o ry  do t r c i u a r ó w ,  w e r a n d  etc., s e g  
m e m y  0 0  s t u d z i e n  O’/ 1 1’( 0  i iV>0 mi t ra  ś rc l iu c y ,  dachów kę ,
1 r ó z u f  p r.’cdm. bet 'n o w .  wwdućj obsta lunku. W yroby tak  c widzieć moż- j 

i  na: M .- W ł o d z i m i e r s k a  Nr « 5  m  17. 18176 ■
^Msi Uli —— - — -     -  -M

KORKOWE
RUBEROID

materyały izolacyjne, płyty cegły do celów 
budowWuycb ADommowigo fr»ncuskietrn T-wa 
p'zomvsłu korkowego ParyZ-C . 
N a j l e p s i /  d a c h  w  i w i e c i e ,  mealny wa 
teryał uą dachy i inne poi rycia, pelisa 'u b -z -  
piocz jak na Żelazn, wiololet. gwaran. trwałości. 

P A R R l l ł  | Mr ll J »Sukco-c fanryki c' e m iczn ii  Adolf Ilanfo. Najlep, 
u n n D U L l i f  C.U o  środek zaieLieg. gniciu drzewa oraz środek leczn. 
6 ' a  drzew owianwy łi. Przed taw ie n I j Iw o  i fklady--kantor M. G. K lig m a n .  
Kijów, Prorezna J2, Ul. ić)24. Zarzad oddział, i ôl inz. teehn. J. S .  G u zik .

17704
PLASTER

jinir
18900

Niszczy m it b ' l u  o d e n a i .  brodawki i zurubien a skóry. S'*ład główny: A p teka  
W. B o r u c k ie g o ,  TŁGMACKIE 10 w W arszawie.  Ż ąd ać  wszędzie.

W Kijowie pcłu&niowo-Eosyjskie Cow. ,JUROTAT“.

Towarzystwo Akcyjne
•  9  I  M )

99 ■■
K ijów,  K r e s z c z a t y k  Nr 2 2  w  d z i e d z i ń c u .

Skład  główDy i fabryka  Ż y l a ń s k a  N r 2 9  dom  własny.

P O L E C Ai

Ruston, P roctor & C"Słynnej

w Lincoln,  Anglia.

f i n r n i ł l i r u  n n r n w p  i»jnowszei konstr i ik ry i  Z 'Okomobi- 
U a l  I I I  t u i  J  p a l  U W O  J ł r l i  0 n j ^ f o m u  10 iLinóJfur i mło-

cai niami o potró jnem czyszczeniu.

Gazogeneratory i motory do gazu ssanogo.

Fabryki
» Perkun” w W a r s o w ie .

Motory naftowe !,’!SSż” ! p“”c“ 
Kosiarki żniwiarki t wiązałki

lach amorykańsk ie  W al te r  A. Wooda.

na s ta lo
wych kn- 

18185

L. Zdrojewski IK. Grabowski
K ijó w ,  K r e s ż c z a t y k  2 5 ,

p olecają  znakom ite  goi,owe farby w y o l u  fabryki

H O L Z A P F E L  i Z A N D R
Lagnlina, Farby do malowania podłóg i dachów

trwałością,  e lastycznością  i pięknym w yglądem  p r z e w jż  zają najdroższe 
ol j n ;, emaliowe 1 ri]>! 1 nę.

C e n n ik i  i w z o r y  n a  ż ą d a n i e .
Pozadani są su t-agonci .  18864

ZAKŁAD LECZNICZYŹródło  radyo zynne. gubern ia

O S m kieł -ka
J  w  w  pod kierunkiem  D«r» K o z ł o w s k i e g o .  Olwar-

K u c h u i i  LabmaDowska. ly r d  1-go kw ii tr . ,*  00 1-go Jisiopada. B iizazjch  in-
f, rm acyi  udz ie la  Dyrekcya  w Ojcowio. W W ajszaw io  Kanc. rio w .  Uygicu. 
Krak.-Pr70dm. 66, oraz  Biuro Zaleskiego, Al.  Jeroznl  mskie 89. 17499

, - j N  
i l- fb
| r-

17584

j^r ^6 Kreszczatyk Jtr 36
S . ia d  okazyjnych r/.«c7a  i

MEB L I
B r i e  a  B r » c  18558

przemesiany
na Kreszczaty k 36
W c.iśc'Q frontowe nanrzeciw  L ut r a b 
skiej ul. nad ap te k ą  M arc iń -zy k a ,  gdzie 

tea t r  Mianowskiego.

Kitel, wybór Esjmasit. 
M E B L I

salonowych, do sypialnego i jada lnego  
p .kojow, b i u r o g a b i n e t o w y c h ,  ł u-  
duarowye.b i t. p. i ajrozmaitszych Łty- 
low i drzowa. Najuowsze  i an tyk i  na

byte wyjątkowo

OKAZYJNIE
sprzedają sią po niebywale ta- 

Inieb ccnaeb:
| z y ,  d y w a n y ,  z ł o t o ,  b r y la n t y ,  
p e r ł y  i dużo, dużo najrozflralis-.ycn 

przedmiotów zbyt u i n iez lcdnycb .

Kreszczatyk 1*36, " t l
T a m  r ó w n i e ż  s p r z e d a ż  tury 

ż e j  o z n a c z o n y c h  r z e g z y  ___

EleKtro-monter "°“ ul JUU
c b a ł ' * s k a  16 m. 67.

ze na  wyjazd Mi-
18555

S t u r d c n t  IV k . d . j e  l e i c t i  łaciny, 
m at  ros Nśsiornwska  12 m. 1 1. 18561

Technik
z p a r t 1 -'1 nią p r a t t y ą  w dz ia le  iu-  
Kruwniczyin ohinajmii-ny dokładnie  : 
z robotami konst ukcyjnemi i (■otłowp- 
nu —r u ty n o * a n y  handlowiec w O/.iali 
t"! hn i1 zuyn1 kosztorysowym i Kn Lu a -  
cyjuyiu \V^pćł(lracowl)i |c p i e r n s o  rzęd 
nego tuura  l. chn cz. i fabryki niaszyi 
p s ,u k u je  posady. Łaskaw e oferty. 
sVu s-aw a,  Binro  Buchv\eilza, MarJ t l  
k o w s ta  120 snb. 24.18. 16551

Przepisywanie " 1 "  m S - r 37
18'<4!

Autogarage „Savoy' 1 825

S k ł a d  A u ł o m o b i l ó w

„Laurin—Clem ent” i „Fiat
W a r e z t a t y  r e p a r a c y j n o  pod k ierunk iem  I n ż y n i e r a - a p e  

c y a l i e t y ,  wydelcguwanego przez fabrykę.
KRESZCZATYK 3 8 .  TELEFON I7IS.

O t w a r t y  w  d z i e ń  i w  n o c y .

Z  G a r n i t u r y  z a  Ś  r .  I ł b  k .
VV celu  rozpows/ccb. wysyła za 5 *łi 
25 k. następ , d w a  kupony na kojiyn 
my: I) 4Vj a rs / ,  n a  r a ły  garn. n,ę.-> 
i tryk fiuiic. bard.  trw. i m rd  de.-, 
lina,-r *e ło .  2) 8 arsz. mat. »Angly 
na cały aost .  dam. z |. ięk mul. Wifii 
fak icz  2* kup. w lop. gal.  za 6 rb. 25 
k. P rzesy ł .  55 kop. P rzy  zamów. d v ó c l  
lub więcej par  kup. przesyłka na  uas/ 
zoszt. Wysył. za | obr. poczi. bez z»- 
d a t  zalicz Gdy się nic sp fd .  pKii iąd/f  
zwrac.  F a b ry k a  A. Kiwman, \ <0 /. 126 .

1659'.)

Szwaczka P<£S"Ł,
roboty. Szyie suknio i bieliznę. Fun- 
4 11 kle owikh 4H m. 5. lS i :2

Cania kuchnia
Koła Kobiet Po lek .  D aje  obiady od 

g. L — 4 po południu

po 25 kop.
ż u p a  — 10 kop., mięso 15 kop. Fun  
d u k l e j o w s k a  2 6  n> I. 175

„B iu ra  p ra c y ” S - M i ’-
Ż ytom ierska 8, tolef. 1781, R okom end.  
nauczycie lk i ,  bony, of.cyal.,  rzemieśin. 
i wszelką służbę domową, r r z y  b iurze 
wspMmieszkanie  d la  szukających pracy 
mu.dycb katoliczok p. n. „Sche nltk*
S »et ..idwtgiN_____________  12774

nalychmiiisl pod zaklad- 
nę iednego iub wlę i 

m ają tków ziemskich w K i jo w s k ie j  lud 
podolskiej gub. B e z  p o ś r e d n l z ó w .  
Ole ty szczegółowe co do wielkcści 
m ajątku, waruul.ów oraz  d iugu  bunto  
wego p i c / i ą :  K ;jnw -ka  uub. st. Bosy- 
Bi ód Pawłów ka j jn JT łu _ _ L jv sk i^ J8 0 |£

Ma t w i e j ó w .  Upakowanie ,  przoWuZ 
i przm.hewaoin mebli i t. d.  C rny 

mzkie. AL-Włodzimicrska 35. 182.»2

100.000

Inżynier

,,̂ akopEnft”MSmerekow“
ul. J c g  e l loćska  21. Pensyonat  połoz ) 
ny w 11: j j i ę k n in j -ze j  części, z<1 =»Ia od 
tu rz u ,  wsroa iasku świerkowe,,'  1, Po
koje sd m czne, k m b u i a  >o w er,r,a c«my 
od 2 rb. do 4 lb  dzionme. Adr 
’ł a k o p a n e t  willa  s S m e r e k ó w c  
ui. .1.- o ic l lonsra  24. 18459

poszuk. kondy- 
cyi, posiada j ę 

zyki, nóg elski,  fraucusk;, m cm iecki,  
włoski ( ten rya  i ]>rakty*a) m nicm atyka. 
P>ascjna 5<i m. 42.________________ 18486

Kamieniec-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

/ , D z i e n n i k a K i j G W s k . u
przyjmują:

p Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i  Księgarnia Polska  

o. Saniutycz-Kuroczyckiego.
PENSYONAT 18558

Ukraina w Krakowie.
K a r u e l i c k a  40. Ł a d n e  p o k o j e .
Z n tr /y m sn ie m  lub bez d la  p rzyje /dn

N ł l l l C i ^ Y f i l 1 ! ^  rocznego do 2 lA t l  U l  / ,  jj I L i u  chłojicow (8 1 4
klas. g io ina / . ;  za 20 rb. mies. poszuk. 
Gr. uów, pod gub. II. Leszczyński

19547

Poszukuje  się  BONY freblówjti polki 
lo dwo ga  dzieci . \Vid/,ioć od 41/* — 
1/ .  Tor* szczenkowska 11 m. 2 18.541

a u c z y i  i e l k a  tnemłoda. zn. doli. 
n.uzyKę, teoret.  1 p ra«  fran.,  rus- 

.1 poi. języki, posz. pos»dy do dz '0 i. 
W innica, Dnz* 8a.aowa d. Plużań- 
■«iej, m. bawickie.j. ItińoO

W  M n i e
pronumeratę i ogło

szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje

Księgarnia i Biblioteka

L
D rokarnla Polska w Kijowie, ulica W W psylczykow^ka (lTorezni 9) r o g  P u s z !  iusŁ lej,


